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ŁYŻWY, NARTY, SANKI
t---------- ------

DUŻY WYBÓR TANIO
Bracia PARAFIŃSCY 
HURTOWNIA i ZASTĘPSTWO FABRYK ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH 
KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 14.
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I SKOKI I
Z 13 RYC. ZŁ. 1.20

ALBUMIKI SPORTOWĘ
I M. ARCTA |

WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 35.
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NAJTAŃSZY

TYGODNIK ILUSTROWANY

POŚWIĘCONY OB'ONIE 
PAŃSTWA. ŻYCIU i PRA
CY WOJSKA- POWINIEN 
BYĆ W RĘKACH KAŻDE

GO REZERWISTY i CZŁONKA P. W.

ADRES ADMINISTRACJI;

WARSZAWA

ALEJA UJAZDOWSKA Nr 1,
Konto w P. K. O. Nr 76

Telef. Inspektoraty, wewn. 42.

BUTY
dla 

JEŹDŹCÓW
:: I ::

p.p. WOJSKOWYCH 
polecamy w firmie 

HlliW SIAFHIH 
ul. TRĘBACKA 5 
podwórze parter.

RAWIEC WOJSKOWY I CYWILNY

——1 M. GOLDBERG
l=zz

!.. ]
WARSZAWA

Nowy Świat Nr 38 m. 4, front I-sze piętro (dawniej Ś-to Krzyska Nr 5)

1 PRZYJMUJE WSZELKIE OBSTALUNKI 
Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH MATERJAŁÓW

TELEFON Nr 506-62. KONTO CZEKOWE P. K. O. 8892.
Izzzzzz

ŁYŻWIARSKIE
OBUWIE

WEDŁUG OSTATNICH WZO
RÓW ZAGRANICZNYCH 
I WYMAGAŃ TECHNIKI 
ŁYŻWIARSKIEJ, DO JAZ
DY SZTUCZNEJ, SZYBKIEJ 
1 HOCKEY’A, WYKONYWA 
TYLKO NA ZAMÓWIENIA

M. PRYMUS
WARSZAWA, SOLEC 20/B
Przystanek tramwajowy „P“ róg 

Ludnej i Solca.

NA ŚWIĘTA!
BABY, STRUCLE 

CIASTA, PĄCZKI

POLECA

C U K I E R N I A 

„SPORT“ 
KREDYTOWA Nr 14 

telefon 295-73

WŁASNA PIEKARŃ A tel. 115-72

ZAMÓWIENIA TELEFONICZNE

Tylko na gwiazdkę!!
Wielka premja gwiazdkowa!

(1000) Tysiąc dużych portretów 
darmo! przy zamówieniu 12-tu pocz
tówek bronzowych w zakładzie fotogra
ficznym „LEONAR“ Nowy-Świat 21 
każdy otrzymuje DARMO PORTRET 
pięknie wykonany, rozmiar 43X56 cm. 
w passe-partout. CENY KONKUREN
CYJNE naszych zdjęć na gwiazd
kę (ważne tylko do 1-go stycznia) 
6 fotografji mat. retuszowanych gr. 70, 
6 fotogr .f. większych retusz, zł 1,50, 
6 fot. makart, pięknie wykonanych zł 2,35, 
6 fot. 1 osoba cała figura tylko 2,85, 
Fofografje w 8-miu pozach tylko 4,75. 
Przy zamówieniu 6-ciu pocztówek do
daje się premję jedną w kolorach. ' 
Uwaga: Paszportowe fotografie wyko
nywa się na poczekaniu. Na gwiazdkę 
nowe dekoracje, i kostjumy do zdjęć. , 
Zakład fotograficzny „LEONAR“ 
Nowy-Świat Nr 21. Prosimy się prze
konać!

WYKONYWAM OBUWIE TRWAŁE 
MĘSKIE, DAMSKIE 

oraz dla młodzieży szkolnej
C. GADZIŃSKI
Ś-to Krzyska 5. Cenv przystępne.

Najtańsze źródło artykułów 
sportowych i gimnastycznych 

„SPORT i ROZRYWKA” 
WARSZAWA 

owolipki Nr 12, telefon 289-91.

Przedstawicielstwo: Dr. E. PAULIN, Warszawa, 
Królewska 29 a, telefon 32-17.
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„W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA 
RADOŚĆ WSZELKIEGO STWORZENIA"
takiemi słowy zaczynają się strofki jednej z najstar
szych polskich kolęd.

Istotnie, okres świąt Bożego Narodzenia nastraja 
wszystkich radością i weselem.

Raduje się dziatwa, młodzież — radują się starsi.
Dla nas, sportowców, a zwłaszcza miłośników 

sportów zimowych, święta Bożego Narodzenia 
mają największy urok ze wszystkich świąt całego 
roku.

Żadne bowiem święto nie jest tak ściśle związane 
z tradycjami sportu — żadne inne święta nie kryją 
w sobie tyle niespodzianek i wrażeń, nie przyspa
rzają tylu przepięknych wspomnień.

Iluż to sławnych mistrzów rozpoczęło swoją 
świetną karjerę narciarską lub łyżwiarską dzięki 

wigilji Bożego Narodzenia, otrzymując na gwiazdkę 
pierwsze narty lub łyżwy.

Iluż to turystów po raz pierwszy korzystając 
z ferji tych świąt, miało sposobność ujrzenia po raz 
pierwszy w życiu widoków przepięknej górskiej 
przyrody zimowej—iluż z nas przeżyło piękne chwile 
w schroniskach narciarskieh w okresie święta Bożego 
Narodzenia zachowując po dziś dzień najmilsze 
wspomnienia.

Pragnąc, ażeby i w tym roku okres świąt Bożego 
Narodzenia przyniósł wszystkim miłośnikom sportów 
zimowych jaknajwięcej miłych wrażeń i zadowole
nia w imię swoich pięknych tradycji, życzymy im 
wszystkim oraz naszym współpracownikom, sympa
tykom i czytelnikom

„W ES OŁY C H Ś WIĄ T”1

Noworoczny numer „S'adjonu” ukaże się w sobotę dnia 3 b. m.
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MŁODZIEŻ SZKOLNA A KLUBY SPORTOWE
Rozmowa z płk. Kilińskim.

Do szefa Wydz. wych. fiz. Ministerstwa W. 
R. i O. P. udałem się poto, by protestować 
przeciw okólnikowi, zabraniającemu młodzieży 
szkolnej udz alu w ogólnem życiu sportowem, 
poto, by wyjednać ustępstwa, walczyć o uzy
skanie „wy,ątków".

Na przekonywanie płk. Kilińskiego strawiłem 
całą goczinę.. i wyszedłem mocno przekonany, 
iż płk. Kiliński ma rację.

Albow em jeśli sucha litera rozporządzenia 
ministerialnego — jak zresztą każde zarządze
nie oficjalne — niechybnie wywołuje niesmak 
i niechęć, toż same rozporządzenie, gdy go ko
mentuje, wyjaśnia i tłomaczy autor, zaczyna 
stopn owo wydawać się coraz mniej niefortun- 
nem, coraz bardziej logioznem i uzasadnionem, 
aż wreszcie adwokat opozycji przychodzi do 
wniosku.... iż samby te zarządzenia oburącz 
podpisał.

Jakże tłumaczy płk. Kilński zakaz, który na
robił tyle krzyku, wywołał taką konsternację 
w klubach?

— Szkoła winna się troszczyć o wszechstron
ny, harmonijny rozwój swych wychowanków. 
Powinna dać im wszystko, czego potrzebują. 
I tylko tego, czego szkoła dać nie jest w sta
nie, wolno im szukać nazewnątrz. Wychowanie 
fizyczne i jego nadbudowa — sport, muszą w 
szkole zająć odpowiednie, należne im miejsce. 
Będę się więc starał jaknajbardziej ożywić 
szkolne życie sportowe... a do tego trzeba sku
pić młodzież w kółkach szkolnych.

— Da.ej jest rzeczą dla każdego fachowca 
jasną, iż udział w życiu sportowem może być 
korzystnym tylko dla osobnika, posiadającego 
odpowiedn.e przygotowanie gimnastyczne, czy
niącego zadość wymaganiom, stawianym przez 
pewien minimum wychowana fizycznego. Jeśli 
tego pewnego stopnia ogólnego rozwoju niema, 
uprawianie zawodniczego sportu może być tylko 
szkodliwem i to bardzo szkodliwem. Z młodzie
żą szkolną trzeba więc być wyjątkowo ostioż- 

nym. Czy wolno twierdzić, iż we wszystkich 
klubach sportowych o to się dostatecznie tro
szczą, niedorozwiniętym młodzieńcom pozwala
ją tylko na wysiłki odpow adające ich wiekowi 
i stopniowi rozwoju? Bezsprzecznie nie. Klub 
sportowy jest klubem dorosłych; gdzie rywali-

Płk. Kiliński 
wizytuje hufce szkolne.

zacja nie chce znać ograniczeń, gdzie ideałem 
jest krańcowy wysiłek, a celem rekord. Ta ide- 
ologja nie jest odpowiednią dla młodzieży szkol
nej. Następn e, środowisko, jakie uczeń znaj
duje w klub ę, jest bardzo mieszane; spotka 
tam jednostki o bardzo różnym poziomie mo

ralnym, których wpływ niekoniecznie będzie 
dodatni.

Chcemy do uprawiania sportu zawodniczego 
dopuszczać tylko tych, którzy mają już dosta
teczne przygotowanie. Leży to niety.e w inte
resie szkoiy, ile w interesie całego naro
du, dla którego nie może być obojętną sprawa 
odrodzenia rasy. W krajach, gdzie wychowanie 
fizyczne jest postawione wysoko, moment, k e- 
dy m.odzieniec jest dostatecznie doprzały, na
stępuje wcześniej. W Skandynawji uważają, iż 
chłopiec piętnastoletni może uprawiać wszyst- 
k e sporty. U nas w Polsce wychowanie fizycz
ne nie stoi jeszcze na takim poziomie, więc nie 
możemy dawać zupełnej swobody tak wcześnie.

Oczywiście, są wy,ątki. Niektóre jednostki 
już wyrosły ponad ramy sportu szkolnego. Okól
nik przewiduje więc moż.iwość udziału w za
wodach iza zewoleniem dyrektora zakładu tym- 
kto wykazuje się, z jednej strony, odpowiedn m 
poziomem rozwoju fizycznego, z drugiej, odpo
wiednimi, dostatecznemi postępami w naukach: 
ćwiczenia sportowe n e powinny odbijać się u- 
jemnie na rozwoju umysłowym.

Po'zatem, pamiętać trzeba, że zarządzenia 
okólnika są zarządzeniami czasowemi, przewi- 
dzianemi na ten okres, póki wychowanie fizycz
ne nie stanie u nas na odpowiednim poziomie. 
Gdy będziemy mogli spokojnie — a przewiduję, 
iż stanie się to za jakie 5 lat — dopuścić mło
dzież szkolną do udziału w ogólnym życiu (spor
towym — natychmiast to uczynimy. Lecz w wa
runkach obecnych udział taki grozi wielkiemi 
niebezp eceeństwami, a przynosi wątłe bardzo 
korzyści. Dużo więcej przyniesie intensywny 
rozwój szkolnych kółek sportowych, gdzie na
sza młodzież uprawiać będzie ćwiczenia f zycz- 
ne w warunkach odpowiednich dla siebie, a nie 
przewidzianych dla dorosłych, dostosowanych 
do ich wyższego rozwoju fizycznego i ich od
miennej psychiki,

W. Junosza.

DZIECIĘCE OGRODY JORDANOWSKIE
Wiadomem jest, że najtrudniej przychodzą do 

głowy pomysły najprostsze i rzeczy tak oczy
wiste, że dziwnem się wydaje, iż n e by.y zna
ne od wieków. Cały szereg problemów z dzie
dziny wychowania fizycznego, to odkrycia lub 
zdobycze ostatnich niemal dni, a przeć eż umysł 
nasz tak szybko przyswaja sobie te nowe po
glądy, że trudno nam jest czasem uwierzyć w 
to, iż nie urodziliśmy się z tym poglądem.

„W każdem mieście polskiem jest pastwisko 
dla kóz, a niema boiska dla dzieci”, powiedział 
dyrektor Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 
i óto dziś wszyscy mówimy o ogrodach dla 
dz eci, jako o rzeczach niezbędnych i tak ko
niecznych w mieście, jak brukowane ulice, czy 
latarnie; Nowa prawda jawiła się w naszych u- 
mysłach, stając się integralną częścią naszych 
koncepcyj, bądź w dziedzinie wychowań a fi
zycznego, bądź też opieki nad dzieckiem.

Że jednak nic nowego pod słońcem, więc o- 
czywiście ruch dzisiejszy jest tylko bądź wskrze
szeń em tradycyj dawnych, bądź odbiciem pracy 
innych krajów. Twórcą idei ogrodów dla dzie
ci i młodzieży byl w Polsce dr. Jordan, który 
po powrocie z podróży do Ameryki zapragnął 
dać choć części dzieci polskich zdrowe warun
ki zabawy.

Mamy więc przykłady nasze, jednak wzory 
obce mogą nam dać dzisiaj dużo. Przedewszyst- 
kiem Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
gdzie przed dwudziestu przeszło laty powstało 
,,Playground and Recreation Assoc1 ation of A- 
merica" (Amerykańskie Towarzystwo Bo sk i 
Rozrywek) mogą nas nauczyć bardzo wiele.

Samodzielność poszczególnych stanów i miast 
doprowadziła tam do stworzenia różnorodnych 
systemów, tern ciekawszy przeto i bogatszy jest 
ten materjał. Cały szereg miast uchwaliło pra
wa o zakładaniu i prowadzeńu boisk i ogro
dów wychowania fizycznego. Ponieważ wylicze
nia dowiodły, iż na każdą milę kwadratową 
winno wypadać jedno boisko dla dziec1, więc 
wiele miast burzy domy, aby tylko mieć odpo
wiednio rozmieszczone ogrody i place do za
baw. Przeważnie miasta wolą większą ilość 
mniejszych boisk, niż rzadko rozmieszczone du
że ogrody, chodzi bowiem o to, aby dzieci nie 
miały zbyt dużej dróg do przebycia.

Ujmując zagadnienia boisk dla dzieci przede

wszystkiem pod kątem ogólno-wychowawczym, 
kładą Amerykanie nac sk przedewszystkiem na 
te elementy wychowania fizycznego, które ma
ją większy wpływ na charakter dzieci Stąd 
przewaga zabaw nad ćwiczeniami gimnastycz- 
nemi i gier zespołowych nad zawodami indy
widualnemu Większość tych gier znamy zresztą 
dobrze, sami zaś posiadamy niemało podobnych. 
Pomimo to jednak właśnie w Ameryce powstał 
cały szereg przyrządów gimnastyczno-zabawo- 
wych dla dz eci. Przyrządy te bowiem, jak 
twierdzi jeden z pionierów ruchu boiskowego, 
są wprawdzie wrogiem zabaw zespołowych, ale 
przez swą atrakcyjną wartość są bardzo poży
teczne na boiskach dla dzieci.

Dzieci zachęcone widok em huśtawek ozy 
spedalnych pochylni do zjeżdżania (możeby o- 
głosić konkurs na polską nazwę dla przyrządu 

Dzieci angielskie zjeżdżają na „slide‘ach".

,/slide") wchodzą na boisko, gdzie powoli wcią
gają się do gier zb orowych, które tak dodatni 
wpływ mają na ich charakter. Z tych amery
kańskich przyrządów „junklegym" (drugi kon
kurs) zasługuje na baczną uwagę, jako przy
rząd, który zaspakaja właściwy wszystkim dzie
ciom instynkt wspinania się i łażenia po drze
wach. Szczęśliwe dzieci (a zwłaszcza dziew
czynki) amerykańskie, którym nietylko nie za- 
brańają łażenia po drzewach, ale im to jeszcze 
ułatwiają.

To wszystko są jednak już rzeczy dalsze. 
W rozwoju akcji Jordanowskiej stoi przed na
mi przedewszystkiem zdobycie terenów. Tu z 
wydatną pomocą przyszły miasta, które na z!eź- 
dzie Związku Miast w tym roku, uchwaliły 
wniosek o wydzielaniu terenów na cele wycho
wania fizycznego. W. Prażmowska
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ROLA WOJSKA W WYCH. FIZYCZNEM
Śledząc rozwój wychowania fizycznego i ruchu 

sportowego w Polsce nie możemy nie zauważyć 
niepośledniej roli, jaką w tej dziedzinie życia 
odegrało wojsko. Nie od rzeczy więc będzie 
bl ższe zapoznanie się z tern, co wojsko wniosło 
do wych. fiz. i sportu i w jakim stopniu przy
czyniło się do osiągnięcia dzisiejszego poważne
go bądź co bądź naszego stanu posiadania na 
tern polu.

Zrozumienie dla idei kultury fizycznej widzi
my w wojsku już od pierwszych chwil jego pra
cy pokojowej- Czynniki kierujące wojskiem uwa
żały. że wychowanie Pzyczne i sport w wojsku, 
to nie tylko środek do osiągnięcia pewnych do
raźnych celów, związanych z wyszkoleniem żoł
nierza czynnie służącego, ale również droga do 
celów szerszych, ogólno-paristwowych i ogólno
społecznych, środek do podniesienia tężyzny 
łzycznej w calem społeczeństwie i wreszcie śro
dek stanowiący nowy zupełnie system wychowa
nia młodych pokoleń. To też przedewszystkiem 
wojsko zbierać będzie plony tak szeroko pojętej 
pracy, zyskując dla swych szeregów, w razie po
trzeby wystąpienia w obronie zagrożonych gra
nic. żołnierzy sprawnych fizycznie, odpornych, 
wytrwałych i posiada:ących te wszystkie zalety, 
które stanowią o bitności wojska. Niemniej jed
nak wychowanie fizyczne i sport, jako wyraz 
kultury społeczeństwa i jako obraz pracy i ener
gii ca'ego społeczeństwa zyskuje dzięki wojsku 
niesłychanie wiele. Wojsko bowiem wyszło poza 
obręb obowiązku usprawnienia żołnierza w ko
szarach, przeniknęło do sportu cywilnego słu
żąc mu opieką, pomocą materialną, instrukto
rami i biorąc czynny udział w pracach organiza
cyjnych zwązków i stowarzyszeń sportowych.

Spróbujmy teraz zreasumować to, co daje nam 
wojsko przez swą pracę wewnątrz swej organi
zacji oraz przez uczestnictwo w życiu społe
czeństwa niewojskowego.

Przez szeregi wojska przewijają się rokrocznie 
liczne rzesze młodzieży, pochodzącej ze wszyst
kich zakątków kraju, a co naiw.ażniejsze w lwiej 
swej części ze środowisk najmniej usportowio
nych. z małych miasteczek i wsi. Idea wychowa
nia fizycznego i sportu ma więc możność dotar
cia przez wojsko tam. gdzie organizacje spor
towe dotarłyby nieprędko. Dalep sport cywilny 
posiadał. zw'aszcza w pierwszych latach po woj- 
n:e, minimalne tereny i urządzenia sportowe. Po
siadały je. i to w stopniu niedostatecznym tylko 
większe miasta. Brakowi temu zaradziło w znacz
nym stopniu wojsko, budując swym własnym 
wysiłkiem często wysiłkiem oficerów "i podofi
cerów zawodowych stadjony, boiska i t- p , urzą
dzenia sportowe, oddawane z zasady do użytku 
sportu cywilnego. Toteż nierzadko całe życie 
sportowe małych miasteczek skupiało się i sku- 
p:a jeszcze dziś około urządzeń sportowych 
wojska.

Ze szczególnym naciskiem podkreślić tu na
leży, iż wojskowi są w licznych wypadkach orga

nizatorami i założycielami zrzeszeń sportowych 
w całym kraju, zwłaszcza w tych jego zakąt
kach gdzie brak jest po temu odpowiednich sił 
cywilnych. Niepoślednią tu również rolę odgry
wają Wojskowe Kluby Sportowe, do których 
może należeć również i młodzież newojskowa.

Obok prac organizacyjnych wzięło wojsko na 
siebie również znaczną część pracy instruktor
skiej. Jak nam bowiem wiadomo, dobrych in
struktorów i trenerów cywlnych posiadamy bar
dzo mało. Garstka absolwentów Państw. Insty

Ćwiczenia instruktorów Centr. Wojsk. Szk- Gimn i Sport.

tutu Wych. Fiz. oraz starszych, nie zawsze na 
poziomie nowoczesnych wymogów stojącch nau
czycieli gimnastyki, z trudem zaspakaja potrze
by szkolnictwa. I tu więc sytuację ratuje do 
pewnego stopnia wojsko przez swych instrukto
rów, absolwentów Centr. Wojsk. Szkoły Gimn. 
i Sportów, prowadzących pracę sportową w klu
bach, stowarzyszeniach p. w., ośrodkach w. f., na 
wszelkiego rodzaju kursach, a nierzadko też 
i w szkołach wywierając decydujący wpływ na 
system wych. fiz. w ca'ym kraju.

Jakkolwiek udział wojska w pracy na polu 
wychowana fizycznego i sportu wśród społe
czeństwa jest poważny i absorbuje najlepsze 
jego siły instruktorskie, to jednak ani na chwilę 
nie osłabło tempo pracy sportowej w samem 
wojsku. Gimnastyka, gry i sporty są składową 
częścią programu szkolenia żołnierza oraz jego 
zajęć pozasłużbowych. Znaczna’ ilość pułków 
oraz prawie każdy garnzon posiada koło lub 
klub sportowy z których wiele jest zrzeszonych 
w Polskich Związkach Sportowych. I jeśli zwa
żymy, że przez szeregi wojska przechodzi mło
dzież z ośrodków mało albo wcale nie uspor

towionych, zrozumiemy, jak wielkie ta praca ma 
dla sportu polskiego znaczenie. Wystarczy rzu
cić okiem na tabele wyników poszczególnych 
związków sportowych aby się o tern przekonać 
I tak np. tylko wojsko wychowało przodujących 
dziś w polskiej lekkiej atletyce zawodników, 
jak: Dobrowolski, Fryszczyn, Adamczak, Sma- 
kulski, Halicki oraz świeżo wchodzących do "tej 
czołowej grupy jak Niwiński, Gniech. Wieczo
rek, Buchała, Nalepa i t. d. i t. d. W hippice 
dzięki wojsku słymemy dziś jako jedni z naj

lepszych jeźdźców świata. Dalej jedynie woj
sko kultywuje zaniedbany w cywilnym sporcie 
pięciobój nowoczesny i wojskowi tylko będą re
prezentować tę konkurencję na Olimpjadzie. 
Sprawdzianem pracy sportowej wojska są do
roczne zawody oddz alowe, korpusowe i wresz
cie centralne, wykazujące z roku ra rok ogrom
ne postępy wojska w sporcie. Zwłaszcza wyniki 
tegorocznych wojskowych zawodów centralnych 
były wprost rewelacją, dając w pięciu konku
rencjach lekkoatletycznych wyniki lepsze od 
tych, jakie osiągnęła na tydzień przedtem repre
zentacja Polski na meczu z Czechosłowacją.

Toteż, gdy w r. 1926 Rząd postanowił wszcząć 
energ ezną akcję w celu rozbudzenia ruchu wy
chowania fizycznego i sportu w społeczeństwie, 
słusznie się stało, że wykonanie tego postano
wienia powierzono Ministrowi Spraw Wojsko
wych i że na czele trzy mnisterstwa reprezen
tującego Państwowego Urzędu Wych. Fiz. 
i Przysp. Wojsk, stanął oficer. Jestto najlepszą 
gwarancją, że zamierzenia Rządu w zakresie 
w. f. i sportu będą w całej pełni zrealizowane-

K. D.

Dr. MIECZYSŁAW ORŁOWICZ.

POSTULATY
Na propozycję Dyrektora Państwowego Urzę

du Wychowania Fizycznego, płk. Ulrycha. prze
prowadzono na specjąlnem posiedz niu Komi
tetu Wykonawczego ZZ. dłuższą dyskusję nad 
postulatami sportu, a wnioski przygotowane 
w tej sprawie przez Komitet Wykonawczy zo
stać raz jeszcze przedyskutowane na plenar- 
nem posiedzeniu Zarządu w końcu l stopada. 
Posiedzenie to odbyło się w obecności płk. 
Ulrycha oraz ppłk. Krzykiego, jako naczelnika 
Wydz'ału Wych. Fiz. PUWF., a zapadłe na nim 
uchwały przedstawiono następnie,, jako postu
laty sportu pod adresem PUWF. ż prośbą o ich 
'eaTzację w miarę możności-

Postulaty ujęto w dwie grupy, a to organi- 
7acyjno-administracyjne oraz finansowe.

I. W dziedzinie postulatów organizacyjnych 
1 administracyjnych uznano za najlepsze na pod
stawie uchwał Ii-go Polskiego Kongresu Spor
towego, oraz żądań zwązków sportowych: 1) 
wniesienie projektu ust iwy o wychowaniu fizycz- 
nem, 2) wydanie instrukcji wykonawczej Wo
jewódzkim i Miejskim Komitetom Wych. Fiz. 
w spraw ę popierania sportu. • 3) nałożenie na 
samorządy obowiązku popierania sportu przy
działu gruntów pod boiska i strzelnice, budowy

ZWIĄZKU
boisk i urządzeń sportowych, 4) zmianę posta
nowień ustawy o tymczasow m uregulowaniu 
finansów komunalnych z r. 1923 w sprawie po
datku od zawodów sportowych, 5) tworzene 
Wojskowych Komisji Sportowych przy polskich 
związkach sportowych 6) wprowadzenie Pań
stwowej Odznaki Sportowej, 7) poparcie i pro
pagandę ruchu sportowego ra wsi oraz urzą
dzanie kursów instruktorskich dla kierowników 
życ a sportowego na wsi. 8) organizację kobie
cych kursów instruktorskich, 9) przeznaczenie 
gruntów pofortyfikacyjnych ra budowę urzą
dzeń sportowych, 10) organizację kredytu in
westycyjnego na urządzenia sportowe, 11) za
trudnienie bezrobotnych przy budowie boisk 
sportowych, 12) organizację kredytu dla prze
mysłu sportowego i spółdzielń-' sportowych 13) 
urządzenie Poradni Sportowych, powołanie do 
życia lekarzy sportowych, pomoc przy wprowa
dzaniu w życie kart zdrowia dla zawodników.

II. W dziedzinie postulatów finansowych 
wysunięto szereg żądań dochodząych w ogólnej 
wysokości do sumy 5.300 000 zł., przyczem za
znaczono, że subweicyj rządowych wymagałyby 
te tylko z pośród inwestycji, które uznanoby za 
niezbędne, a ra które otrzymanie kredytów ban
kowych napotkałoby na trudności.

ZWIĄZKÓW
Szczegółowe postulaty w tej dziedżinie doty

czą następujących spraw:
Poparcie budowy stad jonu reprezentacyjnego 

w Warszawie — 500 000 zł.
Poparcie budowy innych stad jonów, szczegól

nie w w ększych miastach i ośrodkach przemy
słowych — 500 000 zl.

Budowa pływalni krytych i otwartych w War
szawie, większych miastach prowincjonalnych 
i ośrodkach przemysłowych — 500.000 zł.

Budowa sal gimrartycznych w Warszawie 
i innych większych miastach sal tak ch pozba
wionych — 700 000 zł.

Budowa strzelnic — 500.000 zł.
Poparcie budowy schronisk turystycznych 

i domów wycieczkowych w górach, oraz ścieżek 
górskich w formie subwencji dla Pol. Tow. Ta- 
trzarislcego i klubów narciarskich — 150 000 zł.

Budowa Domu Sportowego w Warszawie — 
300.000 zł.

Budowa, względnie przebudowa skoczni nar
ciarskich w Zakopanem, Krynicy. Sławsku i Wo- 
rochoie — 120 000 zł.

Tor wioślarski i przystanie wioślarskie — 
200.000 zł.

Port żeglarski w Gdyni, -zakupno yachtu że
glarskiego — 100.000 zł.
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Poparcie budowy torów kolarskich we Lwo
wie Katowicach. poznaniu i Wilnie — 200.000 zł.

Urządzenie torów hippicznych w różnych 
ośrodkach sportu jeżdzieck:ego — 200 000 zł.

Urządzenie ieinej przyrajmniej ślizgawki na 
sztucznym lodzie w Polsce, w szczególności 
w Warszawie — 120 000 zł.

Budowa toru saneczkowego dla bobsleighów 
w Zakopanem — 50.000 zł.

Przygotowanie i wyjazd na Olimpjadę — 
300 000 zł.

Poradnie Sportowe, lekarze sportowi i karty 
zdrowa — 200.000 zł.

Kursy dla instruktorów sportowych — 
50 000 zł.

Kobiece kursy dokształca i ące — 15 000 zł.
Sprowadzanie instruktorów sportowych z za

granicy — 150.000 zł.
Wyzraczanie państwowych przechodnich na

gród honorowych dla mistrzów (mistrzyń) Pol
ski i mistrzowskich drużyn we wszystkich dzia
łach sportu — 50 000 zł.

Nagrody honorowe przechodnie na ważne za
wody międzynarodowe, odbywające s’e w Pol
sce w różnych działach sportu — 10.000 zł.

Inne nagrody honorowe — 10 000 zł.
Wprowadzenie w życie odznaki sportowej — 

16 000 zł.
Wy:azdy na posiedzenia nredzyrarodowych 

federacji sportowych i t. p. — 15.000 zł.
Subwencje na zawody międzynarodowe, orga

nizowane w Polsce — 25.000 zł.
Subwencje na wyjazdy na zawody międzyna

rodowe (przedewszystkiem mistrzostwa świata 
oraz mistrzostwa Europy w rozmaitych działach 
sportu) — 40 000 zł.

Wydawnictwa sportowe, podręczniki. regula
miny zakup książek sportowych dla klubów 
i kółek sportowych i t. p. — 40 000 zł.

Subwencje ra zakupno przyborów sportowych, 
wynaiem lokalów i t. p. oraz wydatki nieprze
widziane — 240.000 zł.

Wydatki te dotyczą nie tylko inwestycyi wy
łącznie sportowych ale także w'elu inwestycyj, 
związanych nrzedewszystkiem z wychowaniem 
fizycznem. jak no. budowa pływalni sal gimna
stycznych. poradnie sportowe, odznaka sporto
wa i i. p-. względnie z przysposobieniem woj- 
skowem (budowa strzelmc). bo w życiu prak- 
tycznem postulaty sportu nie dadzą się ściśle 
wyodrębnić od postulatów wychowania fizycz
nego.

Co do kolejności inwestycyj, zdania członków 
Zarządu ZZ. były podzielone, wszyscy zgodzili 
się jednakże na to, że przedewszystkiem należy 
po.p:erać takie urządzenia, z których korzystać 
będą szerokie masy i służyć wychowaniu fizycz
nemu młodzieży. W szczególności p. Znajdowski 
za najpilniejsze uznał budowę boisk oraz pły
walni, z zastrzeżeniem, że dla każdego boiska 
będzie powołany instruktor sportowy. Jego zda
niem. domy sportowe powinny być połączone 
z halami gimnastycznemi i pływalniami zimo- 
wemi. Dla każdego działu sportu powinno ist
nieć przynajmniej jedno wzorowe boisko repre
zentacyjne, na którem by się mogły odbywać 
zawody o mistrzostwo Polski i zawody między
narodowe (np. skocznie narciarskie, sztuczna 
ślizgawka tor bobsleighowy, kryte korty teni
sowe, pływalnia zimowa i t. p.).

Dr, Dybowski uznał za najpilniejsze: a) bu 
dowę pływalni (gdyż obecnie wobec braku umie 
jętnośoi pływania tonie rocznie w Polsce prze

szło 3.000 osób), b) boiska i to wyłącznie z in
struktorami, c) sale gimnastyczne, d) schroniska 
górska niezbędne dla uprawiania sportów zi
mowych. Podniósł też niezbędność subwencjo
nowania opieki lekarskiej oraz żeńskich kursów 
instruktorskich.

P. Szyszko-Bohusz uznał za najważniejsze in
westycje: zakładanie boisk, hal gimnastycznych, 
pływalni i strzelnic. Widać stąd, że naogół zda
nia, co do kolejności inwestycyj, nie wiele róż
niły się między sobą.

Zarząd ZZ. nie przesądził dotychczas, które 
z wymienionych inwestycyj powinny otrzymać 
subwencje a które zadowolę się kredytem ban
kowym. Kwestji, w jaki sposób możnaby na'ra
cjonalniej użyć kredyty przyobiecane przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego dla miast na 
inwestycje sportowe, poświęcone będzie specjal
ne posiedzenie zarządu ZZ. w połowie stycznia.

Przeprowadzono również dyskusję nad kwe- 
stją, czyją własnością mają być bo'ska budo
wane przy pomocy subwencji państwowej wzgl. 
samorządowej- Uznano za najbardziej celowe, 
aby odnośne urządzenia były własnością miast, 
a jedynie zarząd niemi ma spoczywać w rękach 
klubów. Wyrażono przytem pogląd, że przy ma
gistratach poszczególnych miast winni być po
woływani specjalni referenci techniczno-spor- 
towi, do których między innymi należałoby za
twierdzanie planów urządzeń sportowych oraz 
kontrolowanie przydatności gruntów pod boiska 
sportowe. Uznano też za pożądane, aby referat 
techniczno-sportawy został stworzony przy Pań
stwowym Urzędzie Wych. Fiz,

Przedkładane postulaty finansowe. Zarząd 
ZZ. pragnął :ch realizacji w ten sposób by Pol
ska w niedługim czasie posiadała przyrajmniej 
po jednem urządzeniu wzorowem dla każdego 
działu sportu, gdzie mogłyby się odbywać za
wody o mistrzostwo Polski oraz zawody między
narodowe. Uznano też za niezbędne stworzenie 
takich urządzeń, które pozwoliłyby przedłużyć 
w rozmaitych działach sportu okres treningu 
i zawodów. Wyrażam tego są postulaty prze
dłożone w sprawi" budowy pływalni zimowych, 
sztucznej ślizgawki kryłych kortów tenniso- 
wych, zimowego toru kolarskiego, stadjonu re
prezentacyjnego, toru wioślarskiego, skoczni 
narciarskich toru bobsleighowego i t. d.

Specjalne życzenia przedłożymy pisemnie 
związki: szermierzy. kolarski i żeglarski, które 
również zakomunikowano PUWF.

Kpt. KURLETO.

NIECO O GIMNASTYCE ZIMOWEJ
Odrabiana u nas do niedawna gimnastyka, za

czyna powoli przychodzić do głosu — odkąd 
zabrali s:ę do niej sportowcy, którzy dzisiaj już 
doskonale zrozumieli, że bez niej nie można my
śleć o poważnych wynikach sportowych. Nie 
wielu może dzisiaj z naszych sportowców nie 
gimnastykuje się, a ci którzy jeszcze uparcie 
dzierżą s ę starego regime'u — polegającego na 
przesypianiu okresu zimowego należą do ostat
nich zaciętych Mohikanów.

Gimnastykę treningu z:mowcgo podzielić moż
na na dwa zasadnicze okresy. Okres pierwszy 

Lekcja gimnastyki pod kier, kpt- Kurlety.

to wszechstronne przerobienie ciała gimnastyką 
ogólną, na która złożą się ćwiczenia bezprzyrzą- 
dowe całego ciała — niezaniedbujące, o ile tyl
ko możliwe żadnej najdrobniejszej grupki mięś
niowej, ćwiczenia na drabinkach łacie i linach — 
ma jeszcze na celu wyrobienie przedewszyst
kiem mocno u naszych lekkoatletów zaniedba
nych rąk oraz obręczy barkow»i Koniec--r-m 
uzupełnieniem lekcji będą ćwiczenia w biegu 
i skokach wyrabające w pierwszym wypadku 
szybkość .wzgl. wytrzymałość oraz serce i płuca, 
te najważniejsze obok mięśni organy każdego 

sportowca, w drugim, odwagę, zręczność, opano
wanie ruchów.

Po tym okresie trwającym 2 — 3 miesięcy 
przy 3 razowej tygodniowej zaprawie gimna
stycznej, następuje okres dalszy — poprzedza
jący już wosenne wyjście na boisko t. j. za
prawa gimnastyczna specjalna. Są to w 3/.i ele
menty gimnastyki ogólnej, — wybrane czyto dla 
biegacza czy też miotacza lub skoczka — akcen
tujące przedewszystkiem grupy mięśniowe i tem
po pracy — jakie zawodnik przy swych konku
rencjach najczęściej używa. Uzupełnieniem tejże 
zaprawy specjalnej, są ćwiczenia specjalne wy- 
kalkulowane, mające na celu opanowanie spe
cjalnych niespotykanych w metodycznej gimna
styce faz ruchu oraz elementy, wpływające 
w dużym stopniu na zgranie mięśniowo-ner- 
wówe.

Zachodzi często pytanie, jaki wybrać system 
gimnastyki ogólnej. Nie można na to dać kate
gorycznej odpowiedzi- Zależne to jest w dużym 
stopniu od materjału ludzkiego, z jakim mamy 
do czynienia. Kwestję tą rozstrzygnie najlepiej 
krieownik zaprawy, który musi s ę na tem znać. 
Ostatnio najlepsze rezultaty daje gimnastyka 
metodą Nielsa Bukha, polecaną do ogólnej za
prawy zimowej przez takie powagi jak Rasmu- 
sen Sieverstrand. Waitzer. Z polskich podręcz
ników lekkiej atletyki polecają kpt- Barana, 
przyczem wielkim jej zwolennikiem est nasz 
świetny trener olimpijski Kiumberg, łączący 
w sobie rzadko w parze chadzające zalety: oso
bista wszechstronna sprawność lekkoatletyczna 
z dużym zasobem doświadczenia ort z umiejęt
ność nauczania.

Czy jednak sama gimnastyka wystarczy? .Nig
dy! Trzeba koniecznie obok gimnastyki uprawiać 
marsze treningowe przerywane krótkimi wolne- 
mi biegami — w ciepłem lużnem ubraniu w cięż-
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kich trzewikach — lub biegi narciarskie. Poza- 
tem samą zaprawę gimnastyczną należy pod
czas każdej lekcji okrasić 10 — 20 m. grą w ko
szykówkę — tą najlepszą i niezbędną dla spor
towca grą zimową w hali lub sali gimnastycz
nej. • i .Najbardziej do przekonania przemawiał mi 
zawsze w zaprawie cielesnej system amerykań
ski — polegający na 30 min. gmnastyce i 15 — 
20-minutowych grach lub boksie. U nas natu
ralnie często cale „Wychowanie fizyczne” 
w szkołach a więc w tern ra’ważniejszym dla 
młodego człowieka okresie, polega ii tylko na 
samej gimnastyce — „odrabianej" mdło i dla 
młodzieży nie interesująco. Jest to wielkim, błę
dem a wyłom w tej starej metodzie czynią mło
dzi wychowawcy fizyczni — przejęci świado
mością nowych na tem polu metod wychowaw
czych.

W końcu chcę wspomnieć jeszcze o codziennej 
gimnastyce domowej. Są różne jej systemy 
i każdy zdaje się być wynalazcą swej, w swem 
mniemaniu najlepszej metody. Nie neguję natu
ralnie. że dobrze się jest rano przed śniadaniem 
nieco rozruszać, chcę j'drak powiedzieć, że ta 
codzienna domowa robota schodzi z czasem 
z braku odpowiedniej samo-kontroli i zmiany 
ćwiczeń do niedających już żadnych dalszych 
postępów zupełnie opanowanych ruchów- Musi 
być w niej w ęc ciągła zmiana — by nie ulegać 
nie przynoszącej już nic automatyzacji ruchu.

Kto może, niech więc śpieszy w zimie do sali

gimnastycznej i niech niezan:edbuje chodu — 
chociażby to miał nawet być codzienny i — 2 
km. szybki w mroźnem i czystem powietrzu 
przeprowadzony chód do biura lub szkoły. Ko

Gimnastyka studentek P- I. W. F.

mu warunki nie sprzyjają niech zas’ęgnie porady 
u fachowców — co i jak robić by być zawsze 
w dobrej formie fizycznej a co zatem idzie 
i w dobrym nastroju duchowym.

SZYSZKO-BOHUSZ.

SPORT WŚRÓD MAS
Kilkanaście Państwowych Związków dla po

szczególnych dziedz n sportu czuwa u nas nad 
ich rozwojem i roztacza opiekę nad ruchem 
sportowym.

Czy poza ramami tych związków można jesz
cze coś dla sportu zdziałać, czy też wyczerpują 
one całkowicie potrzeby tej gałęzi życia spo
łecznego?

Sport jest wspaniałą, słoneczną grą. jest jed
nym z najpiękniejszych przejawów pulsującego 
w człow eku pędu do słońca, powietrza, wody, 
piękna -i ruchu.

Zamknięty w ciasnych ramach boisk i hal siłą 
rzeczy ulega ruch ten pewnemu wypaczeniu, 
które decyduje o jego linji rozwojowej.

Człowiek wczoraj przygnany na boisko żądzą 
ruchu staje się w bardzo szybkiem tempie nie
wolnikiem rywalizacji sportowej, rekordu wyś
cigu za sławą. Sport nie przestaje być pasją, 
zaryzykujemy jednak twierdzenie, że — ia’o- 
wieje. bowiem wyjście na boisko n:e jest już 
wewnętrznym rakazem, al’ poprostu, przyjemną 
zresztą koniecznością. Mistrz nie może być 
nieobecnym na starcie zawodów o mistrzostwo, 
podpora drużyny musi grać chociażby jego wew
nętrzny pęd do ruchu i słońca nakazywałby mu 
właśn:e w tą niedzielę wyjechanie rowerem na 
daleką wycieczkę w pola i lasy.

Nietylko zawodnik staje się niewolnikiem.
Cały aparat sportowy wpatrzony w wyniki 

i rekordy niepostrzeżenie traci swobodę ruchów. 
Dochodzi do tego, że o 0.5 cm. zaszerokie koło 
do rzutów może być przyczyną , przesilenia rzą
dowego" w snorcie. chociaż wszyscy bez wyjąt
ku zdają sobie sprawę z faktu, że te 0.5 cm. 
w niczem nie wpływają na wyniki, a tembardziej 
nie są ważką przyczyną do przesileń.

To się mści rekord. Ten rekord, który jest 
magnesem sportu a jednocześnie ma tę wielką 
wadę że jest magnesem tak silnym że wszyst
kie myśli i wszystkie dążenia ciągnie ku so
bie — wzwyż!

Dlatego też w swój fetysz sportowy zapatrzo
ne związki prą — wzwyż.

Jest to ped zupełnie pożyteczny, gdyż dzięki 
n:emu w'aśnie można realizować drugą część 
zadania sportowego — ruch wszerz. Tylko że 
jedne i te same jedrostki, j- dne i te same or
ganizacje nie potrafią pogodzić dwuch zasad
niczych kierunków — wzwyż i wszerz- Wzajem
nie s!ę one uzupełniają — bez magnesu sporto
wego jak:m jest pęd wzwyż nie mógłby się sport 
rozwi ać wszerz a bez rozwoju wszerz by'by 
ograniczony w swem dźwiganiu się wzwyż. Jed
nak pracując intensywniej w jednym z tych kie
runków — zaniedbu'emy drugi.

Państwowe Związki zdecydowanie i słuezn'e 
obrały sobie dziedzinę rozwoju pionowego, spe
cjalizację. Niech z Bożą pomocą rekordy win

dują na niebosiężne wyżyny i zaw:eszą sztandar 
Polski na maszcie zwycięzców olimpijskich.

Wolne obok nich jest miejsce dla tych któ
rzy ze sportem wyjść zechcą poza miejskie 
opłotki — na w'eś, w masy.

Tu trzeba na bok odłożyć wszelkie przesadne 
skrupuły regulaminowe, trzeba zapomnieć o rze
czach drugorzędnych i powiedzieć sobie, że naj- 
ważniejszem jest budzić zamiłowanie do słońca 
i ruchu, że chodzi o to, by jak naiwięcej b'e- 
gano, skakano, pływano, a drobnostką jest czy 
dzieje się to ra przepisowej bieżni, czy przy- 
tem stojaki są rozstawione w regulaminowej od
ległości i t. d.

Bo pamiętajmy, że wyjść poza ramy urasta — 
- to przenieść się ze sportem ra łono natury. 

Chłopcy wiejscy których zaprzęgniemy do spor
towej walki rozgrywać ją będą z regu'y na łące 
lub ściernisku i na boso, bez pantofli lekko
atletycznych lub butów piłkarskich.

Jest to wyprowadzenie sportu na świeże po
wietrze.

Zajęło się tem szereg organizacyj o charak
terze częściowo tylko snortowym iak Zw- Strze
lecki. Zw. Młodzieży Wiejskiej lub Zw. Straży 
Pożarnych. Choć z różnym skutkiem lecz z jed
nakową dobrą wolą i zapałem organizacje te 
wzięły na siebie usportowienie mas. Niema tu 
narazie mowy o wybitnych wyczynach jest na
tomiast zdrowa rywalizacja, która prowadzi do 
ustarawiania swoich lokalnych i prymitywnych 
rekordów.

W pracy wśród mas przoduje Zw- Strzelecki. 
Przoduje nietylko dzięki temu, że posiada naj
sprawniej dz:a’a:acy ąnarat organizacyjny i rai- 
liczniejszą sieć około 3000 oddz/ałów w ca’ym 
kram, ale przedewszystkiem dlatego, że znalazł 
trafną metodę tej pracy i z rozmachem ją sto
suje.

Na terenach ktire trz>ba dopiero dla sportu 
zdobvć należy zaczynać od rzeczy na:nrvmi- 
tywniejszych najprostszych i wobec niskiego 
dobrobytu ludności wiejskiej — najtańszych.

PFACOWNIA UBWRÓW WOTSKOWTCH

E. EWIGKEIT
Egzystuje od roKu 1895

Wykonywa wszelkie obstalunki i dostawy 
zbiorowe dl’ pułków z własnvch i powierzo
nych materjałów na warunkach dogodnych 

Warszawa, N.-Świat 48 m. 4. Tel. 514-19 
Konto czekowe P. K. O. Nr 147 - 90.

Takim ultra demokratycznym sportem są 
marsze.

I Zw. Strzelecki poszedł w masy z marszami. 
A kiedy w ciągu trzech lat doprowadz i do tego, 
że w jednym dn u na starcie potrafi stanąć 
zgórą 10.000 piechurów, czyli więcej niż liczy 
najliczniejszy ze Zw. Sportowych kiedy od sto
licy dr ra:zapadlejszej w'oski wszędzie masze
ruje się, kiedy na jednym starcie gromadzi się 
po 1,500 zawodników, wtedy można powiedzieć 
dalsze słowo. Narazie tylko — pó’głosem — dla
tego by zwyciężać na szlakach marszowych 
trzeba przejść przez trening, na który sk’adają 
się: gimnastyka, gry i lekka atletyka Zrazu dla 
treningu, a potem — przez zamiłowani" piechu
rzy zajmuią się inne.ni sportami. Marsze ra 
wsi tak torują drogę dla sportu, jak to czyniła 
piłka nożna w miastach-

W ten sposób Zw. Strzelecki wyprowadza 
Sport na świeże powietrze, idzie z niem w ma'y, 
powoli ale w tryumfalnym pochodzie wkracza 
na wieś i opanowwe małe mieściny.

I przytem. wszystkiem oddaje sportowi wielką 
przysługę natury moralnej.

Dla Zw. Strzeleckiego sport nie jest celem 
sam w sobie. Celem Związku jest wychowanie 
obywateli-żołnierzy i praca dla potęgi i chwały 
Rzeczypospolitej oraz obrona jej granic. Jedrym 
z instumentćw. którym w pracy tej Związek 
operu’e. metodą, którą się posługuje jest właś
nie sport.

Ale zachodz1 wielka różnica pomiędzy .np. pił
karzem i sportowcem ze Zw. Strzeleckiego Pił
karz gra dlatego że mu to robi przyjemność, 
przynosi s'awę, lub może nieraz (n'e u nas, 
gdzieindziej) — zyski. Słowem robi to — dla 
siebie.

Strzelec równ:eż uprawiaiac sport ma zado
wolenie ale iedno.’ześn:e tkwi w nim świado
mość że te ćwicz’n:a sa częścią składową wiel
ki" j pracy która prowadzi rad sobą by zos4ać 
czynnym i pożytecznym obywatelem. Tu już 
chodzi nietylko i nie tyle o zadowolenie oso
biste.

Słowem Zw. Strzelecki propaguje sport w naj
czystszej jego odmianie.

Chociaż nie pos'ada obecnie w swych szere
gach mistrzów chociaż nie odnosi tryumfalnych 
zwyc'ę-tw na boiskach — jest przecie Zw. Strze
lecki raiootężnieiszą w Polsce organirac:ą spor
tową bowiem jednoczy na polu snortowem wię
cej ludzi niż wszystkie inne Polskie Zw Spor
towe razem wzięte i z powodzeniem sieje żar
no sportowe tam gdzie nikt się dotąd nie odwa
żył pójść.

To też d'a triumfu idei sportu, idei ruchu 
i p ekna oddaje wprost niedające się narazie 
ocenić usługi.
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DROGI ROZWOJU PRASY POLSKIEJ
WYWIAD Z PREZESEM ZW. DZIEŃ. I PUBL.SPORT. P. W. SIKORSKIM.

Ktokolwiek dotkną! się, zdaleka choćby, ży
cia ; organizacyjnego na-:zego sportu, ten rnusiał 
zapoznać się z red. Sikorskim,

Bardzo ruchliwy, nadzwyczajnie czynny i 
przedsiębiorczy, znany jest doskonale zarówno 
w najwyższych instytucjach sportowych, jak i 
w szeregu klubów, czy organizacyj sportowych.

Najwybitniejszą działalność rozwija jednak p. 
Sikorski na poiu naszej prasy sportowej. Bio
rąc od samego powstania udział w orgamzowaniu 
Zw. Dziennifcrzy i Publicystów Sportowych, bę
dąc od dwóch lat prezesem tego zwązku i trzy
mając rękę na pulsie życia sportowego przez 
prowadzenie działu sportowego w jednym z 
dzienników warszawskich, red. Skorski jest nie
wątpliwie jednym z łych ludzi, którzy w spra
wach prasy sportowej mają najwięcej do po
wiedzenia-

Nic tedy dziwnego, że do niego właśnie po- 
stanowiliśiny udać się z prośbą o zobrazowanie 
stanu pracy i jej rozwoju w krótkim wywiadzie.

Red. Sikorski przyjmuje mnie z uśmiechem, 
nie schodzącym prawie, gdy opowiada, z jego 
ust. Mówi szybko, bardzo szybko, tak, że ma się 
wrażenie, że zbyt wiele myśli tłoczy się naraz 
w jego mózgu. Z przyzwyczajenia dziennikar
skiego zagląda co chwila do notesu, w którym 
bezustannie notuje, wytycza jakieś punkty, daty, 
pojedyncze litery, słowem jest to jakaś tajemna 
książeczka, almanach, kalendarz, czy jeszcze coś 
innego.

Otwarcie powiem, że był to jeden z najsym
patyczniejszych wywiadów, jaki w życ'u swem 
robiłem chociażby dlatego, że wystarczyło rzucić 
pierwsze pytanie, by już później otrzymać długi 
szereg informacyj o rzeczach nas interesujących.

— Przyszedłem zribić z Panem, Panie Pre
zesie, wywiad o prasie sportowej — zaczynam.

— Jeżeli chodzi o obecny stan rubryk sporto
wych w pismach codziennych, to zaszły oczy
wiście ogromne zmiany w porównaniu z czasami, 
gdy pp. Biernacki, kpt. Misiński lub Jerzy Gra
bowski walczyli o umieszczeniu każdej wiado
mości o charakterze sportowym lub o zaprowa
dzenie w gazetach stałego działu sportowego- 
Ogromne zmiany! Pomimo tego jednak, prasa 
nasza, mojem zdaniem, nie nadąża w chwili 
obeonej za rozwojem samego sportu.

— Informacyjnie jest bez zarzutu! Ale zato 
odłogiem stoią takie dziedziny pracy, n:eslycha- 
nie przecież ważne, jak propaganda sportu, ura
bianie opinji czytelników i t. d. Tak jak same 
pisma codzienne istnieją właściwie jako wyraz 
tych czy innych poglądów politycznych, społecz
nych, ekonomicznych i t. d. tak samo działy 
sportowe winny posiadać pewne zabarwienie, 
wpływać na poglądy czytelnika, rozumie Pan?

— Zaraz dam przykład: Na jes:eni czecho
słowaccy lekkoatleci bronili w Warszawie na me
czu Polska — Czechosłowacja. Zainteresowanie 
wśród gości ogromne: — jakie to wrażenie wy
warli swym występem na sportowcach polskich? . 
Następnego dnia po meczu kupują wszystkie 
istniejące pisma i cóż się okazuje? Prawie we 
wszystkich gazetach były podane jedynie, do
starczone przez ajencję, suche wyniki techniczne 
bez żadnego omówi-.na- Mogę Para zapewnić, 
że ten sposób dawania recenzji z zawodów nie 
wywołał wśród Czechów zachwytu. .

_  Taki stan rzeczy na1»żv nrzedewszystkiem 
przypisać wydawcom, gdzieniegdzie redaktorom 
naczelnym! Nie dotarło do nich zrozumienie idei 
.sportowej, co gorsza — nie zawsze dotarło zro
zumienie własnego interesu. Bo, proszę Pana: ci 
malcy, ci uczniowie, i. t- d., którzy są w obecnej 
chwili przeważającym. od'amem czytelników 
działu sportowego, z czasem gdy wyrosną, nie 
będą czytać innego pisma, jak to, w którem od 

■ dzecinnych lat wyszukiwali wzmianek sporto
wych. W ten sposób pismo zyskuje stałych i 
trwałych czytelników — jest to-więc sposób, któ
ry zw'ększa nakład nie na miesiąc, czy dwa ty
godnie. -

— Skrępowani brakiem miejsca referenci spor
towi muszą z konieczności umieszczać tylko 
wzmianki informacyjne. Na omówenia — 
choćby najkrótsze — niema już miejsca!

— Poza tem przecież wyłącznie na prasie co
dziennej ciąży obowiązek propagandy — tu naj
lepsza i najbardziej fachowa prasa sportowa nic 
nie pomoże! Zdaje mi się, że pisma tylko dla
tego nie rozwijają obecnie w tym kierunku dzia
łalności, że... miejsca niema.

Dlatego też za najważniejsze zadame Zw. 
Dzień, i Puhl. Sport, uważam wpłynięcie na wy
dawców, by więcej miejsca poświęcali sprawom 

sportu i wychowania fizycznego. Zaznaczyć jed 
nak muszę, że powyższe uwagi dotyczą przede- 
wszystkiem prasy stołecznej gdyż na prowincji 
stosunki są bardzo często dużo lepsze.

— Jeżeli chodzi o prasę fachową, o perjodycz- 
ną prasę sportową, to mamy do zanotowania po
stęp bardzo duży. Sadze że najwyższą pochwałą

Prezes W. Sikorski.

naszej prasy sportowej jest twierdzenie, że po
dąża ona i nie daje się wyprzedzić w rozwoju — 
sportowi. Najlepszym sprawdzianem wartości na
szej prasy jest dobrze znany fakt, że attaché 
prasowy poselstwa Republiki Czechosłowackiej 
p. Zouchar, z polecenia Min. Obrony Narodo
wej badał organizację , Stadjonu", celem zało
żenia podobnego tygodnika w Czechach,

Z przyjemnością stwierdzić należy, że również 
strona ilustracyjna, rozkład materjału redakcyj
nego t. d. w naszych perjodykach stoi na wy
sokości zadan'a i że często nawet służy za wzór 
tego rodzaju wydawnictwom w niektórych pań
stwach zagranicą. Mówię tu oczywiście w pierw
szym rzędzie o wydawnictwach tego. typu, jak 
, Stadjo.i", „Przegląd Sportowy", „Start", „Sport 
Wodny" i t. d., w których dobór ilustracji walczy 
z ich wykonaniem.

— Dziwi mię natomiast stanowisko klubów, 
czy' jednostek wobec prasy. Wystarczy skrytyko
wać jakieś niedość zręczne posunięcie, jakiś nie
szczęśliwy pomysł lub niefortunny występ gra
cza. czy zespołu, by obrazić na sebie organiza
torów lub autorów... słowem: objekt krytyki. 
Tkwi w tem poważne nieporozumienie. Przecież 
krytyka jest dowodem, że się o danej_ sprawie 
myśli, o nią troszczy, stara o polepszenie, czyli, 
że jest objawem nawskroś dodatnim, dowodem 

Pierwszy Zjazd polskiej prasy sportowej.

życzliwości, a nie złośliwości jak wielu sądzi- 
Rzecz jasna że raz na zawsze ustąpić musi z ła
mów prasy rzucanie inwektyw, oszczerstw, lub 
ton obraźliwy. Takiemi pseudokrytykami zająć | 
się winien sąd honorowy Zw. Dziennikarzy., 
zresztą na szczęście, wypadki tego rodzaju „kry- -j 
tyki" są u nas niezmiernie rzadkie. Rzeczowa 
krytyka musi znaleźć zrozumienie i zająć na
leżne jej miejsce.

— W poszczególnych instytucjach sporto
wych i klubach winny być utworzone specjalne 
referaty prasowe, których zadaniem by.oby in
formowanie prasy o poczynaniach danych orga
nizacyj. Że poszczególne związki państwowe są 
w należytym kontakcie z prasą — to wina w 
dużej mierze ich samych. Dobry przykład pod 
tym względem dają narciarze: P. Zw. Narciarski 
urządza konferencje prasowe często i informuje 
dokładnie, wskutek czego narciarstwo jest jed
nym z tych nielicznych sportów, o którym po
siadamy ścisłe i pewne wiadomości-

— Jeżeli chodzi o propagandę naszego sportu 
zagranicą, to Zw. Dzicnikarzy utrzymuje stosun
ki przedewszystki-em z Rumunją i Czechami, to 
jest z krajami, z któremi istnieje porozumienie 
ogólno-prasowe. Poza tem wkrótce wydana zo- 
stan:e specjalnie w celach propagandy zagra
nicznej przy poparciu Min. Spr. Zagr, i Państw. 
Urzędu WF., i PW. broszurka w języku fran
cuskim, traktująca o obecnym stanie naszego 
sportu. Przypomnieć należy bowiem, że poza 
specjalnym numerem francuskm „Stadjonu ‘ z r- 
1925 nie posiadamy żadnego wydawnictwa, które 
mogłoby zaznajomić cudzoz emców z obecnemi 
warunkami i stanem rozwoju sportu.

— Co do spraw zawodowych, to powiem Panu 
w skróceniu, że Zw. D. i P. S. dotychczas z nie
zrozumiałych względów nie został przyjęty do 
Syndykatu Dziennikarzy, że w najbliższym cza
sie zostanie przeprowadzona reorganizacja Pol. 
Związku w tym sensie, by w każdem mieście 
istniał nie Związek, lecz tylko miejscowe kolo 
Ogólnopolskiego Związku, dalej że daje się 
zauważyć wyraźny i szybki rozwój nasz-j orga- ' 
nizacji, tak, że posiadamy już około 200 człon
ków, że wreszcie ostatnio opracowaliśmy me- 
morjał do Państw. Urzędu WF. i PW, w spra
wie popierania prasy w miejscowościach, gdzie 
rozwój czytelnictwa sportowego ratrafia na spe
cjalne trudności (kresy wschodnie) i t. d. Sta
ramy się również, jak dotychczas bezskutecznie,
o zniżki kolejowe dla dziennikarzy, gdyż bilety 
kolejowe redakcyjne są normalnie tak zajęte, że 
do dz;ału. sportowego b. rzadko trafają.

_  No zdaje się, że powiedziałem już wszyst
ko, co powiedzieć można. Boję się że zajmę Pa
nom tym moim wywiadem cały numer Stadionu!

— A niech Pan. z łaski swojej doda na zakoń
czenie, że za najważniejszą rzecz uważam spra
wę propagandy! Rozunre Pan: trzeba 'aknajbar- 
dziej uwydatnić czynnik propagandowy pra
sy! — wołał ze schodów już, miły rozmówca.

— Zrobi się, Panie Prezesie, zrobi! (je).
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Teraz, gdy już czas jakiś upłynął od chwili 

narodzin filmu dla publiczności, można zrobić 
prowzoryczny bilans i porównać nasze zamie
rzenia z osiągniętym skutkiem wyrażonym w 
glosach prasy i opmjach fachowców. Zebrała się 
ich spora wiiązka, km ciel awsza, że głosy za
bierali fachowcy filmowi i fachowcy sportowi.

Założeniem naszem było wykonanie filmu pro
pagandowo instrukcyjnego z możliwym uwzględ
nieniem wymagań kinowości.

Z tego podwójnego cenzurowanego, film wy
szedł obronną ręką. Fachowcy wypowiedz eli się 
w sposób zdecydowanie przychylny dla rozpo
częcia pracy w tym nowym kierunku ekspansji 
sportu i nowej metodzie uprzystępniania wiedzy 
sportowej.

Wydz. wychowania fizycznego. Min. Wyzn. 
Rei. i O. P. w osob ę p. pułk Kilińskiego, Min. 
Spr. Zagr. w osob ę dyr. I. Matuszewskiego, Zw. 
Związków sportowych, s'ową uznania wypowie
dziane przez Inż. A. Lotha, A.' Orłowicza red. 
W. Sikorskiego, Państwowy Inst. Wychowania 
Fizycznego w osobie Dyr. Dr. Światopełk Za
wadzkiego p. p. Z. Orłowicza i Weyraucha i ca
ły szereg innych n emniej cennych ópinij, które 
nie podajemy li tylko z braku miejsca—stwier- 
dzi'y iż jesteśmy na dobrej drodze.

Oczywiście, że musiały być niedociągnięć a 
mniej lub więcej znaczne, zw’aszcza, że rozpo
częło się pracę w nowej, nieznam j u ras prak
tycznie dziedzinie pracy (zdjęcia zwolnione). 
Niedociągn ęcia te znalazły swój wyraz w trafnie 
wyrażonych uwagach wspomnianych wyżej opinij. 
Przedewszystkiem więc zdjęcia zwolnione wy
padają zwykle -ciemniej niż normalne, trzeba 
dodać, iż w czasie dokonywana zdjęć brakło 
dużo do tego, aby pogodę nazwać było można 

słoneczną. Pod koniec zdjęć (oszczep) padał 
nieszkodliwy skądinąd kapuśniaczek, nie osła
biając zapału prący. Najgorzej na tern wyszedł 
Klumberg, — wstrzymał swój wyazd do 
Estońji o jeden dzień, specjalnie dła filmu, wy
marz! się pod deszczem i prócz tych wszytkich 
przyjemności noga ślizga'a się po rozmokłej 
ziemi i trzeba byio zaprawdę maximum dobrej 
woli i umiejętności technicznych aby wykonać 
„stylowo" jakąkolwiek konkurencję. M mo to 
kręciliśmy. Jak się potem okarao dobrzeby by
ło mieć zdjęcia zwolnione każdej konkurencji, 
niestety w pierwszym dniu nie mieliśmy do 
dyspozycji „lupy czasu”.

Pocieszyć się trzeba, że ten nie grzeszy, kto 
nic nie robi. Początek zrobiony, uzyskano pew
ne doświadczenie na przyszłość i opinje które 
otrzymaliśmy będą również materjałem do przy
szłej pracy. Praca codzienna poświęć :a również 
sporo miejsca i uwagi naszemu filmowi. Prze
ważnie w rubrykach sportowych.

Najwięcej mi-, jsca i uwag znaleźliśmy w Kur- 
jerze Porannym i Przeglądzie W eczornym, 
gdzie referent sportowy pilnie widocznie obser
wuje przejawy coraz bujniejszego u nas życia 
sportowego, jego potrzeby, zmartwienia i drogi 
rozwojowe.

Szereg pism ograniczył s ę tylko do wzmianki 
jak np. Głos Prawdy, Epoka, Kurjer Polski 
i t. p.

Fachowa opirija ipod względem filmowym, p.
L. Br. w Kurjerze Warszawskim zra'az’a rów
nież dodatnie strony realizacji filmu podkreśla
jąc pewne braki wprawy technicznej w przepro
wadzeniu zdjęć i zbyt małe ubarwnienie treści.

Wdzięczni jesteśmy z tych wszystkich opinij, 
pozwolą one uniknąć błędów w .przyszłości tym

czasowy bilans wypad! w zupełności po naszej 
myśli.

Tyle możnaby powiedzieć w skrócie o filmie 
i o echach, które on wywołał. Jak wyglądało 
krzątanie się i wykończenie filmu — opisał do
syć już barwnie i wyczerpująco kolega „je”. Nic 
dodać nic ująć. Nawet i te dobrze podpatrzone 
zwyczaje 1 słabostki, Przyjemnem do stwierdze
nia i ważką pozycją bilansu jest powo
dzenie filmu w sferach sportowych. Jeździ 
on już po Polsce i setk sportowców oglądają to, 
co ich interesuje i czego im potrzeba. Przy 
okazji ogląda film i taka publiczność, która nie 
wybra’aby się normalnie na boisko obejrzeć ży
we sylwetki lekkoatletów, i innych sportowców, 
przyjrzeć się zbl zka tej tęźyźnie ducha i ciała, 
która płynie z harmonijnych sylwetek alletów, 
przyjrzeć się i wziąć w siebie trochę chociaż tej 
radości życia, której ogniskiem jest każdy ośro
dek sportu.' I to jest może naszym największym 
sukcesc m.

W chwili, gdy to czytać będziecie — film 
wędruje już po Górnym Śląsku potem jedzie 
ra Kresy Wschodnie — Lublin Kowel, Łuck i 
Równe — to słupy w jego wędrówce po .świe
cie". Polonja Katowicka i Głos Łucki zapowia
dają już jego przyjazd. .

Prócz tego w Warszawie szereg szkól będzie 
mógł obejrzeć film r.a specjalnych po'a’a h — 
na czele z Państwowym Instytutem Wych. Fiz.

Chciel byśmy, aby film miał jaknajwięcej wi
dzów. Jeżeli prócz korzyści dla czynnych za
wodników, choć jeden ,,niewierny do sportu 
Tomasz” przekona się i pójdzie na boisko spró
bować — jak naprawdę wyg'ąda ten sport 
zblizka — sukces filmu i włożonej weń pracy 
będzie zupełny.

ADAM M1ŁOBĘDZK1 ' -

O SPORCIE NA WSI
Gdy mam pisać artykuł do numeru, kończą

cego roczny okres pracy to mimowoli rzucam 
wzrokiem w przeszłość. Nie będę Czytelników 
zanudzać sprawozdaniem, nie będę przytaczać 
cyfr, porównań, wyliczeń, wykresów i ,t. d. 
Wskażę tylko pewne momenty...

Gdy w roku 1926, na wiosnę, w Związku Mło
dzieży Wiejskiej, tej faktycznej reprezentacji 
młodzieży naszej wsi. zorganizowano instruktor- 
jat W. F. to w ciągu całego łata 1926 r. dy
sponował on jedynie jednostkami. Gdzieniegdzie 
już prowadzono prrie sportowe — tu skakano 
wzwyż i wdał, gdzieindziej odbywano biegi 
sztafetowe, ale środowisk tych było bardzo nie
wiele, Ruch ten trwał przez cale lalo, aby 
w ciągu zimy zamknąć nieomal całkowicie. 

miała start i metę w tern samem miejscu. Tem- 
niemniej zawody się odbywa’y. zwyc ęzcy byli 
entuzjastycznie oklaskiwani przez niewybredną 
publiczność i w prowizorycznych warunkach za
ciekle walczyli o ragrody, któremi przeważnie 
były przyrządy lub kostjumy sportowe.

A ruch ten przybrał ogromne wprost rozmia
ry, gdy zaczęły się przygotowania do . dożynek 
w Spalę”. Instruktorjat W. F., nieprzygotowany 
do tak zwiększonego ruchu, niepósiadający od

powiednich środków maleralnych. niedysponu- 
iący odpowiednio liczną kadrą instruktorską, 
był w prawdziwym kłopocie, by wydołać wszyst
kim zapotrzebowaniom terenu.

Ale też takiej ilości sportowców, którzy zje
chali do Spały, aby brać udział w zawodach 

ze Związku Młodzieży Wiejsk:cj w zawodach 
brało udział około 4000 zawodników i zawodni
czek. Mam wrażenie że cyfra ta powinna coś nie 
coś dać do myślenia sprawozdawcom sporto
wym raszych pism codziennych, goniącym za 
sensacją a skrzętn e omijającym sposobność po
dania do wiadomości publicznej nieco wieści 
o tym z zawrotną szybkością rosnącym ruchu- 

Czyż nie dostatecznie sensacyjnie brzmią wy
jątki z listów, dochodzących z zapadłych wsi, 
do których depesza wysłana z Warszawy docho
dzi po tygodniu — stwierdzające, że zawodom 
sportowym odbywanym w tejże 'wsi przypa
trywały się tłumy widzów?

A czyż nie jest sensacją dla czytelnika miej
skiego fakt- że dziewczęta w równie zapadłych

Kurs wych. fiz. w Z.W. Ml: Wiejskiej.

Z powodu chłodów i słot, z powodu braku sal 
8'mr.astyczńych, wszystkie prace sportowe na 
drenie wiejskim nieomal całkowicie ustały.

Ale zato szerokim strumieniem, popłynęła pra- 
ca organ zacyjna. Z kursów w. f., odbywanych 
w Centr. Wojsk. Szkole Gimn. i Sport, w Po
znaniu;. powrócił na wieś spory zastęp przeszko
lonych sportsmenów. Rezultaty ich akcji zimo
wej okazały się rą wiosnę.

Jak tylko rózmarzniętą ziemię osuszyły nieco 
promienie słońca rozpoczął się wzmożony ruoh 
sportowy na wsi.

Sędziowie PZŁA- zapewne mieliby dużo do 
Narzucenia tym zawodom,, na;. .których jtięraz 
płoty zastępowały poprzeczkę, a' stumetrówka 

i popisach n:e zdoła’a dotąd zwołać w jedno 
miejsce żadna inna organizacja!

Nie zabłysnęli oni żadnymi rekordami, ale 
trzeba było widzieć „trasę ’ biegu, którą była 
zwyczajra leśna droga z wybojami i korzeniami, 
trzeba było tak jak oni tłuc się cały dzień i noc 
w trzech klasach natłoczonych pociągów i wtedy 
^postawić" jakiś rekord. Wyniki, osiągnięte 
przez nich w tych warunkach daleko przerasta
ją przecętńą miarę.

A próba popisu gimnastycznego, który na 
Dpżyr.kach niestety, . z powodu przeładowania 
programu nie odbył się wypadła doskonale.

».Pizy. * końcu ' sezonu tegorocznego średnie 
i bardzo niekompletne wyliczenia wykazały, że 

ws:aćh biega:ą i skaczą (o zgrozo!) w kostja
mach lekkoatletycznych?

Czyż wszystko to nie świadczy, że już może 
następny sezon lekłc j.itletyczay może ram przy
nieść szereg poważnych niespodzianek z kate- 
gorji bezwzględnie „sensacyjnej”?

Ale nie chodzi nam o produkcję „sensacyj".
Poprawienie ogólnego poziomu zdrowotności 

ludu wiejskiego, wykuwanie nowych cech w jego 
charakterze, oto zadanie, którego podjął się 
Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej, przy
stępując do pracy na niwie w. f.

Jak- jasna pochodnia przyświeca mU w tej 
pracy ostateczny cel — dobro narodu i pań*  
stwąu



Str. r(i STADJON Nr. 51-52

MARJA MIŁOBĘDZKA.

O SZERSZE HORYZONTY SPORTU KOBIECEGO

Sport kobiecy szybkiemi krokami idzie na
przód. Coraz to nowe dziedz ny w zdobywaniu 
przestrzeni i czasu otwierają się przed kobie
tami nowe rekordy, zdobycze i sława Dziś już 
nie wystarczy zamknięta bieżnia, lub basen pły
wacką kobiety chcą przestrzeni,.szerokiego roz
machu, chcą zajrzeć niebezpieczeństwu w oczy, 
walczyć z żywiołem. Tylko jednostkom, niestety, 
jest dostępne szybowanie pod ob.okami nad si- 
nemi ia ami oceanu, prowadzenie motoru na 
szosie lub jachtu na morzu- Większość musi się 
ogran czyć do mniejszych wyczynów pod wzglę
dem eksperymentu i szukać emocji i niebezpie
czeństwa w ramach mniej kosztownych i więcej 
dostępnych. Mam tu r.a myśli turystykę wy-oko- 
górską, tak zwane u ras taternictwo. Radość 
zdobywania szczytów, trudnych przejść i ścian, 
często musi być okup or.a opanowaniem tego 
dreszczyku strachu, który jak wąż zdradziecki 
nie omieszka nigdy wyjść z ukrycia w chwilach 
nieb'zpicczcństwa. Nie peszy to niewiast — z 
brawurą i werwą idą naprzód drwiąc nawet 
w najtragiczniejszych rozmachach nigdy nie da
jąc poznać po sobie zmęczenia, ni strachu.

I d'atego mężczyźni nie lubią chodzić w gó
ry z kobietami, drażni ich to lekceważenie ży
cia, ba swoboda brania przeszkód. Cala trud
ność wyprawy maleje, gdy się ją odbyło z ko
bietą Kobietę uważa s ę za dziecko które nie 
zdaje sobie sprawy z niebezpieczeństwa i tern 
się tłumaczy jej odwagę. Naturalnie, nie mó
wię tu o histeryczkach, ani im podobnych ..ba
bach", których nikt nie myśli ..ciągnąć'" na 
szczyty, — mowa tu o n ewiastach żądnych ży
cia i ryzyka, zdobywania i walki z żywiołem.

Żywioł przypo mniał mi żeglarstwo. Jakże ma
ło niewiast decyduje się na ten sport samodziel
nie go upraw ając. Nie ma tej swobody co w gó
rach, bo jest się uwięzionym w łodzi, ale ta ,£

Gimnastyka w P. I. W. F. pod kierunkiem p- Olszewskiego.

Loteczkowa.

łódź, to swoje „ja", mogę w niej szybować i śliz
gać sdę po lalach czujna na każdy podmuch wia
tru i silniejszy wiew, jest ona w mojem pano- 
wanu i tylko mnie posłuszną.

Pęd i szum wichru, jakże przyjemny jest przy 
jeździe na r.artach lub na koniu — przestrzeń 
przestaje istnieć, nowe światy i horyzonty zja
wiają się jak w bajce. Hej! ciasno i duszno 
jest w murach miasta, w ogrodach i podmiejskich 
lasach. Nic nam tu w duszach nie śpiewa, nikt 
nas nie wola i wabi. Szerszego dechu w płuca 
nie ziapiesz, wiatr Cię nie osmaga, nłe zczernieje 
Ci skóra od słońca i wichrów! Przestrzeni, gór, 
stepu i morza potrzeba i nam, kobietom. Więcej 
nerwowe i subtelne lepiej potrafimy wczuć się 
w żywioł, pełną piersią zaczerpnięte powietrze 
wzmocni r.asze ciała, niebezpieczeństwa i prze
szkody zahartują dusze „iż jako stal staniemy 
się mocne" i zniknie lekceważenie nas, jako 
słabszej połowy rodu ludzkiego.

Wywalczyłyśmy już sobie dwie możliwości 
w sporcie — strój lekkoatletyczny, spodnie, ko- 
stjum kąpielowy nie rażą już nikogo, z zado
woleniem się patrzy na zawody kob.ece, z dumą 
się mówi o „naszych" rekordzistkach. Coraz 
mniejsze zgorszenie ogarnia nasze matki, na 
włóczęgę lub wycieczki w mieszanem towarzyst
wie, gdzie nie jedną noc spędza się wspólnie 
z towarzyszami-kolegami pod namiotem lub w 
izbie schroniska. Dziewczęta wracają zdrowe, za
dowolone, wnoszą radość życia i wesele, a o 
zepsuciu i nicmoralności niema mowy . Coraz 
bardziej zanikają oficjalne formy, mówienie „pan, 
pani", a na ich miejsce powstają braterskie, 
serdeczne stosunki.

A co do sportów, które możemy uprawiać 
to chcemy iść coraz dalej, a nie zacieśniać koła, 
bojąc się przeforsowania, lub nadwyrężenia 
zdrowia. Żaden sport stosowany umiejętnie i 
dawkowany stopniowo, przy ogólnej tężyźnie i 
wyrobieniu fizycznem, napewno ujmy zdrowiu 
nie przyn esie, przeciwnie — najniewinniejszy, 
lecz forsownie i bez opieki uprawiany, może 
raz na zawsze pozbawić nas radości ruchu. Na
turalnie nie ma mowy o grach i zawodach 
bojowych dla kobiet, jak pięściarstwo, zapasy, 
piłka nożna lub rughby. sprzecznych najzupełniej 
z pojęciem kobiecości- Chcemy walki szlachet
nej, a nie brutalnej, współzawodnictwa z samym 
sobą, chcemy zdobywać czas ,i przestrzeń, wal
czyć z żywiołem, drwić z niebezpieczeństw. Czu
jemy się na silach drapać się po wyżynach, za
nurzać w spienione fale, prowadzić kapryśny mo
tor, —- potrafimy nagiąć do naszej woli żywioły 
i przezwyciężać trudności. A więc w góry, na 
morze, w przestrzeń i słońce!

„Na szerokie wody!" — oto jest hasło sztan
darowe kobiet. Chcemy równouprawnienia z męż
czyznami w dziedzinie wysiłku, nietylko na pa
pierze statutów i ustaw.

WIKTOR JUNOSZA.

CZEM POWINIEN BYĆ DOBRY BOKSER
Tytuł może niejednego zadziwi. A jednak jak

że często ten i ów młodzieniec pyla,ą mnie, 
z miną czasem trochę naiwną, ale w gruncie 
zupełnie nie r.a wnie: czy ze mnie może być 
dobry bokser? Odpowiadam zazwyczaj: ależ ma 
się rozumieć! choć zasadniczo powinienem od
rzec: przecież Pan sam siebie lepiej zr.a i może 
łatwiej na pytanie odpowiedzieć!

Otóż żeby mi in spe D< mpseye 1 Tunneye 
dali spokój i sami oceniali swe szanse w walce 
przysziej z temi mistrzami czy też, jeśli ich 
aanb cje są skromniejsze, chociażby z Ranem, 
nakreślę tutaj pokrótce „wizerunek prawego 
pięściarza", podkreślając co jest koni-.cznem, 
by stać się dobrym bokserem... i co koniecznie 
musi mistrzowi pięści brakować.

Strona fizyczna. Bokser jest spr'ntcrem. Prze
szkodzą mu tylko obfite bryły mięśni. Powinien 
być lekkim w ruchach i zwinnym. Długie ręce... 
i długie nogi są pożądane. Serce i płuca mu
szą być pierwszorzędne. To jest conditio sine 
qua non nawet skromnych powodzeń na ringu. 
Zaprawa boksera polega przodewszystkiem na 
przystosowani <jp szybkich: gwałtownych ru

chów w ostrym tempie. Filigranowa muskula
tura bokserska nie oznacza jednak.,, zaniku 
mięśni. Winny być nawet bardzo rozwinięte, ale 
dostosowane do charakteru wymaganych od n ch 
wysiłków, to znaczy elastyczne i bardzo wrażli
we na impulsy nerwowe. A już mięśnie tułowia, 
pasa brzusznego muszą być wyrobione pierw
szorzędnie, lepiej niż u jakiegokolwiek innego 
sportowca.

Strona moralna. Tu wymagania najsurowsze. 
Zimna krew, panowanie nad sobą najzupełniej
sze. Inicjatywa, zmysł obserwacyjny, szybkość 
decyzji,, brak jak ejkolwiek chwiejności w wy
konywaniu powziętego planu. A przedewszyst- 
kiem wytrwałość, upór w dążeniu do celu. 
Umiejętność przezwyciężania zmęczenia i bólu, 
umiejętność zaciskania zębów. Siła charakteru, 
niezłomna wola, pewność siebie, pewność, iż 
jeśli się natęży wszystkie siły fizyczne i moral
ne — zwycięstwo nie może nie uwieńczyć wy
trwałych wys łków — to są warunki, bez po
siadania których nie warto wogóle zaznajamiać 
się z rękawicą bokserską.

Strona psychiczna Boks jest jednym ze »por

tów, przy uprawianiu których trzeba dużo pra
cować mózgiem. Warunki fizyczne, opanowanie 
techniki, nawet najsilniejsza wola zwycięstwa 
nie wystarczają, jeśli nie uwypukli ich dobra 
taktyka — umiejętność podkreślenia plusów 
i zatuszowania minusów. Bokser winien umieć 
szybko ocen ć partnera, zorjcntować się w jego 
metodzie walki, wyprowadzić, na podstawie 
swych obserwacyj, odpowiednie wnioski, na pod
stawie tych wniosków skonstruować własny 
plan kampanji, racjonalny i logiczny. A jeśli 
obi czenia zawiodą, lub jeśli jaki niespodzie
wany coup de theatre przekreśli wszystko — 
dobry pięściarz musi potrafić zaimprowizować 
natychmiast plan nowy, do nowych warunków 
dostosowany. Pamiętajcie, że najwięKszy może 
bokser, jaki istniał. Gcorges Carpentier, móz
gowi przedewszystkiem zawdzięczał swe trium
fy, temu, iż potrafił opracować plan decydują
cego natarcia w ciągu tych dziewięciu sekund, 
jakie przebył na podłodze ringu, zwalony po
tężnym c osem przeciwnika.

Jak z tego wszystkiego widzimy boks należy 
jednak dó sportów, stawiających dość wysokie 
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wymagania, przy tem różnostronne, Nie każdy 
więc może w nim zabłysnąć. Ale nawet posia
danie wszystkich tych cnót, jakie wyliczone zo
stały powyżej, nie wystarcza, by uczynić odrazu 
mistrza. Niezbędnym jest jeszcze trening, pro
wadzona metodycznie i wytrwale zaprawa. Boks 
jest sportem bardzo skomplikowanym, więc opa
nowanie jego techniki nie będzie nigdy sprawą 
kilku tylko dni, wymaga miesięcy- I dlatego 
Polacy rzadko miewają cierpliwość nauczenia 
się boksu, albowiem uważają zazwyczaj, iż jeśli 
po pierwszej lekcji nie są jeszcze w stanie wy
zwać na mecz mistrza Europy — to znaczy albo 
że oni nie mają talentu-., albo sztuka władania 
pięścią nie zasługuje na ich uwagę.

Dlatego posiadamy jeszcze tak mato napraw
dę dobrych pięściarzy. Oddających się systema
tycznemu treningowi jest ilość wprost znikoma, 
a już takich, którzyby oprócz tego umieli na
rzucić sobie odpowiedni hygjeniczny tryb ży
cia — niema prawie wcale. Ran, który dzień 
w dzień o 7 rano jest na treningu, który nie 
wypalił jeszcze ani jednego papierosa — jest — 
na polskie stosunki — fenomenem. I dlatego, 
jak na polskie stosunki osiągnął rezultaty feno
menalne- Byłyby one dostępne i bardzo wielu 
innym, często nie mniej uzdolnionym, gdyby oni 
też potrafili taksa-no wziąć siebie w ręce, tak- 
samo nad sobą pracować. Przecież jeszcze Na
poleon, sam genjalny Napoleon powiedział, iż 
wystarczy 5% talentu, byleby się znalazło 95% 
pracy. A co się odnosi do wodza, mającego 
wygrywać bitwy na wojnie, odnosi się i do p:ę-

MUSZKIET. - KRÓLIKOWSKI.

MARSZE DŁUGODYSTANSOWE
Marsz jako zasadniczy składnik przysposobienia wojskowego. — Marsz jako nieodzowny trening 

lekkoatletyczny i jako trening do innych sportów.

Zawsze twierdziłem i twierdzę nadal, że przy
sposobieniem wojskowem winniśmy' nazywać nie 
składniki formalne i teoretyczne elementarnej 
szkoły żołnierza pieszego, lecz rzeczy istotnie ce
chujące dobrego żołnierza t. j. strzelanie i ma
szerowanie.

Rzeczy te, doprowadzone do jakiej takiej 
sprawności, a sprawności tej nie nabędzie rekrut 
służby czynnej ani też rekrut p. w. w ciągu tego 
krótkiego i coraz krótszego okresu służby woj
skowej, ani w czasie trwania kursów czy tęż 
szkoły p. w- rzeczy te stanowią jedyną podstawę 
obrony naroodowej.

Wymagają one jednak ciągłego uprawia
nia i ciągłego treningu ciągłej wprawy, a prze
dewszystkiem innej metody pracy, niż ta. która 
jest stosowana jeszcze u nas przy wyszkoleniu 
członka organizacji przysposobienia wojskowego.

Pomijam narazie strzelanie, które omówię w 
innym czasie, a zatrzymam się na maszerowaniu, 
czy też na „chodzie" jak kto chce.

Przedewszystkiem metoda.
Staję odrazu na stanowisku, na które czytel

nicy Stad jonu, jako pisma sportowego, łatwo się 
zgodzą, a mianowicie, że marsz jako taki musi 
się stać jedną z gałęzi sportów uprawianych w 
Polsce i włączonym do konkurencyj lekkoatle
tycznych, jeśli pragniemy aby nasz sport lekko
atletyczny nie był sam w sobie celem lecz środ
kiem dla osiągnięcia celu najwyższego t. j. ogól
nej sprawności bojowej narodu polskiego.

I słusznym mi się wydaje projekt, że winniśmy 
dążyć do ustalania w Polsce pewnych gałęzi 
sportowych, któreby nosiły nazwę „narodowych". 
Takim narodowym sportem uznany został sport 
strzelecki. Sądzę, że marsze, czyli t. zw, „sport 
pieszy" winien również uzyskać to szczytne mia
no, bowiem zarówno piechur bez dobrej znajo
mości strzelectwa, jak i strzelec wyborowy bez 
dobrej znajomości sportu pieszego, nie zdołają 
wypełnić swojej szczytnej misji — obrony na
szej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Sport pieszy czyli marsz, a raczej marszo-bieg 
na dłuższe dystanse (pomijam tutaj oczywiście 
t- zw., chody lekkoatletyczne na bieżni) datuje 
się od r. 1924, kiedy Związek Strzelecki zorga
nizował 1 Marsz Szlakiem Kadrówki na prze- 
skzeni Kraków—Kielce, równo 122 kim.

Od tej chwili upłynęły już cztery czasokresy 
roczne, po których nie zawaham się powiedzieć, 

marsze, szczególnie marsze drużynowe (gdzie 
nie jest również wyłączona konkurencja indywi
dualną), stały się -nieurzędową „alfą i omegą" 
przysposobienia wojskowego, już njetylko w

Edward Ran.
I dlatego na pytanie: czy ze mnie może być 

dobry bokser, każdy może sobie najzupełniej 
słusznie odpowiedzieć: ma się rozumieć... o ile 
będę umiał tego chcieć.

Związku Strzeleckim, lecz również w organiza
cjach pokrewnych, a nawet w... wojsku.

Oprócz dorocznego Marszu Szlakiem Kadrów
ki, rozgrywanego w dniach 6 — 8 sierpnia, Zwią
zek Strzelecki organizuje w swoich 16-tu okrę
gach zawody marszowe na przestrzeni od 35 do 
55 kim, jako zawody wstępne — eliminacyjne 
do Marszu Szlakiem Kadrówki. Oczywiście nie 
liczę innych zawodów pomniejszych, które odby
wają się dziesiątkami po obwodach, oddziałach 
strzeleckich z okazji świąt, uroczystości organi
zacyjnych, czy narodowych. Dość rzec, że na 
Świętach p. w., organizowanych, przez Komitety 
powiatowe, jednym z najważniejszych punktów 
zawodów są zawsze zawody marszowe.

Zowody marszowe długodystansowe organizuje 
teraz i Policja i Sokół i Harcerze i Powstańcy 
i wszystkie inne organizacje, które pragną i dą
żą do wykształcenia swoich członków na dobrych 
piechurów i obrońców Rzplitej.

Według dokładnych danych statystycznych 
brało udział w różnych marszach r.a przestrzeni 
od 35 kim do 125 kim, w roku bieżącym około 

Na etapie „Kadrówki“.

5000 zawodników w samym tylko Związku Strze
leckim. Łącznie z innemi organizacjami brało 
udział w dłuższych zawodach marszowych do 
6.500 zawodników.

Cyfry te i rosnąca z roku na rok liczba zawo
dów marszowych już całkiem dokładnie ilustru
je, że marsz jest ćwiczeniem powszechnie do- 
stępnem, ćwiczeniem zdrowem i ćwiczeniem na- 
rodowem, gdyż porywa masy, skądinąd nie rwą- 
ce się do innego typu sportu.

Pragnąłbym wreszcie zobaczyć naszych boisko
wych sportowców, a szczególnie lekkoatletów, te 
nasze gwiazdy, naszą chlubę sportową, próbują
cych któregoś roku zmierzyć się w wysiłku 
marszowym, gdzie serce i płuca i niepokonana 
siła woli decydują o zwycięstwie, ze zwykłemi 
śmiertelnikami sportowymi.

Łatwo moglibyśmy wtedy porównać wartość 
ćwiczeń boiskowych, dostępnych tylko dla nie
wielu, z wartością ćwczeń „drogowych" w któ
rych biorą udział masy. Pragnąłbym porównać 
wydatki i koszty jakie się ponosi dla tych nie
wielu, z wartoścą ćwiczeń „drogowych", w któ- 
wydaje na zawody mas. Ciekawem byłoby po
równanie plusów wydajności sportowej z minu
sami wydatków pieniężnych.

Co więcej kosztuje, a co daje większe zyski 
realne w postaci rozwoju i korzyści sportowych 
dla dobra obrony narodowej i tężyzny fizycznej 
narodu.

Nie chcę poprzestać tylko na wykazaniu, że 
sport pieszy, czyli marsze, są koniecznością w 
naszym programie wychowania fizycznego narodu 
i niezbędnym czynnikiem w przysposobieniu woj
skowem.

Pragnę wykazać, że marsze są również ko
niecznością w racjonalnym treningu każdego 
lekkoatlety, każdego kandydata na „mistrza", 
każdego kandydata na „olimpijczyka".

Pragnę dowieść, że sport pieszy jest podsta
wą treningu zarówno dla łyżwiarza jak i dla bo
ksera. Jest równie potrzebny dla piłkarza, jak 
i dla maratończyka.

Nie powiem nic nowego. Pragnę przypomnieć 
tylko tym sportowcom, którzy sport pieszy — 
marsze, zbytnio sobie lekceważą, że podstawą 
treningów wszechświatowej sławy lekkoatletów 
jest zawsze „futing" — czyli marsz, albo chód... 
jak kto chce.

Cała szkoła wychowania sportowca w Finlan- 
dji oparta jest na marszach, to też fraszką jest 
dia kompanji piechoty fińskiej przejście w ciągu 
5 godzin 40 kilometrów z jakimś najwyżej 2% 
maruderów.

Chciałbym widzieć kompanję naszych najlep
szych sportowców lekkoatletów w takim marszu..

Poco zreiztą sięgać po wzory zagraniczne.
Ostatni bieg maratoński wykazał najdobitniej, 

że uczestnicy Marszu Szlakiem Kadrówki, któ
rych na 13 startujących stanęło 6-ciu, bieg ten 
ukończyli w doskonałej formie zajmując hono
rowe miejsca, z wyjątkiem jednego, który biegu 
nie ukończył.

Czy potrzeba lepszych przykładów?
To daje sport pieszy, to dają marsze długo

dystansowe, w konkurencji drużynowej.
Dobro ogólne nowinniśmy mieć przedewszyst

kiem na uwadze i przedewszystkiem dążyć do 
tego, abyśmy mieli również swoje, wzorem in
nych narodów, gry i sporty — narodowe.
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SŁÓW KILKA O WIOŚLARSTWIE
Szczupłe ramy artykułu, a w szczególności 

jego charakter świąteczny, nie pozwalają mi na 
szczęście na nudne zazwyczaj wywody technicz
ne. Skreślę też jedynie parę ogólnych uwag 
o w oś.arstwie.

Okoliczność, iż w każdym niemal państwie 
wioślarstwo posiada w.aisne organy iachowe, 
w znacznej mierze przyczyniają się do małej 
stosunkowo popularności tego sportu.

Nawet tam gdzie wioślarze są bardzo l eżni, 
a sport ten posiada wiekowe tradycje, na ła
mach prasy codziennej mało się o nim czytuje.

Charakter prasy codziennej wymaga sensacji, 
zawody zaś wioślarskie jako widów sko rzadko 
kieay mogą dac wiązowi pożądane przez mego 
emocję. Za.edwie ostatnie kilkaset metrów wal
ki o zwycięztwo są dla laika interesujące. 
Oprócz tego w sportach ściąga,ących masy wi
dzów naiwiękiszą atrakcję stanowią wyczyny 
jednostki.

Drużyny piłki nożnej lub rugby stają się 
sławne dzięki wybitnej grze jednostek. Zawo
dy lekkoatletyczne, pływackie lub inne ściągają 
tłumy gdy startują w nich ,,Peltzerzy’, Arno- 
Borgowie lub sławy krajowe. Publiczność czę
sto przychodzi po to jedynie, aby zobaczyć 
swoich ulubieńców.

W w oślarstwie publiczność nie może obrać 
sobie ulubieńców, gdyż niema w tym sposobie 
wysi.ków jednostek, wyczyn daje tylko wspól
na, absolutnie równowartościowa praca zespołu 
w której dla indywidualnych wyróżnień niema 
mie.sca.

Zupełna niwelacja jednostek w osadzie, zre
zygnowanie iz osobistych ambicji na rzecz klu
bowej lub narodowej jest cechą charakterysty
czną tego sportu i najbardziej wartościowym 
momentem moralno-wychowawczym.

Powyżej omówione niniejsze zainteresowanie 
się szerszych mas wioślarstwem zapewne prze
szkadza jego rozwojowi; z drugiej jednak strony 
na,lepiej chroni go przed zawodowstwem.

Wszystkim sportom widowiskowym zagraża to • 
w mniejszej lub większej mierze. Jednostki wy
bitne robiąc ,,kasę” wcześniej czy później pa
dają ofiarą dolarowych propozycji impresar- 
jów sportowych.

Zasady bezwzględnego amatorstwa, karności 
i koleżeństwa w wioślarstwie spowodowały 
prawdopodobnie fakt iż stało się ono szczegól
nie uprawianym przez młodzież akademicką.

W Ameryce, Kanadzie, Anglji, Holandji aka
demicy stanowią najwyższą klasę w tym spor
cie. Analogiczne zjawisko widzimy u nas. Od 
1920 roku akademickie osady wykazują najwyż
szy poziom. W .ostatnim zaś roku na 5 katego- 

ryj Mistrzostw, trzy najważniejsze posiadają 
A. Z. S.-y.

Pod względem liczebności wioślarstwa stoi 
ono w Polsce na jednym z czołowych miejsc. 
W P. Z. T. W. zrzeszone jest co prawda tylko 30 
klubów, są to jednak wszystko jednostki silne 
organizacyjnie i 1 czne, bardzo często osiągające 
liczbę 500 a czasem nawet przekraczające 1000 
członków. Pewną ilustrację liczebności stanowią 
również stosunki panujące w polskich A. Z. S., 
gdzie sekcje wioślarsk e są najliczniejsze.

Że pomimo dużej rezerwy mater.ału ćwiczą
cego naogói nie mamy zbyt wiele esad pierw
szorzędnych, tłomaczyć należy niezwykłą trud
nością właściwego dobran a osady.

Czytelnicy którzy obserwowali materjał f- 
zyczny spotykany na salach ćwiczebnych i boi
skach zrozumieją jak ciężko jest zazwyczaj 
wyszukać silny i rosły materjał zawodniczy.

Zimowy trening wioślarza-

Do dobrej zaś ósemki lub czwórki znaleść 
musimy ludz' ważących przeciętnie po 75 klg. 
a jednocześnie wysokich o smukłej budowie no 
i zdrowych fizycznie i moralnie.

Znaleść 8 ludzi do ósemki, ważących razem 
od 600 — 630 k’g to zadanie n elada.

W przededniu Olimpj.ady muszę też coś nie 
coś powiedzieć o stanowisku jakie zajmuje wio
ślarstwo polskie wśród innych.

P. Z. T. W. na terenie organizacyjnym spor
tu wioślarskiego w Europie zajmuje wybitne 
miejsce. Praca organizacyjna P. Z. T. W. i oso
bisty autorytet jego przedstawicieli spowodo
wały, iż P. Z. T. W. jest wpływową jednostką 
w Związku Międzynarodowym.

Wysiłkiem naszych oragnizatorów dzielnie se
kundowali na terenie europejskim nasi zawod
nicy.

Polska poraź pierwszy wzięła udział w do
rocznych M strzostwach Europy w r. 1925. Już 
przy tym pierwszym starcie zajęto 3 miejsce 
w jedynkach i czwarte w ósemkach, osady pol
skie wyszły zwycięsko z przedbiegów do finału. 
W roku 1926 w Lucernie czwórka B. T. W. zaj
muje zaszczytne 3 miejsce, ósemka zaś 6 
miejsce, wszystko to przy 10 narodach

W roku bieżącym wreszcie przy bardzo sil
nej konkurencji ósemka AZS-u Warszawskiego 
uległa na mistrzostwach Europy jedynie Szwaj
carom i Włochom, walcząc do ostatnich me
trów o zwycięstwo.

Z powyższego krótkiego zestawienia widz my, 
iż osady nasze rok rocznie w biegach najbarc 
dziej klasycznych i najsilniej obsadzanych były 
punktowane i co roku biało-amarantowy sztan
dar bywał podnoszony na maszc e zwycięzców.

„Amsterd. Cour." z dnia 25 sierpnia b. r. w 
obszernym artykule omawia wartość osad na 
tegorocznych Mistrzostwach Europy i stawia 
osadę polską pod względem stylu na pierwszym 
miejscu, twierdząc, iż gdyby na jeziorze pod
czas zawodów była mniejsza fala, osada pol
ska os ągnęłaby znacznie lepszy wynik.

Jeżel rozwój wioślarstwa będzie postępował 
w tempie dotychczasowym, izapewne blizki już 
będzie rok gdy wśród tabeli Mistrzów Europy 
umieszczona zostanie i Polska.

Niepodobnym jest om nąć chociaż krótkiego 
omówienia aktualnej kwestji horoskopów Olim
pijskich.

P. Z. T. W. prowadzi pracę przygotowawczą 
w 3-ch ośrodkach, Warszawa, Bydgoszcz, Po
znań. W Warszawie również prawdopodobnie 
odbędzie się ostateczny tren ng mistrza Polski 
na jedynkach — Długoszewskiego.

Opierając się na wynikach naszych z Mi
strzostw Europy, uważam, iż osada polska do
brze dobrana i pieczotliwie wytrenowana po
winna wyjść zwyc ęsko w walce z Franc ą, Bel- 
gją, Czechosłowacją, Jugosławią, Portugalją, 
Argentyną i t. d.

Pierwszorzędna osada polska powinna wal
czyć z równemi szansami z Włochami, Holen
drami i Szwajcarami, natomiast co się tyczy 
osad Amerykańskich, Ang ełskich i prawdopo
dobnie Niemieckich, to będą one przedstawiały 
zbyt wysoką klasę aby istniały jakiekolwiek wi
doki powodzenia w tej walce.

Może być jednak, iż szczęśliwe losowanie 
przyjdzie w tym wypadku z pomocą, chociaż 
zazwyczaj, w tym właśnie, my Polacy, nie ma
my szczęścia.

J. SZYSZKO-BOHUSZ.

SPORT W Z W. STRZELECKIM
Związek Strzelecki, który przysporzył już 

sportowi polskiemu znaczną ilość fachowych wy
dawnictw z zakresu „sportu obrony narodowej", 
wydal ostatnio dwie maleńkie broszurki, na któ
rych p erwszej karcie widnieje napis „do użyt
ku służbowego". A więc zdawałoby się rzeczy 
dla szerszego ogółu zupełnie ni.interesujące. Po- 
zwolimy sobie jednak zdradzić tajemnicę treści 
tych dwuch broszurek, a przekonasz się czy
telniku, że nie zachęcająca adnotacja .,do użyt
ku służbowego" zupełnie n epotrzebnie odstra
szyłaby nas od przestudiowania tych kilkudzie
sięciu kartek kieszonkowego formatu.

Pierwsza broszurka nosi tytuł: „Oznaka za 
pięciobój sportowy Zw. Strzeleckiego".

Związek Strzelecki jest bodaj, że jedyną u 
nas organzacją sportową pracującą wśród sze
rokich mas. Jest jednocześnie stowarzyszeniem 
wojskowkr-wychowawczem, pragnie wychowywać 
obywateli-żołnierzy. Dlatego też traktuje sport 
jako jeden ze środków, któremi posługuje się 
w swej pracy wychowaczej.

Stąd się wywodzi chęć do operowania z jed
nej strony ćwiczeniami możliwie jakr.ajprymi- 
tywniejszemi, a więc dostępnymi dla szerokich 
mas ludowych; z drugiej strony do aplikowan a 
możliwie wszechstronnego programu sportowego, 
który mógłby jaknajbardziej wszechstronnie 
wpływać na strukturę fizyczną strzelców,' a więc 

przyczyniać się do racjonalnego rozwoju fizycz
nego obywatela-żołnierza.

Strzelczynie na starcie w marszu Sulejówek •— 
Warszawa — Belweder.

Pięciobój składa się z ćwiczeń wyłącznie lek- 
ko-atletycznych. Nie znaczy to, by Zw. Strzetec- 
ki niedoceniał z punktu widzenia wychowania fi
zycznego tak pożytecznych sportów jak pływa
nie, lub tak dla przysposobienia wojskowego 
ważnych — jak strzelanie i kolarstwo.

Inicjatorzy stanęli jednak konsekwentnie na 
gruncie realnych możliwości wsi i małousporto- 
wionych ośrodków miejskich i wyraźnie tej li- 
nji się trzymają chociażby w doborze ćwiczeń 
z dziedziny lekkiej atletyki.

Na program składa się b eg na 100 i 1500 mtr., 
pchnięcie kulą 7‘/i kg-, rzut granatem oraz skok 
wzwyż.

Kandydat do odznaki dla jej uzyskania musi 
zebrać w pięciu konkurencjach razem 300 pkt. 
na 500 pkt. możliwych przyczem kandydatów 
w wieku ponad 30 lat obowiązuje mniejsza ilość 
punktów, a więc za każdy 1 rok ponad 30 lat 
wymagania są redukowane o 6 pkt.

W biegu na 100 mtr. za 20 sek. otrzymuje się 
0 pkt., za 10 sek. — 100 pkt., czyli za każdą 
0,1 sek. poniżej 20 sek- przypada 1 pkt.

W biegu na 1500 mtr. za 8 min. otrzymuje 
się 1 pkt-, zaś za 3 min. 50 sek. — 100 pkt., 
czyli za każde 0 04 sek. poniżej 8 min. po l pkt,

W skoku wzwyż 1 cm- — 0 5 pkt., czyli za 
100 cm. otreymuje sie 50 pkt., zaś za 200 cm.,.—• 
100 pkt.
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W rzucie granatem za 1 cm, daje się 0,01 cm., 
czyli za 100 mtr. — 100 pkt.

Wreszńe w pchnięciu kulą za lćcm . — 1 
pkt., zaś za 16 mtr.' — 100 pkt;

W tzn sposób punktacja jest równie prostą 
jak n:eskomplikowanym jest program pięcioboju, 
co daje gwarancję szerokich możliwości zastoso
wania go w praktyce.

Związek Strzelecki, który, jak to już pod
kreśliliśmy, uważa sport za jeden .ze swych środ
ków do osiągnięcia celu, jakim jest wychowanie 
obywatzla-żołnierza — w regulaminie , Pięcio
boju" bardzo dobitn'e podkreśla, że nietylko o 
wyczyn sportowy m& chodzi.

Zanim kandydat do oznaki zostanie dopuszczo
nym do próby sportowej, musi przejść przez sze
reg wstępnych prób nie mających ścisłej łącz
ności ze sportem.

Pierwszym aktem jest złożenie własnoręcznie 
napisanego podania o doóuszczeme do próby, 
dalszymi aktami będą: opłacanie 1 żł. na kosz
ta legitymacji zameldowanie się komisji w mun
durze. poddanie się oględzinom co do czystości 
i higjeny ciała, bielizny i ubrania, wreszcie — 
złożenia ustnego egzaminu ze znajomości pra
wa strzeleck:ego.

W ten sposób próba o „ozrakę" jest w’aści- 
wie egzaminem w zakresie elementarnych wy
magań jakie można stosować w sferach ludo
wych do cz’orkôw organizacji p. w. Otrzymanie 
ozraki stwierdza nietylko pewien stopień roz
woju fizycznego, ale śwadczy również o tem, 
że kandydat jest piśmienny dba o higjenę oso
bistą i ma podstawy ideologji strzeleckiej.

Wszystwo to jednak dzieje się pod przykryw
ką zawodów sportowych. Jest więc to próba u- 
sportowńfnia metod pracy społeczno-wojskowej 
wśród ludu.

Jak dowiedzieliśmy się. Związek Strzelecki 
zdecydowany jest wymagać obiętego przez o- 
znakę” minimum w dziedzinie sportu i wycho
wania obywatelskiego narazić od wszystkich 
szarż, a w następstwie i od wszystkich strzel
ców wogólę.

Tak więc począwszy od 1 styczna 1928 r. 
wszystkie szarże są warunkowe i będą cofnięte 
jeśli ich pos-adacz do końca roku 1928 odzna
ki nie zdobędzie. Obowiązek ten ciąży na 
wszystkich szarżach do komendantów okręgów 
włącznie.

Pozatcm Komenda Główna Zw:ązku Strzelec
kiego pragnąc zachęcić ogół strzelców do zdo
bywania oznak wyznaczyła nagrody (jak np. 
sztandar) dla okręgów, .obwodów i oddziałów, 
które pierwsze zgłoszą pewną określoną ilość 
strzelców — zdobywców oznaki.

Góry organizacyjne pod tym względem dają 
dobry przykład i mają podobno na wiosnę grem
ialnie stanąć do próby o ozrakę.

Spodziewać się można k lkunastu tysięcy zdo
bytych odznak w ciągu roku przyszłego.

Druga broszura zawiera program zawodów 
sportowych o mistrzostwo Zw. Strzeleckiego-

Ze wstępu dowiadujemy się jakim jest pro
gram sportowy związku. Tak więc poza spor
tami wojekowo-przydatnemi jak strzelanie, ko
larstwo i narciarstwo Zw. Strzelecki kładzie na
cisk ra boks pływanie, gry sportowe i lekką- 
atletykę.

W roku 1928 odbędą się rastępujące zawody 
o Mistrzostwo Zw. Strzeleckiego:

I) Narciarstwo: 1) bieg na 18 kim.. 2) bieg 
z przeszkodami i 3) skoki — okręgi do 15.111, 
zawody centralne 30 III w Wilne;

II) boks: okręgi do 15.III, zawody centralne 
30 III w Łodzi;

III) „Narodowy bieg naprzelaj" ze specjalną 
klasyfikacją strzelecką zawody wstępne w okrę
gach do 5-III, ..Narodowy bieg" w Warszawie;

IV) kolarski bieg naprzelaj 15 km, w okrę
gach do 3O.VI, zawody centralne 5.VIII w Kra
kowie;

V) „Marsz szlakiem Kadrówki" na przestrzeni 
122 km. zawody wsteore w okręgach do 30 VI 
sam Marsz od 6 do 8.VIII z Krakowa do Kielc;

VI) główne zawody lekko-atletyczr.e w okrę
gach do 30 yill, zawody centralne 15 i 16IX 
w Warszawie o programie: 100, 5000 mtr. na

przelaj, 100 + 200 + 400 + 800, skoki wdał, 
wzwyż i o tyczce, rzut granatem wdał do celu, 
dysk i kula oburącz, oszczep, pięciobój lekko
atletyczny: 100, 1500. wzwyż, granat, kula;

VII) gdy sportowe: szczypiomiak i koszyków
ka, zawody w okręgach do 30.VIII, centralne 
15 i 16-IX w Warszawie;

VIII) pływanie: 100 mtr w basenie i 2 km. 
na wodzie bieżącej, do 3O.VIII w okręgach, 15 
i 16.IX zawody centralne.

Odnośne programy kobiece uwzględniają w 
lekkiej atletyce: 60 mtr., 250 mtr., 4X60. skoki 
wdał i wzwyż, rzuty oszczepem piłką uszatą i 
dyskiem, w grach: siatkówkę hazenę i korzy- 
kówkę, w pływaniu: 100 mtr. w basenie i 1 km. 
na wodzie bieżącej oraz w pięcioboju: dysk, 
skok wdał i wzwyż, 60 mtr. i 800 mtr.

..Program prócz zarysu rozwoju sportu w Zw. 
Strzeleckim, tabeli rekordów zwykłych oraz Pol
ski i świata zawiera wskazówki dla komendan
tów, regulaminy wszystkich objętych programem 
dziedzin sportu, instrukcje dotyczące treningu 
wreszcie nawet regulamin strzeleckiego klubu 
sportowego.

Słowem na 52 str. zebrano wszystko, co mo
że być potrzebne komendantowi strzeleckiemu 
w jego pracy sportowej.

Obydwa wydawnictwa świadczą o tem. że Zw- 
Strzelecki poważnie pracuje na polu sportowem 
i pragnie swym działaczom dać do ręki możli
wie jaknajścieślejezy materjał pomocniczy.

Nie ogranicza się jednak do tego' tylko, bo
wiem w Poznaniu odbył s ę ostatnio parotygod- 
niowy kurs wychowania fizycznego i sportów 
dla komendantów okręgów strzeleckich. Na kur
sie tym 25 wyż;.zych oficerów strzeleckich w 
Centralnej Wojskowej Szkole Gimnastyki i spor
tów przeszło przez dobrą szkołę sportową.

W ten sposób gruntown'e opracowany plan 
pracy znajdzie należycie przygotowanych wy
chowawców.

Oby i inne organizacje tak solidnie zabierały 
się do pracy.

KPT. JERZY MISIŃSKI.

„KRÓLOWA SPORTÓW”
Słusznie nadano lekkiej atletyce miano „Kró

lowej sportów". Znaczen e jej w rozwoju wszyst
kich dziedzin sportu zostało iuż dawno należy
cie ocenione. W każdej gałęzi sportu na pierw
szy plan pod wzg’ędem wyników wybijały się 
przedewsrystkiem jednostki posiadające nale
żyte przvgotowan'e lekkoatletyczne.

Rok 1927 można śmiało nazwać przełomowym 
dla rozwońi lekk'e; atletyki w Polsce i faktycz
nego uznania iej „Królową sportów" i poniekąd 
sportem narodowym.

Nietvlko bowiem w klubach sportowych po
mnożyły sie wie'okrotnie zastępy czvnnvch lek
koatletów, lecz co najważniejsze- że lekka atle
tyka we wszystkich instytucjach, gdziekolwiek 
jest należyte zrozumenie dla spraw wychowa
nia wizycznego jest jedną z bodaj najważniej
szych dziedzin zaprawy na równi z gimnastyką

Znaczenie lekkiej atletyki zrozumia'y dosko
nale wszy-tke orgańizacie P. W. jak Sokół, 
Strze’ec. Harcerstwo, Straże pożarne, Związek 
Mł. Wieisk. i wiele innych które w ogólnym 
planie swoich programowych za:ęć poświęcają 
bardzo dużo czasu „Królowej sportów" i starają 
się przy pomocy różnych środków ten sport 
u siebie iaknajbardziej spopularyzować i na
rzucić szerokim masom.

Rokrocznie oprócz ofimalnych zawodów P. 
Z. L. A. o mistrzostwa Polski i okręgów, prze
prowadzają identyczne zawody władze wojsko
we o mistrzostwo armii, korpusów .i dywizji. 
W ślady woiska wstępuje już armja granatowa 
i Korpus Ochrony Pogranicza.

Niestety 'ednak dotychczas na tych samych 
zasadach nie są organizowane zawody uniwer
sytetów i wyższych uczelni, oraz szkół.

Niektóre związki P. W. i inne organizacje 
■ozgrywają swoie własne mistrzostwa związko
we. przez co stwarzają dogodne warunki kon- 
kurencv ne dla tych wszystkich, którzy posiada
jąc ambicję współzawodnictwa, mogą w swo- 
)em własnem gronie tem łatwiej liczyć na uzy- 
szan e efektywnych zwycięstw.

Główną wartością takich zawodów • poza 
czynnikiem propagandowym jest doskonała 
możność przeprowadzenia próby, nietylko.,spraw.-... 

ności fizycznej danej oragnizacji, lecz równo
cześnie tak ważnej sprawności organizacyjnej — 
w adomo bowiem, że wszelkie usterki i niepo
rządki w łonie organizacji nigdy jaskrawiej na 
iaw nie wychodzą, jak podczas organizacji wiel
kich imprez i zawodów, do których dopuszczo
ne są I czne zastępy współzawodników.

Zawody lekkoatletyczne wypełniają przeważ
ną część programów oficjalnych uroczysctości 
i świąt P. W. organizowanych już po wszyst
kich powiatach, obozach letnich i kursach P.W.

Ile imprez i .zawodów lekkoatletycznych zor
ganizowano w c ągu tego roku przez PZLA. je
go okręgi i kluby, władze wojskowe i inne, 
przez wszystkie organizacje i związki P. W. by
łoby rzeczą bardzo trudną do przeliczenia, w 
każdym razie z dumą możemy przyznać, że o- 
gólna lość tych zawodów bynajmniej nie da
łaby się zamknąć w liczbie tysiąca, zaś ilość

Delegat Polski du M. K. Ol, K. Lubomirski.

uczestników tych wszystkich zawodów w licz
bie bodaj kilkudziesięciu tys ęcy.

Są to cyfry, które same mówią za siebie, nie 
wszyscy jednak o tem wiedzą, że możemy się 
już takiemi cyfrana wykazać.

Tak więc „Królowa Sportów" rzeczywiście 
od niedawna zaczyna w Polsce korzystać z 
praw swojego miana dzięki wybitnemu popar
ciu władz za pośrednictwem nadania odpow ed- 
niego kierunku przez Państwowy Urząd W. F. 
i P. W. oraz jemu podleg'e instytucje.

Instytuc:e te rokrocznie wyda'ą dziesiątki 
wychowawców i instruktorów, których brak tak 
ba’dzo odczuwa nasze społeczeństwo.

Inne narody, które służą nam za wzór w roz
woju lekke'atletyki nie tzawdzięczalą bynaj
mniej tego kilku organi.zac:om sportowym i wy
pielęgnowanym przez nie rekordzistom. Prze
glądając statystykę wychowania fizycznego tych 
narodów, zauważymy natychmiast, że jesteśmy 
przedewszystkiem dystansowani i’ość ą czynnych 
sportowców- którzy tworząc potężne rezerwy 
dobrze przygotowanego materjalu ludzkiego są 
w stanie na każde zawołanie dostarczyć w ra
zie potrzeby dla trenerów dowolna ’lo6ć talen
tów sportowych do dalszej specjalizacji

Dzięk: zabiegom P. Z. L. A. od czasów jego 
istnienia polska lekkaatletyka korzystała już 
z pomocy 6-ciu doskonałych trenerów zagra
nicznych, t. j. (dwóch Szwedów, finlandczy- 
ka, francuza, amerykanina i estończyka.

Od roku 1920 kiedy po raz pierwszy przygo
towaliśmy naszych olimpiczyków do Antwerpii 
do chwili obecnei jesteśmy ciągle w sytuacji 
krytycznej- ponieważ każdy z trenerów jest w 
swoim wyborze skrępowany nieliczną garstką 
„asów" nie do zastąpienia-

Przypuszczamy jednak, że jest to już rok o- 
statn: tej sytuacji i że do przyszłej olimpjady 
po Amsterdamie będziemy mogli pracować w 
zgoła innych warunkach.

Jesteśmy bowiem w przededniu tworzenia 
świetnych podstaw doskonale zorganizowanej 
armji sportowej, z której nietrudno nam będzie 
w przvsz’ości tworzyć szturmowe bataljony o- 
limpijskie, ażeby godnie broniły naszych sztan-. 
darów na stadjonie. olimpijskim.
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KILKA UWAG O NASZYM TENISIE
Gdy się spojrzy na tabelę rezultatów, osią

gniętych w ubiegłym sezonie tenisowym, to z 
zadowoleniem skonstatować należy, że uczyni
liśmy duży krok naprzód. Zainteresowanie ..bia
łym sportem" ciągle wzrasta. W r, 1927 odby
ło się przeszło 20 turniejów tenisowych; pu
bliczność z roku na rok wykazuje coraz więcej 
zrozumienia dla tej, tak do niedawna zaniedby
wanej gałęzi sportu, co jest niemałą zasłiigą 
prasy, która przez omawianie aktualnych wy
padków sportowych 1 zdołała rozbudzić ciekawość 
szerszych warstw. Dalej, wspomnieć należy o 
dwóch inowacjach, wprowadzonych przez P. Z.
L. T- a mianowicie: mistrzostwo junjorów i mię- 
dzyklubowe zawody o mistrzostwo Polski, któ
re zdobył łódzki K, L. T., bijąc w finale AZS — 
Kraków.

Narzekamy jednak na brak narybku. Aby za
pewnić sobie większy narybek należałoby w 
pierwszym rzędzie skłonić władze municypalne 
do budowy courtów w ogrodach i parkach pu
blicznych, z których następnie za małą opłatą 
mogłyby korzystać najszersze warstwy społe
czeństwa. Tylko w ten sposób zdaniem mojem, 
dając wszystkim możność upawiania tego pięk
nego i zdrowego sportu, będziemy mogli z ple
jady junjorów wyłowić więcej talentów.

Przejdźmy teraz do schrakteryzowania dzie
sięciu najlepszych zawodników ubiegłego sezonu.

Zacznijmy więc od tegorocznego mistrza Pol
ski Jerzego Stolarowa (Łódź). Postęp nieza
przeczony. Podczas swego tournée zagranicznego 
(Bruksela, Berlin, Drezno) nauczył się wiele. 
Jego gra wykazuje obecn:e więcej dojrzałości, 
jest pewniejsza, taktyka opanowana; szkoda tyl
ko, że jego ,,forehand" stracił na agresywności 
i ograniczył się do defensywy w formie ,,chop‘u", 
Sukces w mistrzostwie zawdzięczać może Je
rzy Stolarow racjonalnemu treningowi w Zako
panem. Pod koniec sezonu był Stolarow prze
trenowany i tern się tłomaczą klęski jego z 
Czetwertyńskim, Warmińskim i Marszewskim.

Maks Stolarow jest niezaprzeczalnie jednym 
z największych naszych talentów, który się do
piero w ubiegłym sezonie silnie rozwinął. Obok 
wspaniałej techniki, dobrego startu do piłki, gra 
młodszy Stolarow bardzo rozważnie- Gra jego 
jest urozmaicona i zastosowana do przeciwnika. 
Operuje on długiemi, mocnemi drove'ami lub 
krótkiemi ,,drop-shots'ami" i „stop Volley-ami“ 
Jednym słowem wszechstronny talent i być mo
że przyszły mistrz... jeżeli naturalnie kondycja 
fizyczna n>e zawiedzie.

Ex-mistrz Stanisław Czetwerlyński (Warsza
wa) w sezonie ubiegłym, często zawodził, co 
przypisać należy zbytniemu przeciążeniu serca. 
Pod względem technicznym, Czetwertyński po
sunął się nieco naprzód i jego back-hand stał

Steinert.

się twardszym i szybszym, również „drop-shots", 
na half-court'ie został opanowany, nie odzwier
ciedliło to się jednak w postaci większych suk
cesów. Również nieznane u niego przedtem zde
nerwowanie i lekceważenie złożyły się na nie
powodzenie w sezonie. Ex-mistrz powinien dłuż
szy czas oszczędzać się, jeżeli chce osiągnąć po
nownie swoją dobrą formę.

Warmiński (Poznań) naogół zawiódł, nie uczy
nił bowiem postępów. Przetrenowanie było 
główną tego przyczyną. Jego debiut we Wroc
ławiu nie wypadł przekonywająco-

Marszewski (Warszawa) z powodu choroby 
nie mógł latem osiągnąć swej najlepszej formy. 
Nie sądzimy, aby poziom jego gry poprawił się 
jeszcze, gdyż jest on zbyt jednostronny.

Dr. Foerster (Łódź) jest typem solidnego, pil

nego ambitnego tenisisty, który z żelazną ener- 
gją pracuje nad poprawą iswej formy. Jego si
ła leży w zaciętości, której zawdzięczać może 
zwycięstwa nad Czetwertyńskim i Marszewskim.. 
Nie posiada Foerster natomiast tej „żyłki" dla 
volley'a, co będzie mu przeszkadzać w przysz
łości.

Tarnowski (Warszawa) był sensacją ubiegłego 
sezonu. Przykrem jest jednak, że Tarnowski ma
jąc wspaniałe warunki na pierwszorzędnego za
wodnika, tak mało trenuje. „Z Bożej łaski" 
gracz ten posiada genjalną orjentację i to co 
Niemiec określa jako „Anticipierungsvermö- 
gen". Przy tych zaletach mógłby Tarnowski przy 
sumiennym treningu, być najlepszym graczem 
kraju.

Kuchar (Lwów) — ten allround gracz — kon
tynuował i tym razem swą zasadę wszechstron
ności i jest prawdopodobnie najlepszym graczem 
Małopolski. Jego vor i bakchand posiadają na
leżytą długość; serwowanie i volley'e są rów
nież efektowne. Tylko stare niedomaganie nogr 
przeszkadza mu w rozwinięciu całego talentu.

Trudności zawodowe nie pozwoliły Kruszew
skiemu (Warszawa) na branie udziału w turnie
jach poza Wars.zawą. Jego gra jest nieco mo
notonna, szczególnie gdy walczy ze swym sta
rym przeciwnikiem Marszewskim, któremu po 
pięciu setach... ulega. Kruszewski celuje specjal
nie w grze przy siatce.

Jan Loth (Warszawa) pozostał niestety jed
nostronnym graczem. Aczkolwiek gra on świet
nie przy siatce i ma doskonały volley, to jed
nak nie posiada tak potrzebnego t- zw. „rex- 
turns". Jak długo Loth braki te posiadać bę
dzie, nie posunie się on naprzód.

A teraz poświęcimy parę słów naszym paniom. 
Tutaj różnice są o wiele większe. Panna Wie
ra Richterówna, nasza długoletnia mistrzyni, 
jest jeszcze klasą dla siebie. Jak długo jeszcze? 
W tym roku była jeszcze pewniejszą niż zwykle.

P- Dubieńska nadała swym piłkom więcej o- 
strości co jej wiele pomagało w doublach. Jej 
poprzednia gra była stanowczo za powolna. 
Pp.: Boniecka i Kowalewska zyskały wiele 
pewności. Szkoda tylko, że panie w decydują
cych momentach denerwują się zbytnio, co ni
weczy wiele pięknych sukcesów.

Z radością należy skonstatować, że długo 
oczekiwany „damski" narybek nie zawiódł. Prze- 
dewszystkiem Posseltówna (Zgierz) i Jędrzejow
ska (Kraków) obie b. młode zawodniczki, roku
ją wspaniałą przyszłość i prawdopodobnie w 
przyszłym sezonie będą należały do naszej czo
łowej grupy. Wspomnieć jeszcze należy o p.p. 
Brunównie, Junżance i Juchniewiczównie, wiel
ce utalentowanych junjorkach.

Karol Steinert. i

GŁOS TENIS I S T K I
Gdy Redakcja „Stadjonu" zwróciła się do 

mnie z prośbą o napisanie artykułu, znalazłam 
się, przyznać muszę, w nadzwyczaj kłcpotliwem 
położeniu, gdyż dotychczas nie bawiłam się 
ieszcze w dziennikarkę. Sądzę w dodatku, że w 
Polsce nie brak ludzi kompetentnych i bardziej 
powołanych do opinjowania w sprawach teniso
wych niż niżej podpisana.

Ponieważ Jednak trzeba kiedyś spróbować 
(wszystkie początki są trudne), a że nabrałam 
do tego ochoty, więc..- napisałam pierwszy w ży
ciu artykuł. Tylko, szanowni czytelnicy, bądźcie 
pobłażliwi! A zatem.

Przedewszystkiem bardzo jest przyjemnym 
stwierdzenie faktu, że liczba graczy wzrosła nie
pomiernie. Nie biorę tutaj pod uwagę cyfr zgło
szonych do turn:ejów (z tern jest nieco gorzej), 
lecz ogólne zainteresowanie się „białym spor
tem". Tenis przestaje powoli być dziedziną pew
nej kasty społeczeństwa.

Poziom gry szerokiego ogółu podniósł się 
już znacznie.

Jeżeli chodzi o poszczególne konkurencje, to 
gra pojedyńcza jest daleko chętniej uprawiana 
niż podwójna, która, śmiało można powiedzieć, 
tylko w odosobnionych wypadkach przekracza 
poziom prymitywny. A przecież gra podwójna 
jest bardziej wychowawczą dla graczy.

Z ogólnych wad naszych tenis,stów najważ
niejszym jest chyba fakt, że mało mamy gra
czy wszechstronnych, jeżeli chodzi o technikę 
uderzenia, t. j. tenisistów równie pewnych przy 
grze z ostatniej linji a jednocześnie przy siatce, 
a tembardz.ej tych, którzy łączą i jedną i dru
gą z umiejętną grą na linji serwisowej.

W obronie naszych młodych przyszłych mi

strzów muszę powiedzieć, iż najpoważniejszą 
przyczyną tych braków jest, nie brak talentu 
(tych mamy mnóstwo) lecz brak spotkań z czoło- 
wemi rakietami zagranicznemi, a niechby to na
wet byli juniorzy francuscy lub niemieccy. Po- 
zatem dodam tu jeszcze, że sezon właściwy jest 
krótki, bo trwa zaledwie 5 miesięcy, a kry
tych kortów nie posiadamy wcale. To ostatnie

Kowalewska.

jest wielką bolączką polskiego tenisu i w pla
nach prac organizacyjnych Związku, winno zna
leźć się na czołowem miejscu.

Kwestja trenerów nie jest postawiona należy
cie- Mamy Ich zbyt mało, a przytem zaprawa 
z nimi, jako zbyt kosztowna, nie dla wszystkich 
jest dostępna. Starajmy się o wychowanie ro
dzimych trenerów.

Wobec tego, że zainteresowanie i zapał do 
gry wśród młodzieży męzkiej połowy naszych 
tenisistów wyraźnie i gwałtownie wzrasta, moż
na z nadzieją patrzeć w przyszłość, — nie mo
gę jednak tego samego powiedzieć o naszych 
paniach. W sezonie zimowym lub wczesną wio
sną są one pełne zaDału i dobrych chęci, ■— nie
stety-.. pierwszy bąbel na ręce, a zapowiedzi o 
treningu pierzchają nieraz bezpowrotnie.

Na usposobienie graczy, a przedewszystkiem 
na usposobienie pań podczas rozgrywek turnie
jowych, wpływa w najwększej mierze rezultat 
spotkania. I tutaj chcę stwierdzić z ubolewaniem, 
że mało jest pań umiejących wygrywać z umia
rem w zachowaniu, a jeszcze mniej jest tych co 
potrafią przegrywać z uśmiechem..-

Na zakończenie nasuwa mi się jedna jeszcze 
uwaga pod adresem naszych graczy. Przecież 
tenis (jak zresztą i inne sporty) nie jest w sta
nie zapewnić zawodnikowi wszechstronnego roz
woju fizycznego, a zatem, koleżanki i koledzy 
z pod znaku rakiety, nie zasklepiajcie się w 
samym tylko naszym „białym sporcie", lecz 
zwróćcie baczniejszą uwagę na inne gałęzie wy
chowania fizycznego, jak lekka atletyka czy 
szereg gier sportowych

JAzetina Kowalewska.
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POLSKA NARODOWA DRUŻYNA HOCKEYOWA

W PRZEDEDNIU BATALJI OLIMPIJSKIEJ

Benjaminek sportu polsk!ego — hokej na lo
dzie — który powstał najpóźniej, a zdołał osią
gnąć jedne z najbardziej zaszczytnych wyników, 
jakie nam dotąd sportowcy polscy z zagranicy 
przywieźli, szykuje się dziś gorączkowo do trze
ciego swego występu w wielk'ej konkurencji 
narodów, w Igrzyskach Zimowych w St. Moritz.

Od dwuch lat brał nasz hokej udz:ał w Mi- 
strzo'twach Europy. Olimpijski turniej hokejo
wy dla drużyn eurooejskich niema zracz»nia 
mistrzostw światowych gdyż Kanada i Stany 
Zjednoczone nie pozwa'a:ą im rawet marzyć o 
zwycięstwie. Dla Europejczyków turniej ten sta
nowi doroczne mistrzostwo Starego Śwata po
łączone z ubieganiem się o naizaczezytniejszy 
wynik w spotkanach z tymi legendarnymi 
wprost zamorskimi d:abłami, jakimi są hokei
ści z Nowego Yorku, Quebecu, Montrealu, Win- 
nipegu, Toronto. Ten kto zaimie trzecie miejsce 
w turmeju za Kanadą i USA- uwalać się bę
dzie za mistrza Europy. Ten komu Kanadyjczy
cy najmniej strzelą bramek, szczycić się będzie 
swym wynikiem przez całe następne czterolecie. 
jako naUepszy obrońca hororu barw Europy-

Los nam się o tyle uśmiecha że pogoda po
zwala nam zawczasu należycie sie przygotować 
do reźkiej przeprawy, jaką mieć będziemy w St. 
Moritz.

Dziś już wie każdy iak wyglądać bedzie skład 
naszej drużyny narodowej Co do sześc:u gra
czy naczelnych niema żadnych wątpliwości. Nie 
jest tylko rozstrzygnięta sprawa zastępców i gra
czy rezerwowych Mamy dziś wielu kandydatów 
na te miejsca którzy współzawodniczą między 
sobą i w rywalizacji tej pną s:ę ku możliwie naj
wyższej formie i sprawności,

Polska drużyna hokeiowa — która nie jest 
dziś niczem innem. jak drużyną warszawskiego 
A. Z. S-u — zdobyła sobie ogólną svmpatję, 
wszędzie, gdzie s’ę pojawiała. Wszystkich ude
rzała zawsze jej gra radzwyczaj fair jej par 
excellence sportowe zachowanie na boisku i po
za boiskiem. Epitet . sympatyczna" przylgnął do 
niej nieiąko, i po;awił sie memal wszędzie tam, 
gdzie picano o niej recenzje. Co się złożyło na 
tę iej popularność? Niewątpliwie w pierwszym 
rzedzie iei sposób gry. Dalej — skromność gra
czy. tak rzadko spotykana wśród zawodn:ków. 
którzy doszli do świetnych wyników wreszcie 
jei doskonały zawsze wygląd zewnętrzny.

Najbardziej iednak znara fest ora z tego że 
lubi robić najdziwniejsze niespodzianki Wfedy 
gdy w Davos po próbrem spotkaniu z Austrią, 
ząkończonem wynik’em Tkl na nas’a nieko
rzyść uważano zespół polski za zdecydowanego 
outs:der‘a w turnieju, z którym mec-m stano
wić beda iedvme formalność — potrafił on na
zajutrz do ostatnich minut gry o mistrzostwo, 
z ta samą Austrią utrzymać wynik ni»rozstr’y- 
gniety i przegrać ■ ostatecznie różnicą jednej 
bramki.

Nierówność formy drużyny polskiej nrzyo:sać 
na1e>v w p:ei-wszym rzedzie temu ż° dobre swe 
wynik; zawdzięcza o-a w wieksz“i mierze ambi
cji i woli zwycięstwa aniżeli technice. Jej suk
cesy zależne sa w pierwszym rzedz'e od stanu 
pry-h-cznego drużyny i od stopnia w iak:m zdo
ła ona ranreżyć sw» rerwy. Takim namiętnym 
meczem w którem nan;ecie woli i uwagi doszło 
do zenitu, było spotkanie m'edzyna*rtwowe  
z ("’rprhnsłowacja w Pradze w lutym 1°2ó r.

Spodziewano s:e po nas wtedy zaoamięta’e- 
go ale mątp skutecznego onoru i pewnego zwy- 
c:estwa gospodarzy Tymczasem gdy w pierw
szej połowie gry udało sie TunaNkiemu po pie- 
zwvklvm przeboju U’vskać goala. przeszła dru
żyna do ścisłej defensywy, prowa^zo"-; no 
mistrzowsku według metod... czeskich. Koleino 
jed»n z graczy brał ra siebie ciężar a*akowan :a. 
?tak0WaT,;a beznadziejnego, którego celem wł'a- 
smw-o bvł0 ucieka”ie z krążkiem od własnej 
brarnbj reszta zaś dniżyny do upadłego bramki 
‘e’ brOn-;a wjdok był niezapomniany. Z ied- 
ne' strony rutynowani starzy gracze czescy, któ
rzy nrzy akomnanjamencie krzykliwych rawo- 
ywan zdenerwowanej widowni, raz po raz roz- 

szturmowali, wysilaiac ca*a  swa umie
jętno ć by sforsować wreszcie bramkę polską— 
i z drugiej stronv młoda, poczatkuiaca dru- 
yna nasza która broniła s!e zębami, która ani 

na moment nie mogła pczwolić sobie na naj
mniejsze odprężenie uwagi, która ze zdumiewa
jącym uporem trzymała swe nerwy w najwyż- 

szem napięciu, wtedy gdy najdrobniejszy lapsus 
równał się przegranej, która wolą swą przetrzy
mała Czechów. Jej ambicja i upór znaczyły 
w ęcej niż technika. Ambicją tą i nerwami wy
walczyła pierwsze poważn ejsze zwycięstwo dla 
hokeja polskiego. Entuzjastyczne oklaski wi
downi praskiej, tak szowinistycznie początkowo 
nastrojonej, były najlepszym dowodem tego, jak 
tłum ocenia odwagę i siłę woli.

Niestety jednak nerwy nie zawsze są posłusz
ne. A wtedy trz-ka nieraz ulegać lepszej techni
ce przeciwnika. Tak było w Stockholmie i Ber
linie dwa lata temu. Wtedy to do listy sta
łych epitetów drużyny polskiej przybył nowy: 
drużyna nerwowa. Najlepszym lekarstwem, któ
re nerwy te potrafi zawsze uspakajać, jest olim
pijski spokój Adamowskiego. Ten gracz, który

»

Adamowski.

stojąc na boisku wvg’ąda, ’akby go gra wogó’e 
wcale nie interesowała potrafi brać na siebie 
na:większv jej ciężar- potrafi sam jeden tiw jać 
się z krążkiem po boisku miedzy przeciwnikami, 
by- dać odsapnąć przez chwile swym partnerom, 
potrafi zawsze w chwil' największego niehe’n:e- 
czeńrtwa pod bramką z'awić się, by w ostatnim 
momencie naispokoiniei zabrać krążek Gdy pro
wadzi . puck" przed sobą by strzelić ku bramce 
przeciwnika wyglada jakby o grze wcale nie 
myślał. Rozgląda s'e po boisku na krążek nie 
spogląda prawje nigdy, aż wreszcie ni- spodzie
wanym błyskawicznym ruchem kija wypuszcza 
kauczukowy przedmiot z piekielną silą i nieby
wała celnością,

Adamowsk' jest przez to przedewszv'tk.iem 
cenny, że jest wszechstronny. Jest on również 
skutecznym ranartnikiem. iak i obrońcą. Na~ad 
przeciwnika potrafi on wyprowadzi z równo
wagi przez to. że stale sie do niego przyłącza 
na czwartrgo gracza iedzm z nim ra’em ku 
w'asnei bramce by niespodz ewanie zabrać so
bie spokojnie krążek, i pojechać w swoją stro
nę.

Poza skutecznością w grze, zwraca Adamow
ski uwagę swym pięknym stylem. Jego sylwetka 
jest tak charakterystyczna że zaw«ze poznać 
go można zdaleka- postać silnie pochylona na
przód. głowa zadarta i ratrzaca zawsze przed 
siebie a ni° na krążek, bardzo szybki- posuwa
ni się ra lodzie, przy nozorme powolnych ru
chach. długie pociągnięci łyżwa, jazda zawrze 
cha'akterystyc’ne.Tii hokejowemi wężykami, 
świetna gra ciałem, które wykonywa finty de
zorientujące nrzemwmków. Najbardziej charak
terystyczne dla jego gry jest iednak to że przez 
swą pozorną powolność wprowadza on w błąd 
przeciwmka.

Unika on spotkań bezpośrednich, uważając żfe 

zawsze lepiej jest zręcznym ruchem objechać 
przeciwnika, niż się z nim zderzać.

Przeciwstawieniem Adamowskiego. jeżeli cho
dzi o styl gry. jest Tupalski. Ten jest przebo- 
jowcem zawo’anym. Jedzie zawsze prosto na
przód nie unika bezpośrednich spotkań z prze
ciwnikiem, wiedząc dobrze, że w tłoku, gdy kil
ka kijów i kilka par nóg naoślep szuka krążka, 
on ma zawsze największe szanse Wydostania go 
i przerwania się z nim naprzód Choć jest on do
skonałym strzelcem lewoskrzydłowym, prawie 
nigdy nie uzyskuje bramek z dalekich strzałów. 
Jego specjalność to pracowite, cieżkie przeboje, 
aż pod samą bramką przeciwnika, do której 
zwykle zbliska w sposób niezawodny wsuwa on 
krążek. Świetnie opanowana technika 'azdy, przy 
n:ebywale rozwiniętym zmyśle orjentaeü czyni 
z Tupalskiego gracza wielkiej irrąry. Do raj- 
większych jego zalet zaliczyć wypada jednak 
niezwykłą silę woli, która idzie świetnie w pa
rze z si’ą fzyczną. tak samo jak odwaga łączy 
się z rzadką odpornośc;ą na zmęczenie i ból 
fizyczny, o który w hokeju nietrudno. Z Ada- 
mowskim tworzy on parę która przez znakomi
te zgranie będzie groźna dla najlepszych drużyn

Trzecim graczem napadu jest Krygier który 
stylem gry rajbardz'ei zbliżony jest do Tupal
skiego. Choć dorównywa tamtemu amb'c!ą. nie 
dorównywa mu jednak technika hokejową i ru
tyną. której nie miał jeszcze czasu nabyć. B-ak 
mu jest też dość zimnej krwi i cDokoju W każ
dym jednak razie gracz ten robi wielkie postę
py n emal z dn:a na dzień i obok Tupa'skiego 
i Adamowskiego jest brzsorzecznie najskutecz
niejszym nąpastn:,'iem w Polsce.

Obrora nasza Kulej i Kowalski jest do-kona- 
ła. jeżeli chodzi o grę defensywną. Niestety jed- 
rak w rapadz-e nie potrafi sob e on dawać do
statecznie rady. Jest to jednym z najw:ększych 
braków naszego zespołu Ataki które z konierz- 
ności musza obrońcy co jakiś czas prowadzić^ 
by dać wytchnąć nana-fnikom rzadko kiedy koń
czą się tu pomyślnie. Kowalsk1 dobrze dribblu- 
je, ale gorzej strzeli Kul-i ratomiast jest dob
rym strzelcem ale za to nrz»bo:owcem s’abszym. 
Donóki jednak nie wychodzą oni ze swe; roli 
defenzywne’ są oni doskona1i. Snokój Kowal
skiego i oParrość Kuleją donełn:a’ą się na
wzajem Cbaj są on' bardzo rutynowani i s’a- 
now-a ciężką przeszkodę dla napadu najlepszego 
przeciwnika.

B-amkarz Czaplicki jest tym któremu w 
znacznej mierze dr.iżyra zawdzkeza onmję ner
wowej i nirrównei. Jemu t"i w wielkiej mie
rze zawdz'ecza ona swe ram ekńicisre zwycię
stwa i on też niejednokrotni“ meunikmoną prze- 
gra->a -amicr'a w kiesko ta1' iak miało to m*ej-  
sce w Stockholmie czy Berlinie Wytą-czy mu. 
by m at orz d sobą obrońcę któremu n;e iJa, 
bv tracił panowanie nad sobą- puszcza b-am- 
ki. które zatr/vma'by niemal każdy 7a to w 
swych dobrych dn:arh iest C-anlck’ m’c'az 
wprost fencmena’ny. Jego mecz w Wiedniu 
i Pradze w r 1r2A pierwsza po*ow a meczu z 
..Berliner SchTttschuhclub" wreszcie niektóre 
gry zeszłproczne — kwalif’ku’a go do rzędu naj
zdolniejszych braml a-zy Europy Crap1:cki nie 
posiada jeszcze swego rtałego stylu. Stvl ten 
często zmienia ulga:ąc wp'ywowi dobrych 
b’amkarzy za<f'aniczrych którzy mu sie podo
bali. A bramka hokevowa da;e po’e do naj- 
przerćżn ejszych snosobćw broniema- Czaplicki 
broni różnie, jedrak rakhetniej pos’uguje się 
kijem który wielu bramkarzy uważa za przy
rząd ty-lko pomocniczy kładac g’ôwry -aci-k na 
zasłonę małem (np. P'ka). Czankcki woli 
zawsze kii, który .n wywi’a z dz wną zręczno
ścią. Ma’ąc świetne ..oko", zatrzymuje kijem 
w powietrzu najszybsze górne slrza’y Niewątpli
wie iest to sposób wyjątkowo efektowny ale 
niezawsze pewny. Ta brawura dać może kil- 
kadzics'ąt rizy z rzędu piękną obronę - oklaski 
wdowni. ale wystarczy czasem, by raz krążek 
się ześlizgnął, by przegrać mistrzostwo. Na to, 
by Czaplicki bronił dobrze i przytomnie trze
ba w pierwszym rzędz'e by obrona grała bez za
rzutu.

Tak mniej więcej wygląda ta dz:wna drużyna, 
któ-a w ciągu jednego sezonu z;mowego 1Q26 
roku prawie bez treningu potrafiła z pośród 
drugorzędnych zespołów, przedostać "e do sze
regu najlepszych drużyn Starego Świata.
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NARCIARSTWO POLSKIE A IGRZTSKA OLIMPIJSKIE W ST. MORITZ

Myliłby się,' ktoby przypuszczał, ‘ że Polski 
Związek Narciarski dopiero od lata, względnie

od ubiegłej wiosny przygotowuje s:ę do wystę
pu swoich narciarzy na nadchodzącej Olimpja- 
dzie. Początków tej pracy szukać należy jesz- , 
cze z końcim 1924 r., po odbytych ostatnio. 
Igrzyskach w Chamonix, kiedy to po pierwszym 
niezbyt fortunnym naszym występie, postano
wiono przystąpić do planowej akcji rad pod
niesieniem poziomu naszych-zawodników i w na
stępnym już sezonie sprowadzono trenera w oso
bie Szweda Holpego- Dwuletnia . rzetelna p'aca. 
tego człowieka jak również jednoczesna Nor
wega Aasa dała nam biegaczy o najwyższym 
europej'k'm poziomie, da'a nam pozatem skocz
ków. którzy w roku ubirgłym unieśli wysoko' 
sztandar narciarstwa polskiego na skoczniach 
w Pontres:na, Klosters, Arosa, Cortusa d'Am
pezzo i t. d.

Tą trzyletnią pracą stworzono właściwy fun
dament pod ostatni etap przygotowania blimpij-’ 
skego ktćry rozpoczął się od Waln. Zjazdu.’ 
Oddzja’u Związku, odbytego w maju bież. roku. 
Na zjaździe tym. przy udziale najwybtniej- 
szych prac narchrskicn powzięto myśl utwo
rzenia ośrodka ćwiczebnego w Zakopanem; 
a w dalszych konferencjach władz PZN. usta
lono dalsze potrzeby związane z utworzeniem 
tego ośrodka. Najpowaźneiszemi i najkosztow- 
nkjszemi urządzeniami były konieczne dla ćwi
czeń skocznie narciarskie w Jaworzynie, na 
Krokwi. Sporządzono plany, kosztorysy płk. 
Ulrych dał pieniądze i przystąpono do roboty- 
Prawie równocześnie przystąpiono do budowy 
nowej w-’elkiej skoczni narciarskiej w Krynicy, 
skoczni, która jest nieomal wierną kopją skoczni 
olimpijskiej w St. Moritz stanowi jedrak — 
bodaj lepsze jej wydanie. Prace nad temi skocz
niami prowadzone są od przeszło 2 miesięcy 
w gorączowem tempie i jest uzasadniona na
dzieja. że z końcem grudnia wszystkie trzy 
skocznie oddane zostaną do użytku Z powodu 
szczupłych funduszów wykorane zostaną tylko 
najniezbędniejsze roboty związane z profilem 
i umieszczemem małej trybuny dla sędziów, nie

a 1524 r., po odbytych ostatnio 
Chamonix, kiedy to po pierwszym

n. przy udziale najwybtniej- 
ńirskich powzięto myśl utwo-

Zakopanem;

przewidziano zaś w tym roku kosztownych uzu
pełnień jak odwodnienie, darniowanie, ogrodze
nia, trybuny dla widzów, i t. p. .

Właściwa , praca w oś.rpdku ćwiczebnym roz
poczęła sę z końcem. września. Jak wiadomo 
kierownictwo ośrodka spoczęło w rękach kpi.
Łuckiego, który nietylko zyskał sobie pełne zau
fanie miejscowych czynników w Zakopanem 
i.wszystkich władz sportowych, ale potrafił jed-
nocześnie jako wybit.iy. sportsmen porwać za
wodników. Trener obecny, Norweg S monsen, 
zachwycony jest kondycją zawodników, jacy mu 
zostali oddani przez kpt. Łuckiego do przepro
wadzenia treningu na nartach-

Podług tego co czytamy w prasie o przygoto
waniach innych narodowości do Olimpjady zi
mowej widać, że nietylko byliśmy jednymi z 
pierwszych, którzy zabezpieczyli sobie kwatery w 
St. Moritz (tylko Szwecja i Norwegja nas wy
przedziły), lecz w pracach nad przygotowaniem 
zawodników wyprzedziliśmy znacznie nawet takie 
narody jak Niemców. Że możemy się pochwalić 
tak powaźnemi wynikami jest to wielką zasługą 
P. U- W. F. i P. W. i odpowiedniej, sprężystej 
organizacji P. K, Ol. Są pieniądze, ale jest 
również sprawna organizacja dla ich odpowied
niego zużycia. Zaiste kto się przyglądał trochę 
bliżej twórczości płk. Ulrycha a także pracom 
obecnego P. K. Ol , ten przyznać musi, że jest to 
najsprawnieiszy aparat kierowniczy w dzedzi- 
nię sportu. Sekretarz P. K- Ol. mjr. Giżycki, to 
nie urzędnik, a entuzjasta, którego pochłania 
w zupełności pełna inicjatywy praca nad przy
szłą Olimpiadą, a sekretariat prowadzony przez 
niego, to wzór, któremu warto s'ę przyjrzeć.

Jak wiadomo nietylko w Zakopanem, ale i we 
Lwowie stworzono, ośrodek ćwiczebny dla nar
ciarzy, ośrodek zainicjowany przez kpt. Loteczkę 
a prowadzony pod dozorem mjr. D. Dybow
skiego. Tak w Zakopanem jak i we Lwowie za-

Ćwiczenia narciarzy podlegają w ośrodkach 
ścisłej kontroli lekarskiej a bardzo szczegółowe 
badania prowadzone, przez pierwszorzędnych 
znawców jak mjr- dr. Missiuro, por. dr. Mazu
rek, stanowią już dzisiaj niesłychanie ciekawy 
materjat dla pracy -naukowej.

Dla utrwalania zastosowanego systemu postę
powania dla przygotowania zawodników do 
Olimpjady zmowej, powstała w łonie Polsk. 
Zw. Narc. myśl wydania tuż po igrzyskach zi
mowych książki, która obejmie naukowo spra
wozdanie z pracy w ośrodkach oraz z igrzysk 
w St. Moritz. Praca ta będzie doskonałym 
wskaźnikiem dla innych związków dla ich prac 
przedolimpijskich. Redakcję tego dziełka objęła 
Komisja wydawniczo-propagandystyczna PZW. 
z p ■ St. Facherem na czele. Książka ta obej
mie niewątpliwie także i hockey.

wiązano miejscowe Podkomtety Olimpijskie, 
maiące za główny cel zaspakajanie potrzeb 
ośrodka, propagandę i zbiórkę fundacji olimp.

Zdawałoby się, że P. Z. N. pochłonięty w zu
pełności sprawami Olimpjady, zaniedbał może 
nie mniej aktualne cele jakie nakłada na niego 
obow ązek statutowy. Zupełnie przeciwnie. Oto 
w tych dniach ukaże się drukiem: 1) nowy re
gulamin zawodów, 2) instrukcja o prowadzeniu 
kursów narciarskich oraz 3) informacyjny ka
lendarzyk narciarski 1927/28; kalendarzyk ten 
będzie zawierał niezbędne wiadomości dla każ
dego narciarza; jego prawa i obowiązki, spis 
schronisk narciarsk ch z podaniem ilości łóżek 
i cen, rodzaje i sposób użycia smarów, przejaz
dy kol- ze stacjami wyjść, i dochodncmi, zasady 
komo-turystyczn.; oprócz tego są w toku prace 
nad wydawnictwem pierwszego ogólnego prze
wodnika po polskich terenach narciarskich, opa
trzonego W odpowiednie mapy.

Stosując się do wskazówek ostatniego Zjazdu, 
uwzględniono w poczynaniach P. Z. N, w więk
szej niż dotychczas mierze turystykę, chcąc tem 
samem rozbudzić najsilniej, narciarstwo wszerz;: 
oprócz; wydawnictw wymienionych wchodzi tu 
jeszcze w grę zainicjowana akcja budowy schro
nisk narciarskich. Dalej są w toku kwestje za

wodowych instruktorów, dyplomów instruktor
skich, w szczególności dla kierowników wycho- 
wąn a fizycznego, w szkołach, sprawa narciar
stwa wśród młodzieży i na wsi i z tem związany 
fundusz składownictwa nart, odznaki za spraw
ność i t. d. Wszystkie te prace absorbują po
ważnie władze Związku w szczególności Żarz. 
Straży mieszczący się w Warszawę i Komisję 
Sportową w Krakowie a także delegatów PZN. 
rozsianych po wszystkich większych ośrodkach 
narciarskich. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, 
że każdy z wymienionych punktów to przeważ
nie problem, który wymaga wielkich i długo
terminowych wysiłków.

Opiewany . biały sport jest w rozkwicie, a za
wrotny rozwój jego wymaga wyjątkowej p:eczy 
ze strony kierownictwa; niestety nie wszędzie 
władze Związku mogą dotrzeć. Szkoła zamknęła 
się w sobie, odsunąwszy się zupełnie od orga- 
nizacyj narciarskich PZN., a oddając narcar- 
stwo w ręce wychowawców fizycznych, przeważ
nie mających małe bardzo pojęcie o tym spor
cie działa na jego szkodę. Nie można tutaj wi
nić związku, gdyż ramy jego statutu obejmują 
i młodz eż szkolną. Do tej bolączki, przejawia
jącej się bodaj w całym sporcie pomówimy 
jeszcze w swoim czasie.

Powróćmy do Olimpjady. Niejednokrotnie 
spotykamy się z zapytaniem o szansach naszych 
narciarzy w St. Moritz. Na pytanie to trudno 
odpowiedzieć, PZN. może jedynie oświadczyć, że 
nie zaniedbał i nie zaniedba niczego, aby zawod
nikom swoim zapewnić zaszczytne miejsce wśród 
narodów świata-

Jak zwykle miejsce pierwsze zajmie Norwe
gja o drugie pretendować będą Niemcy bądź to 
z Rzeszy bądź też z Czechosłowacji. Szwajcarja 
lub Szwecja. O Ameryce za mało wiemy, nie 
należy przypuszczać jednak aby ona w narciar 
stwie na razie większą mogła odegrać rolę. 
Włochy są groźnym konkurentem, Finlandja ma 
fenomenalnych biegaczy, Francja; Ańglja, Jugo-

Olimpijska skocznia narciarska w St. Moritz. 
w swej pięknej szacie zimowej.

sławja, Rumunja i Japonja nie stanowią groź
nej konkurencji. Austrja po ewentualnem zlaniu 
się jej obydwóch związków (sprawa ta jest obec
nie w toku) stanowić- będzie na równi z Włj- . 
chami poważnego przeciwnika- Nie wymienione 
powyżej Państwa mniej są znane i nie uzyskają 
zapewne żadnego z poważniejszych miejsc.

Czekajmy cierpliwie połowy lutego

Bobkowski, ppłk.

ZOŁW I ZĄJĄC
Znacie chyba historję wyścigu żółwia z zają

cem. Nie wiecie jednak jak s ę ostatecznie za
kończyła- Wyścig sam nie był wprawdzie regu
larny, niemniej żółw był zwycięzcą. Przybywszy 
pierwszy do mety zażądał przedewszystkiem 
protoku.u biegu z podpisami obecnych, którzy 
pełń li funkcję sędziów. Protokuł ten przesiał 
A. U- A. (Animal Union Athk tic) tj. międzyna
rodowemu Związkowi lekkoatletycznemu do za
twierdzenia i ogłoszenia wyniku w tabeli rekor
dów międzynarodowych. Nie było powodów od
mów enia temu żądaniu. Jedynie małpa matołek 
próbowała oponować, ale jej nikt nie chciał słu
chać. To nie Polska, gdzie ze zdaniem matoł
ków się liczą.

'Żółw był sławnym. Prasa sportowa . całego 
świata zamieszczała jego fotograf je i wywiady 

o jego przeszłości, planach i tryb'e życie. Sam 
Prezes związku lekkoatletyczni go Miś-Misiński 
przybył do jego domku. nad brzegiem błotniste
go jeziora, by mu wręczyć dary honorowe i księ
gę (pięknie opraw oną przez Aligatora w skórę 
za ąca) z podpisami wielbicieli jego talentu gra
tulujących mu sukcesu. Miejscowe kluby Osłów 
i Earanów Sportowych nadesłały mu dyplomy 
członka honorowego. W kasynie końskim ra 
obiedzie.wydanym na cześć mstrza raczył się 
żółw sałatą z śliniaczkami.. Wykorzystując jrgo 
popularność zaangażowano go do kina- W filmie 
, Żaby u Zeusa" grat rolę pogromcy żab. Wydał 
ks ążkę: „Jak trenować stumetrówkę, poradnik 
dla. jelonków i zajęcy". 10 nakładów rozchwy- 
tano w miesiącu. Z prostego żółwia stał się nasz 
żółw bogatem zwerzęciem. Żona jego malowała 
sobie codzień szylkret lakierem i codzień inny, 
pokrowiec nań wkładała.. Jąko.prawdziwy. mistrz 
świata wyszukał sobie żółw managera w osobie

lisa Mykity-
Nadeszła Olimpjada. Żółwiowi powerzono 

przygotowanie jelonków i zajęcy do igrzysk. 
Młoda niedowarzora koza pacanowska widząc 
żółwia na bież.ii dziwiła się, że taki zwierz może 
być rekordzistą. Zgrom ono ją surowo. ,On prze
cież najszybszego, zająca przegonił”

Sława żółwia nie dawała jednak spać zawist
nym. W bruk lwem piśmie „Odgłosy Stajni" roz
poczęły się napaści na mistrza. Cap Pacanowski 
stał ra czele opozycji. Podał on w wątplwość 
wartość jego rekordu, dostarczył związkowi do
kumentów. że żółw wziął za bieg grubą sumę 
ii żądał ogłoszenia go za zawodowca i odebrania 
tytułu. Niestety akta otrzymał do załatwienia, 
sekretarz związku Leniwec Ai i sprawa utknęła.. 
Żółw nie,. był głupi ryzykować swoją s’awę, żą
danie zająca Dlubinoska — rewanżu zbył mil- - 
czeniem-

Wreszcie jednak sam prezes Miś-Misiński udał 
się do w ili żółwia z pokornem zapytaniem, czy 
nie sprawiłoby mu to przyjemności pobiegać z 
jaką antylopą lub jeleniem.

, Co! mistrz świata mógłby ganiać z pierwszym 
lepszym rogaczeml wsiadła nań pani Żółwiowa, 
„To byłoby poniżej mojej godności" dodał żółw 
odsyłając ostateczn e speszonego prezesa do ma
nagera Lisa Mykity. Lecz ten powiedział preze
sowi przez drzwi, że go niema w domu.

Długo spoczywał mistrz świata na. laurach- 
Utył tak, że szylkret z trudnością mógł jego 
kształty pomieścić. Ale opozycja nie spała. Już 
nietylko „Odgłosy stajni" ale tak poważne pi
sma jak „Sportowy Przegląd Zoclcgiezny"1 i 
„Cyrk Sportowy" zamieściły artykuły z na
paściami na Żółwia.

Wtedy lis zażądał 100.000 dolarów za bieg. 
Znany król zboża Chomik zdecydował się sfi
nansować imprezę- Oznaczono term:n i miejsce 
spotkania a Lis rozpoczął reklamować zawody. 
Prasa poświęcała cale kolumny wiadomościom o 
treningu "i formie obu zawodników. 3 razy pusz
czano wiadomości o zakazie meczu przez Lwow
ski komsarjat Rządu, 5 razy pogłoski o po
strzeleniu Zająca na polowaniu i raku w gardle 
żółwia, aż publiczność rozpalono do białej go
rączki. Na 2 miesiące przed meczem bilety były 
rozsprzedane. .........

Nadszedł wreszce dzień spotkania. Wielki- 
Stadjon- zapełnił się doborową publicznością,- 
Sprytny nie zapomniał o klace i wpuścił hałastrę 

wyjców rudych. Pouwieszaly się one ogonami u 
drzew okalających Stadjon i z łada powodu 
wszczynały piekielne wycie. Loża prezydjalna 
była jesz :ze pusta, gdyż pono król Lew podpi
sał i właśnie wykonywał wyrok śmierci na włó
czędze bawole. W loży P- K. I. O. siedział już 
prezes Czyż na gałązce.

Mecz żółwia poprzedziły zawody lekoatlctycz- 
ne juniorów. Młode Owce, przystrzyżone modnie 
a li garcon grały z kozami pacanowskiemi w no
wą grę rucnawą „kurleto". Goryle stanęły z 
szympansami do walki w rzucie kokosem- Struś 
wykazał najlepszą technikę w podlatywaniu 
przez płatk, a długonoga Żyrafa miała muro
wane I-sze miejsce w chodzie.

Publiczność obserwowała zawody juniorów z 
zajęciem. Jeden, Kret-Krctyn piszczał, że nie 
widzi, ale w adomo przecie że był ślepy. Grupka 
publiczności mięsożernej zebrała się przed 
szatnią,, skąd dochodził żałosny bek ielonka ma
sowanego przez masażystę związkowego boę

Organizacja była wzorowa. Bileterzy grzechot- 
nik i okularnik przecinali wchodzącym bilet zę
bami- Kierownikiem zawodów był Baran I. Ba
rany zawsze odznaczały się wiedzą fachową. 
Świnia zasiadała w kolegjum sędziów Osioł Dar- 
danelski informował prasę w osobie Kaczki 
lekarza związkowego sprawowała Chijena, która 

'il
dopiero co wróciła autem sanitarnem z biegu 
maratońskiego, gdzie zb:erała trupy.

Głośne oklaski i krzyki ozwały się gdy zając 
ukazał się na bieżni. Zagłuszyło je jedrak wycie 
wyjców na widok żółwia. Żółw uśmiechał się 
ła'kaw:e i kłaniał swym zwolennikom. Kostjum 
miał biały własnoręcznie przez lamę oblamowa- 
wa"y od dołu wstęgą o barwach narodowych. 
Zając, miał straszną tremę. Potęgował ją jeszcze 
widok olbrzymiego pistoletu w rękach startera 
orangutana.

Stanęli na starcie. Po komendzie „gotowi" za
jąc nie wytrzymał i uciekł chcąc w chwili strza
łu być jak na:dalej od strzelającego instrumentu. 
Takśamo zrobił raz drugi i trzeci. Teraz Lis ka
zał żółwiowi zejść z beżni i zażądał przyznania 
żółwiowi zwycięstwa walk-owerem ma 3 falsstar- 
ty przeciwnika. Sprawą tą zajęło się grono sę
dziów. Świnia była za Walk owerem, buldog któ
ry stawiał na zająca za powtórzeniem biegu. 
Jak nożem przeciął ogonem spór i oponentkę 

świnię Krokodyl, wobec czego żółw rnusiał sta
nąć do biegu. Buldog trzymał zająca za ogon,, 
żeby nie zrobił fals-.tartu. Padł strzał. Zając 
pomknął jak strzała. Żółw widząc, że przegrał, 
upadł r.a bieżni, udał, że zwichnął nogę i wołał, 
że się wycofuje z biegu.

Poznała się jednak na tem publiczność. Rozle
gły sę krzyki „Pfuj! oddać pieniądze”. Nawet 
wyjce wołały „Granda". Byli tacy co , się brali 
do bicia. Poturbowany porządnie z trudem ura
tował żółw życie.

Lis z miejsca puścił go kantem- Osły, barany, 
świnie i nawet smrodliwe kujoty przys’ały mu 
nazajutrz wykreślen e z honorowego członkow
stwa. Nawet głupie cielaki..- Co prasa pisała, co 
mu żona powiedziała, lepiej nie wspominać.

Oto los zdetronizowanego mistrza!
„Pamiętajcie lube dziatki" mawiał potem wół 

do młodzieży „jeżeli zdobędziecie tytuł mistrz,a 
nie dawajcie rewanżu, bo wynik zawpdóyr nigdy 

nie jest pewny".
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INŻ. JANKOWSKI

ŁYŻWIARSTWO W POLSCE
Łyżwiarstwo polskie w dobie powojennej zde

cydowanie chyli się ku upadkowi. Jest to jed
na z gałęzi sportu, która nie może zbudzić się 
ze snu letargicznego. Oczywiście wszystko ma 
swoją przyczynę; czemu więc przypisać, że taki 
piękny i zdrowy sport jest u nas w zupełnem 
zaniedbaniu? Złożyło się na to dużo przyczyn. 
Jedną z głównych jest nasz kapryśny klimat, 
albo słabe zimy, w których ogólna ilość dni 
ślizgawkowych nie przekracza zaledwie kilku, 
albo zabardzo duże mrozy które robią lód nie
odpowiednim i utrudniają trening. Taki stan rze
czy niektórych łyżwiarzy zniechęca, ponieważ 
nie mogą przez niemożliwość treningu robić po
żądanych postępów inni znów tracą ciągłość i 
systematyczność w treningu, chcąc jaknajwięk- 
sze korzyści osiągnąć, przy krótkotrwałej zi
mie i ci rów.tot doęhodzą do minimalnych re- 
zulta'jw. Prócz tego .c organizacje sportowe- 
ktć:m winien leżeć na sercu tez" tego spor
tu-w Polsce, dotychczas zadania swegc należy
cie nie spełniły. Niema należytej propa -andy 
sportu łyżwiarskiego wśród młodzieży i . ema 
tej propagandy wśród starszych; zaprawdę nie
raz z przykrością trzeba stwierdzić, że w ród 
olbrzymiej ilości ludzi poruszających się po lo
dzie, brak jest prawie izupełnie ludzi stars’ych- 
jeździ tylko młodzież, niestety tylko jeźdź a nie 
uprawia sportu łyżwiarskiego, bo zaledv, .e 2—3 
widzi isię racjonalnie trenujących. Trenują jed
nak na ślepo, korzystając częściowo z podręcz
ników. częściowo kierując się intuicją sportową. 
Są to wszystko półśrodki, które przecież zada
walających rezultatów dać nie mogą. Nasuwa 
się teraz pytanie, jak temu zaradzić? Należy 
sport ten odpowiednio zorganizować. A więc 
przedewszystkiem należy odpowiednią propa
gandą rozbudzić zamiłowanie do racjonalnego 

uprawiania łyżwiarstwa jako sportu, czy to dro
gą odczytów, ilustrowanych przezroczami, czy 
też drogą pokazów klasycznej jazdy przez spro
wadzanie jeźdźców zagranicznych.

Najbardziej jednak zasadniczym warunkiem 
jest zapewnienie łyżwiarzom przynajmniej przez 
pół roku dobrego lodu. Osiągnąć to można je-

Ini. Jankowski.

dynie przez wybudowanie sztucznego toru, spro
wadzenia dobrych trenerów, którzy mogliby do
skonale wyćwiczyć ten bogaty materjał, który 
u nas obecnie się marnuje.

Wybudowanie sztucznego toru łyżwiarskiego 
jest sprzężone z poważnym kosztem, a w'ęc wy
konanie tego warunku jest uzależnione od wiel
kości przydziału z ogólnie przyznanych sum 
przez Rząd na rozwój sportu.

Narazie do racjonalnego zorganizowania tego 
sportu należy zaliczyć: Odpowiednią propagan
dę, umożliw enie treningu pod okiem trenera, 
należyta konserwacja lodu i uprzystępnienie na
bywania akcesorji sportowych, jak dobre łyż
wy, obuwie etc. etc. Miłośnicy szybkiej jazdy 
dotychczas byli w bardziej trudnych warunkach 
niż zwolenn cy jazdy figurowej, ponieważ w 
Warszawie nie było dotychczas toru łyżwiar
skiego zgodnego z przepisami Międzynarodo
wego Związku Łyżwiarskiego i dlatego rekordy 
nasze ustanawiane na tych torach w żadnym 
n:e stoją stosunku z rekordami światowymi, wo- 
góle zarówno treningi jak i zawody na takich 
torach nie mają racji bytu. Należy z prawdzi- 
wem uznaniem zaznaczyć tu, że Warszawskie 
Towarzystwo Łyżwiarskie, chcąc umożliwić 
swym członkom trening w jeździe szybkiej na 
terze przepisowym, wydzierżawiło boisko Ofi
cerskiej Szkoły fnżynierji przy ul. Nowowiej
skiej 54, gdzie w tych dniach już będzie tor 
otwarty- Niech ten zaczątek pracy i działalność 
sportowa W. • T. Ł. będzie zwiastunem nowych 
czasów dla łyżwiarstwa polskiego; może wresz
cie uda się nam przy wspólnym wysiłku 
i szczerych chęciach stworzyć ten podstawowy 
warunek — tor sztuczny, na którym ćwicząc 
się łyżwiarze polscy w krótkim czasie mogliby 
skutecznie rywalizować z zagranicą.

INŻ. W. RYCHTER.

NOWE DROGI SPORTU MOTOROWEGO
Rok 1927 byl rokiem dla sportu motocyklo

wego bardzo ciężkim, ale niezmiernie owocnym. 
Motocyklizm wywalczył sobie wreszcie należne 
stanowisko wśród innych sportów i został uzna
ny na równi z nimi. A ciężka to była praca, 
by przekonać ludzi, zaślepionych li tylko w pił
ce nożnej, lekkiej atletyce, pływaniu i t- p-, że 
sport motocyklowy wyrabia młode społeczeńst
wo na dzielnych ludzi narówni z innymi sporta
mi. Zainteresowanie motocyklizmem wzmogło się; 
sprawozdawcy prasowi zaczęli się nareszcie in
teresować zawodami i przestali mylnie infor
mować czytelników, oraz usuwać wyniki zawo
dów i rekordy w cień, podając rzeczywisty prze
bieg wyścigów i odpowiednią rzeczową ocenę 
zawodników. Pozostała już tylko niewielka ilość 
sprawozdawców, dla których sporty motorowe 
nie istnieją, a nawet są wręcz szkodliwe dla 
społeczeństwa, ale i -ci powoli zmieniają swe 
przekonania, nacechowane pewnego rodzaju 
sportowym zacofaniem.

Rok 1927 jest dla motocyklistów tem ważniej
szy, że Polski Związek Motocyklowy stanął na 
mocnych fundamentach, jednocząc wszystkie 
Kluby Motocyklowe całej Polski, a mianowicie 
Warszawski Poznański, Bydgoski, Grudziądzki, 
Katowicki, Częstochowski, Łódzki, Toruński, 
Krakowski, Wielicki, Lwowski i wiele innych, 
oraz reprezentując godnie polski motocyklizm. 
w Związku Międzynarodowym (F. I. C. M.). Wy
niki zawodów motocyklowych o tytuły Mistrzów 
Polski, odbywających się przy silnej konkurencji 
jeźdźców zagranicznych, wykazały dobitnie, iż 
jeźdźcy nasi nietylko nie ustępują w brawurze 
i rutynie swym kolegom zagranicznym, lecz na
wet znacznie ich przewyższają-

Zainteresowanie sportem motocyklowym wzra
sta stale i zapowiada ogromny rozwój tego spor
tu w roku 1928- Prace organizacyjne są już 
wykonane, kalendarz sportowy ustalony zosta
nie w pierwszej połowie stycznia, przewidując 
około 60 poważnych zawodów na terenie całej 
Polski, w tem około 20 międzynarodowych. 
Prócz*  tego Polski Związek Motocyklowy projek

tuje wysłanie najlepszych jeźdźców na ważniej
sze zawody motocyklowe zagranicę, gdzie jeź
dźcy nasi mieliby pole do zmierzenia swych sil

Mistrz Ppisln Rychter.

w poważnej międzynarodowej konkurencji. Po
wyższe uzależnione jest jednak od zdobycia od
powiednich środków materjąlnych, która to tros
ka zawsze stanowi jak i wszędzie najpoważniej
szą trudność.

Istnieją również i inne wielkie trudności, ta
mujące poważnie rozwój sportu motocyklowego 
w Polsce. Chodzi mianowicie o nasze tereny wy
ścigowe. Stan jest jeszcze o tyle kiepski, że nie 
można wynaleźć 5 kilometrów szosy, nadającej 
się na ustanawianie*  rekordów szybkości, ani też 
nie można zorganizować dłuższych wyścigów ze 
względu na brak odpowiednich dróg. 1 ak samo, 
brak torów wyścigowych zmusza nas do orga
nizowania zawodów na istniejących torach ko
larskich na których szybsza jazda jest zuprłnie 
niemożliwa. Dotychczas więc n:e można było 
urządzać klasycznych wyścigów, odpowiadają
cych wszelkim prawidłom międzynarodowym a 
przez to trudno było posuwać się naprzód w tej 
dziedzinie. Jedynie turyzm motocyklowy rozwi
jał s'ę ciągle, zyskując sobie coraz to większe 
uznanie i olbrzymią ilość entuzjastów.

Trzeba zaznaczyć, że obecnie w Polsce jest 
już w budowie kilka torów, odpowiadających 
wszelkim wymaganiom wyścigów motocyklowych, 
tak, że niedługo powinny zniknąć obecne poważ
ne trudności, stojące na przeszkodzie rozwijama 
znacznych szybkości i wtedy nasz sport moto
cyklowy zrobi nowy wielki krok naprzód, po
ciągając coraz to nowe zastępy młodzieży i osią
gając coraz to lepsze wyniki-

Należy więc tylko obecnie zaapelować do ogó
łu braci sportowej, oraz całego społeczeństwa, 
by. idąc z postępem czasu nie rzucała motocy- 
klizmowi kamieni pod nogi, a przeciwnie, by 
okazała swe poparcie i zainteresowanie, a wtedy 
do wszystkich głośnych zwycięstw sportowych 
w działach leklcej atletyki, boksu, piłki nożnej, 
kolarstwa, pływania, narciarstwa, etc-, do'dą 
zwycięstwa sportu motorowego, przyczyniając 
się również do rozsławienia imienia Polski n« 
całym liwiecie
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W OBRONIE NASZYCH PŁYWAKÓW
Utarta się w polskiej opinji sportowej mnie

manie, że nasi pływacy są patałachami ostat
niego gatunku, i że wystarczy byle pływaczki 
amerykańskiej czy holenderskiej, by biła naszych 
mistrzów z kretesem. Również istnieje mniema
nie, że pływanie jest w Polsce sportem, który 
pod względem wyników zajmuje zdecydowanie 
ostatnie miejsce. O ile poglądy te były mniej 
więcej słuszne trzy — cztery lata temu, o tyle 
dzi już pora jest je zacząć prostować.

Wyrobieniu naszyn zawodnikom, pracującym 
bardzo sumiennie, tak złej opinji. winni są w 
pierwszym rzędzie ci bardzo nieliczni dzienni
karze sportowi, którzy u nas o pływaniu piszą. 
Ża głównego winowajcę uważam siebie, i dla
tego dziś czuję się winnym wobec mych kole
gów, których muszę zacząć bronić.

Zaczęło się od tego, że wpadłem kiedyś na 
niefortunny pomysł zestawienia wyników na
szych mistrzów, z wynikami, najlepszych pływa
czek świata. Niema oczywiście dla mężczyzny 
większej obrazy ( przynajmniej w sporcie), jak 
powiedzieć o nim, że jest gorszy od kobiet. To 
też, gdy okazało się, że większość polskich re
kordów, nawet do dnia dzisiejszego, ustępuje 
jeszcze cokolw:ek rekordom światowym kobiet, 
pływacy polscy popadli w ogólną pogardę. Te 
niefortunne zestawienia, które zainicjowałem, a 
które chętnie potem naśladowali inni, są rzeczy
wiście bardzo błyskotliwe, ale zupełnie nieistot
ne. Krzywdzą one pływaków dlatego, że pływa
nie jest jednym z trzech sportów (obok tennisa 
i łyżwiarstwa figurowego), w którym kobiety 
osiągają wyniki minimalne, ustępujące najlep
szym światowym wynikom męskim.

Jeżeli zważymy sobie, że np- taka Gertrudę 
Ederle i pani Corson potrafiły pobić wszystkie 
męsk'e rekordy La Manche, i że po nich za
ledwie trzech mężczyzn zdołało przepłynąć 
j, Channel" w lepszym czasie, jeżeli zważymy so- 
i, bie, że zmarła Śybil Bauer na Oalimpjadzie pa

ryskiej miała na 100 m. nawznak wynik, który 
’ na tej samej olimpjadzie w konkurencji męs

kiej kwalifikowałby ją na ósme miejsce, jeżeli 
zważymy sobie, że nawet w Holandji willy Den 
Turk na 100 m. nawznak uzyskała w' mistrzost
wach lepszy wynik, niż uzyskano w tym samym 
czasie w kategorji panów, jeżeli zważymy wresz
cie, że taka Marta Norelius w pływaniu na 400 
i 1500 m- stylem dowolnym mogłaby zająć za
szczytne nrejsce w finałach mistrzostw takich 
państw, jak Niemcy (na 1500 m. po Radema- 
cherze i Neitzlu), jak Francja, Szwecja. Wę
gry, nie mówiąc już o państwach słabszych — 
jeżeli to wszystko uprzytomnimy sobie, zrozu
miemy, że z faktu iż pływacy polscy nie prze
kroczyli jeszcze najlepszych światowych wyni
ków kob:ecych, wyciągnąć można ten tylko wnio
sek, że nie osiągnęli oni jeszcze dobrej klasy 
międzynarodowej.

Światowe rekordy kobiece w pływaniu stano
wią bowiem niejako granicę tego, co właśnie 
zwiemy tą „klasą międzynarodową".

O tern jednak, jakie stanowisko zajmują ko
biety w sporcie pływackim w ogólności nie wie 
w Polsce prawie nikt, a przedewszystkiem nie 
orjentują się w tych wynikach zupełnie t. zw. 
czynniki miarodajne, które decydują w spra
wach olimpijskich- Przeciętnemu czytelnikowi 
czy członkowi Komitetu Olimpijskiego, wystar
czy dowiedzieć się, że Miss Norelius jest lep
sza od Kratochwili, a Miss Lackie od Kuncewi
cza, by dojść do wniosku że pływacy polscy są 
fuszerami o których wogóle. nie warto rozma
wiać.

Ostrożniejsi są tennisiści, Którzy nie popeł- 
oiaią błędu porównywania np. Czetwertyńskiego 
'■ Zuzanną Lenglen..- Mam poważne podejrzenie, 
z® takie zestaw;enie wyszłoby równie niekorzyst- 
rile dla polskiego mistrza rakiety, jak dla mi- 
s '.rzów polskich nieistniejących basenów, nie mó- 
WIąc już o tem, że najlepszych polskich łyżwia- 
[ZX ’’Surowych nie możnaby porywnywać nie- 

1° z takiemi asami kobiecemi jak p. Jarosz- 
23 °jCzy Sonja Henje ale nawet z drugorzęd- 

ne2" 'Zżw>arkami wiedeńskiemi.
, te działy sportu, w których kobiety
ze względu na swe właściwości fizyczne nie osią
gają wcale dobrych wyników, albo których wca- 
„e .yp.rawia)4. są w stosunku do pływania 
p -ywilejowane. Jakże powinni cieszyć się na

si okserzy, że Amerykanki nie zajmują się pię- 
ściar.twem na ser jol '

Rezultatem tej opinji o naszych mistrzach 
pływackich, jest np. takie postawienie kwestji 
przez Polski Komitet Olimpijski:

..Projektowany skład reprezentacji sportowej 
Polski na Igrzyska IXOlimpjady“, zestawiony 
w listopadzie b. r., przedstawia się między in- 
nemi jak następuje:

Gimnastyka — „udział pożądany“, — „dru
żyny złożone z 22(11) zawodników, i 18 zawod
niczek"..-

Szermierka — „nie rolkuje poważnych nadż’ei". 
„Skład reprezentacji nie powinien przekraczać 
6 zawodników".

Boks — „wobec niskiego poziomu udział nie 
pożądany".

Wioślarstwo — „pożądane jest wysłanie nie
licznej reprezentacji" — „skład najwyżej 20 
osób".

Hockey na trawie — udział przedwczesny.
Żeglarstwo — udział 1 — 2 zawodników po

żądany, i t. d.
Nie pszę oczywiście o sportach silnikowych, 

które nas w tej chwili nie interesują. Ale jak się 
piszę o pływaniu:

Pływanie — „obecny niski poziom tego sportu

wyklucza jego udział w Igrzyskach".
^Wobec powyższego pragnąłbym zapytać P. K.

1) Jakie regatowe sukcesy międzynarodowe 
naszych żeglarzy każą uważać udział ich w 
Igrzyskach za pożądany?

2) Czem wykazała się na terenie międzynaro
dowym gimnastyka, że jej reprezentacja skła
dać się ma aż z 40 osób?

3) Jakie wyniki międzynarodowe osiągnął 
boks, że piszę się o nim „nie pożądany", „pod
czas gdy o pływaniu p’sze się „wykluczone"?

4) Jakie zaszczytne wyniki osiągnęła polska 
szermierka, że przewiduje się wysłanie 6 ludzi?

BOKS

KSIĘGARNIA M. ARCTA
PLAC WOLNOŚCI. POZNAŃ

TECHNIKA — TRENING - PRZEPISY 
136 STRONIC, 44ILUSTRACYJ, 17 RY
CIN. CENA TYLKO 3 ZŁ. DOSKONA
ŁY TRENING ZIMOWY DLA WSZYST
KICH SPORTOWCOWI OPRACO
WAŁ Kpt.JAN BARAN. DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

SKŁAD GŁÓWNY

NOWOŚĆ SPORTOWA .

Jeżeli do tego dodamy, że z upoważnienia 
Komitetu Olimpijskiego, p. Broel-Plater poszu
kuje drogą ogłoszeń w gazetach kandydatów na 
polskich olimpijczyków w bobsleigh'ach — bę
dziemy mieli obraz tego, jak ustosunkowuje sięł 
PKO1. do poszcególnych działów sportu.

Najbardziej rażący jest oczywiście ptzykład 
boksu. Bokserzy polscy (amatorzy) dotychczas 
w spotkaniach międzynarodowych pozą zawoda
mi czysto lokalnemi na Śląsku i w Poznaniu 
nie mają za sobą ani jednego zwycięstwa mię
dzynarodowego.

Pływanie jednak, choć stoi niewątpliwie bar- <■ 
dzo nisko, kilka sukcesów już za sobą ma, 
a więc:

Zwycięstwo Trytki i II miejsce Hulanickiego 
w międzynarodowych zawodach Y-M.C.A. w Ko
penhadze, w których udział brali przedstawiciele 
większości państw Europy-

II miejsce Hulanickiego w międzynarodowych 
mistrzostwach akademickich w Rzymie.

II miejsce Kajzerówny na 200 m. st. klas, i na 
100 m. nawznak i II miejsce Jurkowskiego w 
mistrzostwach słowiańskich.

Zwycięstwo Kratochwili w „Coppa Scarioni" 
we Włoszech. (Coppa Scarioni była nagrodą 
rozgrywaną na dystansie 400 m- w całych’Wło
szech, drogą eliminacji okręgowej.

Zwycięstwa drobne w zawodach międzynarodo
wych w kraju, pomijamy.

Są to wszystko oczywiście sukcesy nieznacz
ne, ale jednak są, podczas gdy np- żeglarstwo 
sportowe nie ma dosłownie żadnych. Nie wiem 
czy posiadać będą za sobą atuty bobsleiści po
szukiwani w gazetach przez p. Broel-PIatera.

Wreszcie nie można też pominąć warunków, 
w jakich pracują polscy pływacy. Podobne wa
runki posiadają tylko łyżwiarze i hokeiści. Pły
wacy nasi trenują tylko latem, podczas gdy ca
ła zagranica trenuje przez rok okrągły. Słabe 
wyniki są więc w zupełności usprawiedliwione.

Weźmy natomiast inne działy sportu. A więc 
wioślarstwo: istnieje lat przeszło 40, posiada naj
bogatsze kluby, doskonały tabor, angielskich tre
nerów, baseny zimowe. Zdobywa w najlepszym 
razie trzecie miejsca w mistrzostwie Europy, 
przy czterech do sześciu startujących, bez udzia
łu krajów najsilniejszych, t- j- Anglji i Niemiec, 
i bez udziału innych krajów silnych.

Szermierka -— ma wszystko co jej do treningu 
potrzeba, a więc sale i trene; rw. Nie zdobywa 
prawie nic.

Lekka atletyka — posiada ' oiska, trenerów, 
sale gimnastyczne. Brak jej iest może tylko 
hal, które zresztą są zbędne, ske o obchodzi s:ę 
bez nich wiele krajów. Osiąga — ’-ednią klasę 
europejską, czasem wyjątkowo dobrą klasę euro
pejską. Wygrywa mecze międzypańst "owe tyl
ko z takiemi „potęgami" lekkoatletycznemi jak 
Jugosławja, Łotwa czy Eestonja.

Tennis •— istnieje bardzo dawno, a jeżeli ma
ło jest w kraju krytych kortów, to w każdym 
raz:e jego mistrzowie całe zimy spędzają za
granicą trenując tam stale. Os;ąga — spo
radyczne sukcesy indywidualne, i przegrane do 
zera w spotkaniach międzypaństwowych..--

Pomijam sporty słabsze, iak rugby, i t. d- 
Wniosek stąd jest jeden: chcesz. by cię uwa
żali za asa — reklamuj się sam. O lekk’ej atle
tyce głośno jest w całej Polsce. Przeglądając 
naszą prasę ubiegłej wiosny można było dojść 
do wniosku że Ameryka już jest w strachu... 
Tymczasem Czesi wygrywają jak chcą'.-'Wystar
czy być rekordzistą polskim na długie dystan
se by zostać , polskim Nurmim", by-zbierano 
składki na wysyłanie takiego „nnrmiego" do 
Finlandji-

My zaś pływacy, jak dotąd pisaliśmy zawsze 
o sobie, że jesteśmy jeszcze bardzo słabi, i że 
potrzebujemy basenów. Traktują nas z tego po
wodu za-hetkę pętelkę.

Od dziś zmieniam taktykę: ogłaszam światu, 
że Kajzerówna jest jedną z najlepszych pływa
czek Europy (nawiasem mów’ąc -niewiele prze
sadzę, gdyż zajęła ona 7-me miejsce niemal w 
najsilniejszej światowej konkurencji w Bolonji. 
i byłaby finalistką w mistrzostwach wszystkich 
państw świata), głoszę, że Matysiak jest „pol
skim Arne Borgiem". i gdyby go wysłać na tre
ning do Bachracha do Chicago, zostałby wiel
kim asem, głoszę, że... zwyciężymy na następ
nej olimpjadzie, jeżeli płk. Ulrych wybuduje 
w Polsce w przyszłym roku dwadzieścia krytych 
basenów i 50 otwartych...
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WYTYCZNE GIER SPORTOWYCH W POLSCE
Gry sportowe w Polsce znajdują coraz więk

sze uznanie w społeczeństwie: coraz szersze za
taczają kręgi popularności wśród młodzieży, 
wkraczając śmiało na boiska sportowe szkól 
i klubów, niosąc wszędzie radość i zadowolenie 
jakie daje zawsze wolny ruch na świeżem po
wietrzu.

Gry sportowe trafiły już do zastępów ludzi 
starszych, zmieniając swój charakter, i przy
stosowując się do wymagań ćwiczących.

Potrafiły tu jednak zdobyć teren pracy 
i zjednać sobie gorących zwolenników i idejow- 
ców o dalszy skuteczny rozwój.

Zrozumienie wpływu radosnego ruchu na 
świeżem powietrzu na organizm ludzki, staje 
się powszechną zdobyczą, przekazywaną przez 
starszych młodszym.

Ne jest ono też obcem właścicielem plaż, 
uzdrowisk i pensjonatów, którzy przystosowu
jąc się do wymagań swych gości zakładają bo
iska, roztaczają siatki i często nieumiejętnie * 
wkopują słupy z tablicami do piłki koszyko
wej.

Wszystko to świadczy że rozpoczęta praca nao 
rozbudzeniem zamiłowania do ruchu fizycznego 
w zastępach na otwartem powietrzu wydaje owo
ce — w postaci popularyzacji g'er wśród mło
dych oraz stopniowego przenikania ich do star
szych którzy dalecy w większości wypadków od 
zaspokojenia swych ambicji sportowych, jak 

. pierwsi, ograniczają zajęc'a do utrzymania 
swych sił na możliwie równym poziomie.

Ruch ten, jed.iak, zapoczątkowany przez or
ganizacje omćrykańsikie, które zawita'y do nas 
podczas pierwszych lat powstania państwa pol
skiego, a prowadzony dalej przez szkolnictwo 
a następnie kluby, nie jest dostatecznie zorgani
zowany, a nawet nie posiada wytkniętych linji 
postępowania.

Mamy tu głównie na myśli prace wyłącznie 
sportowe, które wymagają stałego rozwoju, pro
wadzonego przy udzale największej ilości za
stępów z różnych miejscowości.

Jednym z czynników doskonalących,te pracę, 
bo mających możność poznania swych błędów, 
a zalet innych są zawody.

Tymczasem óhe nie mogą być doprowadzone 
do skutku wskutek różnorodności przepisów w 

- różnych grach. Różnorodność ta powstała wsku
tek braku przez dłuższy czas opieki nad sta
raniami poszczególnych miejscowości; dzęki też 
temu samodzielnemu ruchowi, .niekontrolowane
mu przez jakąkolwiek instytucję nastąpiło znie
kształcenie regulaminów postępowania.

Te odchylenia od prawidłowego stanu posunę
ły się tak daleko, że rawet sąsiadujące miej
scowości kierują się odmiennemi prawidłami

Usunięcie tej różnorodności, a wprowadzenie 
ujednostajnienia przepisów gier na termie całej - 
Rzeczpospolitej winno stać sie obecnym dąże
niem Polskiego Związku Gier Ruchowych-

Zwlekarre bowiem z podjęciem prac celem 
zlikwidowania dzisiejszego haosu w grach, wpły
wa ujemnie na przebieg prac, marnuje wyniki 
organizatorów, a także instytucji wydawniczych, 
które oceniają potrzebę wydania nowych prze-
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pisów, drukują dziełka, które pomimo swych 
zalet i naprawdę wysokich wartości są skazane 
na zagładę od chwili ukazania się na rynku 
księgarskim.

Niepowodzeń:a obecnych wydawnictw z dzie
dziny gier, mogą mieć kolosalnie ujemne skutki 
dla dalszych prac, choćby już uzgodnionych- 
Wydawcy bowiem zrażeni poprzedniemi skutka
mi nie dadzą się już namówić do dalszych wy
siłków finansowych, połączonych często z du- 
żem ryzykiem.

Dlatego też uzgolnienie przepisów gier winno 
stać się pracą najbliższych dni w związku, by 
wchodząc w dnie Nowego roku, móc przystąpić 
do właściwej pracy.

Moment z koszykówki.

Ujednostajnienie regulaminów da platformę 
do nawiązania kontaktu poszczególnych miejsco
wości, zorganizowania rozgrywek o mistrzostwo 
Polski, by przez nię. szerzej i głębiej móc gło
sić zalety wychowawcze g ęr.

Następna konieczność to nadanie pracom sta
łych form organizacyjnych, przyjętych przez 
instytucje sportowe. A więc powołanie okręgo
wych związków przez Polski Związek Gier Ru
chowych.

Powołanie tych instytucyj oraz ożywienie ich 
duchem twórczym da dopiero podstawy do dal
szej owocnej pracy.

Czas już bowiem najwyższy, by gry sportowe, 
organizowane często przez poszczególne jednost
ki, przestały być wreszcie czemś nieuchwytnem 
organizacyjnie, a przybrały charakter zorgani
zowanych zajęć, posiadających swój cel, wyma
gania i potrzeby które będą mogły być zaspoko
jone przez 77: lub organizację własną-

Walka u piłkę. na meczu rugby.

W razie niemożności sprostania owym celom 
i zadaniom przez Związek Gier Ruchowych z 
siedzibą w Katowicach, należy zwołać zjazd 
przedstaw cieli z wszystkich ośrodków, by wspól
nie ustalić przepisy i program najbliższych prac.

Mając bowiem wytknięte- linje postępowania 
będziemy mogli być -pewni dalszych sukcesów 
oraz dotarcia gier do wszystkich warstw ‘ spo
łecznych.

RUGBY.

SDort ten aczkolwiek uprawiany od 1920 roku 
w Polsce, napewno licznym rzeszom sportow
ców nie mówiąc już o licznych rzeszach pozo- 
sta’ych, jest obcy, i zawsze łączony z czemś 
brutalnem, cechującem zarówno grę i jak i gra
czy. Pogląd ten budowany najczęściej na opin- 
jach niby znawców, n:e odpowiada rzeczywisto
ści i świadczy tylko o niezrozumieniu w pierw
szym rzędzie zasad gry, w drugim cech charak
terystycznych.

Nie miejsce tu jest narazie na zapoznanie 
czytelników z oceną gry, uczynię to innym ra
zem, teraz zwrócę uwagę, co należałoby zrobić 
żeby spopularyzować piłkę owalną, dającą kolo
salne usługi dla rozwoju fizycznego i umysło
wego -zarówno jednostki jak i zespołów.

Należy otoczyć odpowiednią opieką tę grę. 
Dotychczas bowiem upraw ana przez 3 klu
by w Polsce: Orzeł B ały. A. Z. S. — warszaw
ski i szkoły Podchorążych w Ostrowiu, cieszy 
się ona tylko opieką tych organizacyj.

Brak jakiegoś żywszego zainteresowania tym 
sportem ze strony Centrali Sportowej Zw. Związ
ków Sportowych oraz władz wojskowych, które 
winny obrać tę grę za obowiązkową w swych 
oddz alach, jako grę naprawdę boiową, utrudnia 
wszelką akcję rozwiniętą przez kluby piłki owal
nej-

Natomiast okazanie im pomocy w postaci sub- 
sydjum na prowadzenie prac, udzielenie boiska 
trawiastego do treningów i gier, wreszcie pomoc 
przy sprowadzani-i drużyn zagranicznych do Pol
ski — postawiłoby ,Rugby" na pewnych dro
gach zapewniających szybki rozwój.

Kluby ze swej strony winny pójść po linji 
uprzystępnienia poznania tego sportu szerokm 
masom przez częste pokazy i mecze, oraz orga
nizację kursów instruktorskich, które pozwoliły
by zapoznać dokładnie zasady gry i sposoby 
przygotowania drużyn, by mogli ludzie ci nastę- 
n;e zdobyte wiadomości przekazywać w swych 
środowiskach nowym zastępom ćwiczących.

Wyzyskanie tych sposobów postępowania da
łoby podstawę do silniejszego zakorzenienia się 
sportu , Rugby*'  w Polsce,
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dzieje sztuki szermierczej
Najpopularniejszym i w najlepszej intencji u- 

żywanym argumentem na rzecz szermierki jest 
u nas odwoływanie się do tradycji, poparte czę
sto przykładem Bogu ducha winnego Wołody
jowskiego — znakomitego niewątpliwie wojow
nika. którego jednak dopiero pańska fantazja 
genjalnego autora, Trylogii wyposażyła w nieby
wały kunszt szermierczy. Aby nie paczyć po
glądu na dzieje szermierki w Polsce i nie obcią
żać polskich szermierzy zarzul-.m zmarnowania 
dziedzctwa, musimy oddzielić tutaj historję od 
sympatycznej zresztą legendy, odróżnić trady
cję umiłowania broni od tradycyjnej umiejętno
ści władania nią- Faktycznie odziedziczyliśmy po 
przodkach krzepiącą pamęć pełr.ych chwały 
czynów oręża polskiego, odziedziczyliśmy impet 
rycerski i szczery sentyment dla szabli, ale nie 
odziedziczyliśmy odrębnej narodowo, wyrosłej 
i wyhodowanej na naszym gruncie metody szer
mierczej; zaś dzisiejsze użycie broni nie ma nic 
wspólnego z mlyńcami i wiatraczkami, wykon- 
cypowanemi w Lubniach czy gdze indziej przez 
tak bliskiego sercom naszym pana Michała.

Kolebki kunsztu fechtów przekazanego póź
niejszym wiekom szuka się zazwyczaj w Hisz- 
panji; jtdrak jako wiedza swego rodzaju roz
winął się on prz-.dewszystkiem we Włoszech, 
osiągając w XV. w. ten stopień doskonałości, 
który rozsławił w świecie włoską szkolę szer
mierki. Francja dopiero znaczne później miała 
stworzyć własną, odrębną metodę; wprawdzie 
pierwszy po francusku pisar.y traktat Saint-Di- 
dier’a o władaniu szpadą ukazał się już w 1573 
roku, lecz jeszcze do połowy XVII. w. szła 
Francja po linji wyznaczonej przez Włochów. 
Dopiero za Ludw ka XIV. (pierwszego z królów 
Francji, który fcchmistrzem swym uczynił ro
daka Kawalera de Saint-Ange) zaczyna się ona 
uwalniać od tych wpływów, wkraczając na dro
gę samodzielnego rozwoju- Od tej epoki datuje 
się rywalizacja szermiercza tych dwu narodów — 
rywalizacja, rozpalająca po dziś dzień przy każ
dym meczu międzynarodowym umysły po oby
dwu stokach Alp.

Nowy etap w rozwoju szermierki stanowi 
wprowadzenie lżejszej broni i wynalezienie mas
ki szermierczej w XVIII. w-: rozpoczyna się po
głęb enie systemu defensywy, powstaje skala 
nowych pchnięć, mnożą się szeregi kombinacyj. 
Okres od 1750 do 1860 (względnie, z pewnemi 
zastrzeżeniami, do 1890 ir.) zwany jest we Fran
cji . klasyczną epoką" szermierki. Dominował w 
niej floret, misterna broń o lekkiej, giętkiej klin
dze czworokątnego przekroju pozwalająca roz

winąć całą finezję „gry" i jej estetyczne piękno. 
DopieTO pod koniec zeszłego stulecia nastąpił 
zwrot w poglądach na istotę szermierki, wywo
łany tem, że umiejętność władania bronią, na
byta przez uprawianie floretu z zachowaniem 
szeregu przepisów i prawideł, okazywała się za
wodną, gdy szło o jej zastosowanie z ostrą szpa
dą w dłoni. Pojedynkowa szpada, znacznie cięż-

Inż. Zubrzycki-

sza, ze sztywną klingą o przekroju trójkątnym, 
z szeroką i g.ęboką gardą, wymaga a odrębnej 
techniki i nie znosiła ograniczenia pola pchnięć 
żadnemi „konwencjami". Na tem tle zarysował 
się wśród szermierzy francuskich rozłam r.a dwa 
obozy, z których jeden nie chciał dopuścić szpa
dy do sal szermierki i trwał nieodmiennie przy 
florecie, drugi zaś propagował zarzucenie flo
retu i podniesienie wprawy w robieniu szpadą 
do wyżyn odrębnej umiejętności. W rezultacie — 
zarówno we Francji, jak we Włoszech, gdzie 
spór ten odbił się żywera echem — sprawa we
szła na drogę pośrednią, na której znajduje s:ę 
dotychczas; floret pozostał bronią , artystycz
ną", „konwencjonalną", zaś szpada zyskała od
rębne stanowisko pod hasłem skuteczności.

Nie znaczy to jednak aby kwestja została za
łatwiona ostatecznie: od czasu do czasu podno
szą się glosy krytyki i projekty reform, aż do 

wniosków zjednoczenia obu metod i obu rodza
jów broni włącznie-

Odmiennym torem, chociaż nie bez związku 
z rozwojem broni kolhej, szła ewolucja broni 
siecznej. Szabla, przyniesiona do Europy ze 
wschodu drogą na Polskę i Węgry, przyjęła się 
tutaj w swym nowszym typie jako broń kawa
lerska w, XVII względnie — w krajach zachod
nich — w XVIII. w. Stopniowo wytwarza ona 
metody; francuską, wioską, hiszpańską, szkocką 
i niemiecką, które w XIX w. nabierają właści
wego charakteru. Broń, stosowana w poszcze
gólnych krajach, była też różr.a. zależnie od 
kształtu szabli wojskowej. W Niemczech jeszcze 
przed trzydziestu laty używano w salach i w za
wodach szermierczych, obok lżejszego „szpado- 
nu" także szabli cięższej i bardziej wygiętej 
(„krummer Säbel").

„Fin de siècle" zrewolucjonizował również 
szermierkę na szable nowoczesna szkoła włos
ka usunęła w cień wszystkie inne i w krótkim 
stosunkowo czasie podbiła 1 teralnie świat. Czy 
już nieodwołalnie? — trudno osądzić. Niektóre 
objawy wskazują na tendencję dalszego procesu, 
np. w kierunku stworzenia nowej metody wła
dania szablą wojskową, cięższą, niż dzisiejsza 
„sciabola".

Już ten stenograf czny skrót dziejów szermier
ki świadczy, że jest to dziedzina zawierająca nie
wyczerpane jeszcze możliwości dalszej ewolucji, 
oraz — że nie popełnia się przesady, traktując 
ją z jednego punktu widzenia jako sztukę, z dru
giego zaś jako wiedzę szermierczą.

Polska, oddalona od wpływów Zachodu, po
zbawiona na długi czas samodzielnego bytu po
litycznego i narodowej armji, nie zdołała wy
tworzyć własnej, indywidualnej szkoły szer
mierczej; aż do ostatnich lat zeszłego stulecia 
żyliśmy odmianami metod francuskiej i niemiec
kiej — włoską wprowadził u nas z pierwszej rę
ki Orazio Santelli (1898).

Nie mając takiej odrębnej szkoły, jak we 
Włoszech lub Francji, ma jednak szermierka 
polska swoje dzieje, a w nich niejedną piękną 
i pouczającą kartę. Dzięki spuściźnie przesz
łych pokoleń, nosimy we krwi zadatki na do
brych, nawet na bardzo dobrych szermierzy; nie 
brak nam w tym kierunku ani temperamentu, 
ani zdolności. Cbecne zdystansowanie nas na 
tem polu przez zagranicę spowodowane jest 
brakiem warunków naturalnego rozwoju, bra
kiem głębszego i szerszego zrozumienia dla tej 
sztuki, tak bliskiej naszym rasowym skłonno
ściom, naszemu charakterowi narodowemu.

ER. SZYMCZYK.

PRZEDOLIMPIJSKIE REFLEKSJE KOLARZA
Zbliżają się najważniejsze dla wszystkich spor

towców zawody- Zblżają się dni, w których 
ambicje osobiste muszą zejść na plan drugi, by 
zastąpiła j> wspólna, ciężka i odpowiedzialna 
praca, rezultatem której będą, uwieńczone po
wodzeniem, walki na Igrzyskach Olimpijskich 
w Amsterdam e.

To są zasady, które ustalić sobie powinni 
wszyscy ci zawodnicy, którzy wyczynami swoimi 
zakwalifikowali się do zaszczytnego tytułu — 
reprezentantów Polski — Ol mpi jeżyków,

Do tej odpowiedzialnej pracy zachęcają nas 
związki sportowe i prasa. Co jakiś czas obdaro
wani jesteśmy hasłem, które mówi r.am, że mu
simy godne reprezentować Polskę w Amsterda- 
n"e, że zawodnicy nasi muszą osiągnąć takie 

na jakie zasługuje powaga trzydziesto- 
m“J°nowcgo państwa i t d. i t. d.

Masła Są piękne wysiłki samych zawodników — 
o8romne, lecz przygotowania stoją zawsze na 
wysokości stanu finansowego, który, mogę to 
z całą pewnością stwierdzić, nie odpowiada ani 
zawodnikan' wymMan'om' stawianym naszym 
.. L^birpy operoWać wezwaniami mocnemi i okre 
ślenmm; lapidarnemi-

cena wyczynu, przez naszą „fachową" prasę 
a i przez społeczeństwo jest zwykle tak nierów- 
a 1 krańcowa, ie'zawodnikowi, pomimo zapału 
entuzjazmu, zadrży nieraz serce wtedy właś- 

stai *10 ■ . potrzeba, by było Silne i mocne, jak

Bo albo tak cię rozsławią za jakąś bagatelę, 
za jakiś wyczyn w- kraju, że sam uśmiechasz 
się ironicznie z narzuconej ci „fenomenalności", 
„klasy dla siebie" i innych „nadprzyrodzoności", 
albo, gdy chodzi o wyczyn, zwłaszcza zagranicą, 
zwala się wszystko na karb szczęśliwego zb egu 
okoliczności, przypadku, czy też poprostu 
szczęścia.

Oto przykłady: Na paryskich Igrzyskach 
Olimpijskich w 1924 r. polska drużyna kolarska 
zdobyła, konkurując z dziesięcioma narodami, 
drugie miejsce.

Kiedy drużyria nasza weszła do półfinału — 
jedz emy z drużyną Francuzów.

Ob e drużyny jadą więc w jednakowym licz
bowo składzie z minimalńą różnica 2 — 3 me
trów. Naprężenie publiczności i sędziów jest tak 
wielkie, a walka tak ciężka i zażarta, że jeden 
ze starterów wystrzelił m mo woli z rewolweru, 
jedynie dlatego, że ten rewolwer miał w ręku.

W ostatnim okrążeniu jesteśmy o parę metrów 
lepsi i z tą różnicą wyścig kończymy.

Pierwsze miejsce w frale, przegrywamy po 
zaciętej walce, do Włochów.

Po skończonym wyścigu jesteśmy tak strasz
nie wyczerpani, że żaden z nas nie odczuwa tej 
wielkiej radości i dumy, którą przeżywali nie 
biorący w zawodach udz:ału koledzy i' delegaci, 
a którą przeżywamy teraz jeszcze we wspomnie
niach.

Ujrzeliśmy przecież nasz sztandar biało-czer
wony z białym orłem na maszcie olimpijskim. 

przecież grali nasz hymn narodowy po raz 
pierwszy od czasu istnienia igrzysk Olimpij
skich...

Prawie cała prasa polska określiła ten wy
czyn jako szczęśliwy przypadek, a nieszczęście 
drużyny francuskiej i nawet w świetnie opraco
wanej książce Dr. Polakiewicza „Igrzyska 
VIII-ej Ol mpjady", która jest wiecznym pom
nikiem naszych pierwszych walk i zwycięstw 
olimpijskich — napisano: „co prawda to jed
nemu z Francuzów w ciągu biegu pękła guma 
i kończyli osłabieni ilościowo, w trójkę, co dało 
nam jeden plus..." a nie wspomniano nic o wy
cofaniu się jednego z Polaków.

Przykład drugi: Nasi kawalerzyści, pomimo 
niezwykłej konkurencji, os:ągają największą 
ilość nagród na zawodoch hippicznych w Nowym 
Jorku, po raz drugi zdobywając Puhar Narodów.

Toteż pasz, czynnych sportowców, entuzjazm 
dla zwycięzców, z drugiej półkuli powracają
cych gdy znaleźli się na dworcu w Warszawie, 
był taki, że... r,.o, mówić było trochę trudno, bó 
coś z radości za gardło ściskało, a oczy zbyt 
wiele posiadały w Igoci. Dzielni nasi kawale
rzyści wyszli z wagonu i wkrótce znaleźli się 
w salonach recepcyjnych dworca głównego.

Następują przemówienia i cóż słyszymy: 
„Jesteście dobrzy jeźdźcy, ale.., mieliście dużo 
szczęśca.-.". Znów szczęście! Na szczęście skła
damy wszystko, nawet obecną wolność Polski 
według wielu — zdobyliśmy nie krwią, wysił
kiem i orężem — tylko szczęściem...
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ZAGADNIENIA PIŁKARSKIE
W 44 N-rze Stadjonu w artykule „Piłkarstwo 

przed Olimpjadą" zastanawiałem się nad kwe- 
stją. czy piłkarze mają wziąć udział w Olimpia
dzie. Doszedłem do przekonania, iż nigdy jesz
cze pałkarze nasi nie mieli tak szczęśliwych 
konjunktur jak obecnie i że można żywić na
dzieję, iż na amsterdamskiej olimpjadzie godnie 
będą reprezentowali nasze barwy. Zastanawia
łem się również nad możliwością i sposobem 
przeprowadzenia treningu olimpijskiego.

Ten sam temat poruszył w ostatnim N-rze 
Przeglądu Sportowego Dr. Szatkowski w wy
wiadzie z prezesem PZPN. Drem Cetnarow- 
skim. Okazuje się, iż ,,zaczęto się zastanawiać 
(kto?) nad możliwością sukcesów sportowych 
jakieby .nasza reprezentacja na Olimpjadzie am
sterdamskiej uzyskać mogła — i naogół trzeba 
powiedzieć nastrój nie jest przychylny". U ko
go? Szkoda, że szanowny wywiadowca piszę tak 
ogródkowo, w dalszym ciągu widocznem jest 
jednak, że owocem tych ogródków są dla pił
karzy naszych... gruszki na wierzbie- Piłkarze 
radziby wiedzieć, kto prócz D-ra Cetnarowskie- 
go jest przeciwny ich udziałowi w Olimpjadzie.

Dr. Cetnarowski sądzi, iż drużyna nasza nie 
jest przygotowana do wyjazdu skutkiem rozła
mu. Nie będę tu poruszał kwestji kto winien, iż 
rozłam doszedł do skutku, lecz chciałbym udo
wodnić, że nic jeszcze niema straconego.

Ujemne skutki rozłamu dotyczyć mogą tylko 
strony finansowej. Przypuszczalnie fundusz 
olimpijski by,by bogatszy, gdyby piłkarze skła
dali się przez cały rok. Jeżeli zaś chodzi o stro
nę sportową, rozłam t. j. Liga podniosła klasę 
piłkarską. Dowodem wyniki reprezentacji Wro
cławia, Gdańska, Hakoahu wiedeńskiego i in
nych drużyn zagranicznych w Polsce oraz Cra- 
covii w Łodzi i we Lwowie. Mistrzostwa ligowe 
dały klubom tę Iwardość, wytrzymałość i ruty
nę, jaką obserwujemy u klubów zagranicznych 
również rozgrywających wiele wyczerpujących 
zawodów. Brak trenerów dotknął kluby przed 
rozłamem, a mistrzostwa ligowe miały dać go
tówkę na ich sprowadzenie- Również brak me
czów reprezentacyjnych nie jest przeszkodą do 
wysłania ekspedycji, ponieważ reprezentacja na
sza musi się składać z gtaczy, którzy już kilka 
lub kilkanaście razy grali ze sobą w reprezen
tacji. Pozatem w planie treningu podanym prze- 
zemnie w 44 N-rze Stadjonu są terminy na 
zgrywanie s:ę drużyny i na wspólne treningi. 
U nas wogóle przecenia się wartość tych kilku 
zawodów reprezentacyjnych n. b. rozgrywanych 
każdorazowo w innym składzie. Zawodowcy an
gielscy prawie nigdy nie rozgrywają meczów 
próbnych, za każdym razem grają w innym 
składzie, a wygrywają nie gorzej napewno od 
naszej reprezentacji. Od zestawienia drużyny 
zależy ozy gracze będą się rozumieli, czy nie. 
Gracze odznaczający się grą kombinacyjną po
rozumieją się prędko. Piłkarze grający różnymi 
systemami nie nauczą się współgrania na paru 
meczach międzynarodowych.

Przeszkodą w wysłaniu reprezentacji ma być 
niewysondowanie wartości sportowej naszej re
prezentacji skutkiem braku meczów zagranicz
nych w bieżącym roku. A gdyby wysondowanie 
wypadło ujemnie? Urugway nie znał swej war
tości, a dlatego wygrał, Szwajcarja zaś powinna

DZ1AŁALNOŚ

Popularna „Ciocia Imcia" odi grała w swoim 
czasie w polskiem życiu sportowem rolę bardzo 
a bardzo poważną. Wprowadziła do nas cały 
szereg sportów przedtem nieznanych, kładła nie
jako podwaliny .racjonalnego i wszechstronnego 
wychowania fizycznego.

Później, gdy nasz ruch sportowy rozszerzył 
się i okrzepnął — gdy powstały r.asze związki 
sportowe, powstał cały szoreg potężnych klubów, 
rola YMCA poniekąd zmalała. Przestała ona 
nasz ruch sportowy prowadzić, nie przestała 
jednak w ruchu tym żywy brać udział.

Nie trzeba zapominać, iż jedyny prawdziwy 
„pałac sportowy" w- Polsce, zaopatrzony we 
wzorowe sale gimnastyczne, w obszerną krytą 
pływalnię — to gmach krakowskiego ogniska 
YMCA.., Przez obozy letnie w Mszanie Dolnej 
przeszły całe zastępy młodzieży naszej wraz ze 
zdrowiem i siłą nabywając tam wiele zalet mo- 

była z Olimpjady zrezygnować, gdyż przed 
Olimpjadą marnie się jej wiodło. Klumberg za
powiada podobno lekkoatletom, że przed Olim
pjadą nie pozwoli na mecze międzynarodowe, 
aby ew. porażki nie zniechęcały zawodników 
i nie odbierały im wiary we własne siły. Cha
rakterystycznym jest fakt, iż gracze reprezen
tacji olimpijskiej na wiadomość o wylosowaniu 
Węgier za przeciwnika wzdychali: „Mamy pe
cha nie mogliśmy to wylosować takiego n. p. 
Urugwiyul”.

Roziaim nie powinien wpłynąć na losy ekspe
dycji olimpijskiej. Jeszcze w lutym b. r. na 
konstytuującym zebraniu Ligi sam oddałem głos 
za oddaniem do dyspozycji Z. Z. S- reprezenta
cji piłkarskiej na czas Olimpjady. O ile wiem 
stanowisko Ligi w tym kierunku nie uległo 
zmianie. Na zarządzie Z. Z. ciąży obecnie obo
wiązek wysłania piłkarzy na Olimpjadę, sprawę 
Olimpjady należy załatwić oddzielnie — nieza
leżnie od likwidacji rozłamu. Likwidacja rozła

mu może się przeciągnąć — trudno ją bowiem 
zlikwidować tym, co go wywołali. — Olimpjadą 
czekać nie może- Jeżeli PZPN, odmówi współ
pracy z Ligą, należy organzację ekspedycji 
olimpijskiej powierzyć Lidze, która w każdej 
kombinacji da większość graczy. Pamiętać na
leży, że poziom piłkarstwa obok hippiki i dam
skiej lekkoatletyki w pierwszym rzędzie kwali
fikuje się na Olimpjadę. Najwyższy już czas 
zająć się treningiem piłkarzy. Czas zająć się 
szukaniem środków materjalnych, ustawieni un 
reprezentacji, wyborem trenera i zaprawą zi
mową.

Prócz rozłamu ligowego zanosi się jeszcze na 
jeden rozłam w łonie PZPN. Stowarzyszenia ro
botnicze zapowiadają swoje oderwanie od PZPN, 
i Związków Zw. Sp. Groźbę swą spełnią nieod
zownie w niedalekiej przyszłości, gdyż narazie 
nie czują się na siłach. 0 ile PZPN, ruch sępa-

Ć YMCA NA P

ralnych: przecież głównym celem Związku Mło
dzieży Chrześcijańskiej jest urobienie charakte
rów, wychowanie zacnych i dzielnych obywateli. 

YMCA warszawska, choć nie rywalizuje i nie 
chce rywalizować na boisku i bieżni ani z AZS-, 
ani z Legją czy z Polonią — niemniej spełnia 
w sposób bardzo skuteczny swą rolę propagan
dową. Z sali YMCA wyszły całe zastępy bokse
rów, nauczyło się tam grać w siatkówkę czy 
koszykówkę bardzo dużo młodzieży szkolnej, 
podczas gdy na przystani YMCI niejeden nau
czył się pływać i trzymać wiosło.

Powstały niedawno „Klub Sportowy Polskiej 
YMCA" uruchomił odrazu sekcje lekkoatletycz
ną, gier ruchowych, sportów wodnych, sportów 
zimowych bokserską, ciężkoatletyczną, 1 ping
pongową. Niektóre z nich mają już za sobą po
ważne sukcesy pomimo iż. celem YMCA jest 
zawsze raczej ruch wszerz niż wwyż,

racyjny będzie taksamo traktował jak poczy. 
nania ligowe, to zerwą kontakt w polskim, 
Do tego nie należy dopuścić. Działalność 
wszystkich klubów w Polsce musi podlegać kon
troli związków państwowych działających w po
rozumieniu z PUWF. Inną rzeczą jest auto- 
nomja. Jeżeli większa ilość piłkarskich klubów 
robotniczych zażąda autonomji, swego własnego 
zarządu, wydziału gier, robotniczych mistrzostw, 
to temu żądaniu należy uczynić zadość. Nowy 
związek robotniczy, Liga, dawny PZPN mus; 
jednak podlegać ogólnopaństwowej magistratu- 
rze piłkarskiej. Podobny stan rzeczy istnieje 
w Austrji gdzie związkowi państwowemu pod
legają liga amatorska i zawodowa oraz związek 
robotniczy. Niezależnie od tego organizuje się 
mistrzostwa studenckie, bankowców i t. p. An
gielski związek składa się jeszcze z większej 
ilości lig. Trzymać gwałtem robotników w P- Z- 
P. N. w chwili- gdy oni uważają, iż lepiej się 
będą sami rządzili może doprowadzić do kon
fliktu, który organizacje robotnicze wystawi 
poza nawias życia sportowego, ze szkodą dla sa
mego sportu. Piłkarskie organizacje terytor
ialne nawet po odejściu klubów robotniczych nie 
będą się uskarżały na brak zajęcia.

Notorycznym jest fakt, iż pułkowe drużyny 
piłkarskie nie wyrabiają nowych footbalistów, 
lecz posługują się graczami klubów cywilnych 
odbywających służbę wojskową. Kluby wojsko
we spełniały i spełniają ważną rolę jeżeli cho
dzi o propagandę sportu w garnizonie. Przy
puszczano jednak, że dzięki wojsku sport prze
niknie na wieś, że rezerwiści będą go propago
wali. Tymczasem jeżeli chodzi o footbal, tak nie 
jest.

Piłka nożna stoi w Polsce na stosunkowo wy
sokim poziomie- Przy najlepszych chęciach mo
że zawodnik stać się wartościowym graczem do
piero po wielu latach treningu. Nic dziwnego, 
że kluby pułkowe starają się o zaawansowa
nych piłkarzy, a zupełni nowicjusze są odsuwani 
na dalszy plan. Rekrut wiejski nie może ani 
nauczyć się grać, ani polubić piłkę nożną.

Niedogodności te zniknęłyby, gdyby do pro
gramu zawodów sportowych o mistrzostwo 
armji wprowadzono w miejsce piłki nożnej — 
rugby. Rugby wszechstronniej rozwija ciało ani
żeli piłka nożna, łatwiej opanować jego techni
kę, gdyż rzucać i łapać piłkę każdy potrafi, 
a ponieważ zainteresowanie cywilnej ludności 
tym sportem jest małe, przeto nie byłoby kon
fliktów klubów wojskowcyh z cywilnymi o gra
czy. Kluby wojskowe nie miałyby gotowego ma- 
terjału, lecz musiałyby wyrabiać sobie rugby- 
stów z rekrutów. W ten sposób sportem piłkar
skim zainteresowałby się niejeden rugbysta woj
skowy który przed służbą wojskową żadnym nie 
zajmował się sportem. Zanteresowanie to prze
niósłby po skończeniu służby wojskowej do 
swego środowiska. W ten sposób zyskalibyśmy 
nowych sportowców, a niepopularne rugby uzy
skałoby warunki rozwoju, Piłka nożna nie po
niosłaby skutkiem tego żadnego uszczerbku, 
gdyż piłkarskie kluby pułkowe mogłyby istnieć 
obok rugbowych. Byłoby nawet wskazanem, by 
niepiłkarze, interesujący się sportem zwykle 
jeszcze z . cywila”, ale nowi, niepozyskani jesz
cze dla idei sportowych ludzie uprawiali rugby.

OLU SPORTU

Nie trzeba być koniecznie członkiem klubu 
sportowego Polskiej YMCA, by móc korzystać 
z niej.

Niezależnie zupełnie od klubu, którego pre
zesem jest znany pływak, inż. Hulanicki, fun
kcjonuje dział wychowania fizycznego Ogniska 
Warszawskiego, którym kieruje Wiktor Juno- 
sza-Dąbrowski. Dział prowadzi kursy gimnasty
ki, boksu (instruktor: Edward Ran), zapaś- 
nictwa (instruktor Wł. Miazio) wreszcie szer
mierki (instruktor plut. Buczak), dostępne dla 
wszystkich.

jak widzimy, YMCA, choć już nie odgrywa 
w naszem życiu sportowem tęj roli, jaką speł
niała parę lat temu, gdy ten ruch właśnie „pusz
czała w ruch" — niemniej nie tylko nie zwęża 
swej działalności na polu wychowania fizyczne
go i sportu, ale naodwrót, tylko ją rozszerzą 
i 'rozwija. W Junosza.. .
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STANOWISKO HIPPIKI W NASZYM SPORCIE
W niezłomnym pochodzie sportu naprzód, 

p:erwsze bezsprzecznie miejsce zajmują ludy 
anglosaskie- przedewszystkim zaś Ameryka. In
ne narody Europy są znacznie pod tym wzglę
dem w tyle, gdyż poważne wysiłki w dziedzinie 
sportu, mogą być udziałem tylko tych jedno
stek, bodaj pokoleń całych, które potrafiły dzię
ki wytężonej i zdyscyplinowanej pracy, połą
czonej z żelaznym wysiłkiem woli, doprowadzić 
się do formy, dającej prawo do współzawodnic
twa z przedstawicielami innych narodów.

My, Polacy, n'e znajdujemy się obecnie w 
szozęśliwych warunkach. Przedwojenne pokole
nie, przesiąknięte przedwczesnym marazmem 
i brakiem energji, nie mogło stworzyć odpo
wiednich- kadr w dziedzinie sportu. Młodzież 
w pogoni za mirażem dyplomu, tego nieodzow
nego szyldu w pojęciach starej Europy, jest 
przeciążona nadmiarem teoretycznej umysłowej 
pracy i skutkiem tego już w zaraniu życia sta
rzeje się przedwcześnie lub szuka upustu swej 
energji w jałowych politycznych debatach, za
miast nabywać siły i zdrowie na boiskach spor
towych.

Dlatego też na Olimpjadz'e roku 1924-go nie 
osiągnęliśmy nawet przeciętnych wyników, we 
wszystkich niemal kategorjach sportu. Przygo
towania naszych współzawodników były zbyt 
poważne i poparte całą siłą energji i całą po
tęgą olbrzymich środków materialnych.

Jednakże, w dziedzinie jednego odłamu spor
tu a mianowicie sportu konnego, w kilku la
tach ubiegłych zdołal śmy zająć poważne miej
sce na torach międzynarodowych. Podczas zaś 
kilku meeting'ów, w Lucernie, Nicei w r. 1924, 
oraz w Nowym Yorku w r. 1927 zajęliśmy bez
sprzecznie pierwsze miejsce- pomimo bardzo 
poważnej konkurencji.

Społeczeństwo nasze, tak mało oddające się 
sportowi i pozbawione zamiłowania sportowe
go, które stanowi główny nerw życia przecięt
nego Anglika lub Amerykanina, czytając o wiel
kich triumfach naszej ekipy nie zdołało jednak 
w dostateoznym stopniu ocenić całej doniosło
ści jej zwycięstw.

Płk. Rómmel, 
twórca polskiej szkoły jazdy-

Mamy tu głównie na myśli ostatnie między
narodowe zawody konne w Nowym Yorku. Kil
kakrotne zwycięstwa sztandaru polskiego, okla
skiwanego przez tysiącznie tłumy, być może 
więcej zdziałały dla propagandy idei polskości 
na terenie najpotężniejszej i najbogatszej rze- 
czypospolitej świata — Stanach Zjednoczonych 
— aniżeli najgenialniejsze objawy pracy umy
słowej. lub cały szereg zabiegów dyplomatycz
nych.

W listopadzie roku 1927-go wywalczyliśmy 
sobie bezsprzecznie poważne miejsce w opinji 
wielkiego społeczeństwa amerykańskiego i to 
dzięki trzem tylko wybitnym jeźdźcom! Obec- 
niejnusimy pracować bez wytchnienia, by dalej 
walczyć i wciąż zwyciężać, nie wolno nam przy- 
tem zapominać, że warunki są coraz to trud
niejsze, konkurencja coraz większa. Utrzyma
nie zaś zdobytych laurów powinno się stać ha
słem całego społeczeństwa polskiego, a jego 
świętym obowiązkiem — wykazanie większego 
zainteresowania się tym sportem, który w tak 
znacznym stopniu rokrocznie przyczynia się do 
wsławienia imienia Polski.

Należy dopomóc w zakupie i sprowadzeniu 
wybitnych koni. Należy rozpowszechniać jak 
najszerzej sprawozdania o naszych triumfach 
zagranicznych, niech najskromniejszy obywatel 
polski, niech każde dziecko uczęszozające do 
szkoły uczuje się silnerr, pełnem życia, energji 
i dumy narodowej na wieść o tem, że biało- 
amarantowy sztandar, który niestety tak rzad
ko jest u nas przedmiotem oklasków, wznosi się 
zwycięski i dumny w dziewięciomiljonowej sto
licy Stanów Zjednoczonych.

Świadomość tych triumfów da chęć, zamiło
wanie i siły do nowej, potężnej pracy, do no
wych wysiłków i zwycięstw we wszystkich 
dziedzinach sportu.

M. TERECH.

STOSUNEK SOKOLSTWA DO SPORTU
Zasadniczym celem wszelkich ćwiczeń ciele

snych jest, bezspornie, pełny i harmonijny roz
wój wszystkich bez wyjątku organów ciała i 
utrzymanie ich do późnej starości w stanie nor
malnym. Cel ten daje się osiągnąć przez ćwi
czenia gimnastyczne włącznie z lekkoatletycz
nemu celowo i umiejętnie stosowane. Natomiast 
ćwiczenia czysto sportowe, t. j. prowadzone 
wyłącznie pod kątem os ągnięcia najlepszych 
wyczynów, nie tylko nie prowadzą do wymie
nionego celu, lecz bardzo często, jeśli nie zaw
sze, powodują nienormalny rozwój fizyczny, a 
w nierzadkich wypadkach wytwarzają jednost
ki wprost ułomne pod względem fizycznym.

Badania lekarskie i praktyka życiowa zgod
nie potwierdzają słuszność powyższych założeń.

Drugim celem ćwiczeń fizycznych, równole
głym i równorzędnym z pierwszym, jest kształ
cenie charakteru. I w tym kierunku pomiędzy 
gimnastyką a sportem zachodzą uderzające róż
nice. U gimnastyków w rachubę wchodzi prze- 
dewszystkiem zespół; każda jednostka, nale
żąca do zespołu, stara się o uwydatnienie nie 
siebie, lecz całości swego zespołu. Wytwarza 
to poczucie solidarności, współpracy i współ
działania. U sportowców dogmatem jest jak naj
dalej posunięty indywidualizm; wobec cham
piona, rekordzisty lub kilku jednostek, tworzą
cych obsadę gry, całość schodzi na plan dalszy. 
Całość ta, a szczególniej osobnki słabsze, są 
poświęcane dla zapewnienia triumfu jednostce.

Sokolstwo polskie- najstarsza u nas organi- 
2acja wychowania fizycznego, hołduje bez
względnie kierunkowi gimnastycznemu. Wierne 
sWej myśli przewodniej Sokolstwo uważa, że 
W1?kszą korzyść odnosi społeczeństwo z maso - 
Wego podniesienia w niem poziomu fzycznego 
1 wPojenia w nie przekonania o potrzebie kształ
cenia w tym kierunku, niż z wyszkolenia spor- 
owego nielicznych jednostek i zbierania przez 

me laurów na forum międzynarodowem. Prze- 
szło stutysięczne szeregi druhen i druhów oraz 
rzesze młodzieży, kształcące w gniazdach ciało 
swe i charakter, stanowią bądź co bądź bardzo 
poważny dorobek na polu narodowego wycho
wana fizycznego i przemawiają decydująco na 
korzyść obranego kierunku.

Nie znaczy to jednak, aby Sokolstwo po
tępiało w czambuł wszelkie poczynania spor
towe. Owszem, ono je uznaje, jako dodatni nie
raz czynnik rozwojowy, lecz przy umiejętnem 
i ostrożnem stosowaniu. Nie wszystkie rodzaje 
sportu mierzy się pod jeden strychulec. Jedne 
w większym, inne w mniejszym stopniu zawie
rają pierwiastki pomocne do kształcenia ciała, 
jedne zatem bardziej, inne mniej mogą być sto
sowane. Atoli zasadniczym środkiem zdobycia 
harmonijnego i pełnego rozwoju wszystkich or-

ECHA DEKLARAl

Głośna rezolucja niektórych poznańskich or- 
ganizacyj wychowania fizycznego i przysposo
bienia wojskowego, o której pisaliśmy w nume
rach 47 i 49 „Stadjonu”, a której autorowie do
magali się ni mniej ni więcej, tylko wyklucze
nia Związku Strzeleckiego z wojewódzkich Ko
mitetów W. F. i P- W. a krytykowali w sposób 
niedopuszczalny system prac nad w. f. i p. w- 
prowadzony przez władze państwowe — spaliła 
jak się okazuje, na panewce. Niesmaczna ta 
demonstracja polityczna, której autorowie po- 
pdlnili wobec sportu polskiego karygodne wy
kroczenie, przez chęć wciągnięcia go do spraw 
politycznych, w okresie przedwyborczym, naro
biła znacznie mniej hałasu, niż się tego jej twór
cy spodziewali.

Fiasco tej akąji zaczęło się od tego, że więk
szość instytucyj podpisanych pod deklaracją na
tychmiast podpisy swe wycofała, stwierdzając, 
że przedstawiciele ich działali w imieniu włas- 
nem nie zaś w imieniu organizacji. W ten spo
sób zdezawuowało swych niefortunnych repre
zentantów Bractwo Kurkowe, Towarzystwo Po
wstańców i Wojaków, „Młodzież Polska", dalej 
Okręgowe Związki Pływacki, Lekkoatetlyczny, 
Piłki Nożnej, Liga Okręgowa Piłki Nożnej, i 
Główny Komitet Wioślarski. Wiadomem jest nam 
również, że wielu z pośród podpisanych było 
wprost zaskoczonych formą stylistyczną dekla
racji, jaką nadali jej inicjatorzy, j uż po otrzy- 

g.anów pozostaje gimnastyka i tylko jednostki- 
które rozwój taki przy jej pomocy już osiągnę
ły,,’ mogą się oddawać zgodnemu z ich uopodo- 
baniem i uzdolnieniem sportowi. Lecz i wtedy, 
pod grozą zaniku zdobytego rozwoju, nie wolno 
im ani na chwilę zaniedbywać ćwiczeń gimna
stycznych, gdyż te jedynie mogą zapobiec złym 
skutkom specjalizacji. Nie wolno im, również 
zapominać, że nie wyczyn, nie takie lub inne 
mistrzostwo, lecz harmonijny rozwój mięśni jest 
celem ćwiczeń sportowych.

J1 POZNAŃSKIEJ

maniu podpisów. Powtórzyła się pamiętna hi- 
storja z przed lat paru, kiedy to „Związek Sto
warzyszeń Rzeczypospolitej", wydając odezwę 
w sprawie reformy rolnej, czuł się uprawnionym 
do zamieszczania pod nią podpisów Wąrsz. Tow. 
Wioślarskiego, Łyżwiarskiego i Cyklistów, tyl
ko na tej podstawie, że kluby były członkami 
Związku- Tym zaś razem panowie prezesi uwa
żali, że ich podpis równoznaczny jest- z podpi
sem instytucji. Nie można wątpić, że panowie 
ci, w tak zdecydowany sposób zdezawuowani 
przez swe zarządy, wyciągną z tego niezwłocz
nie konsekwencje. Innego załatwienia sprawy nie 
podobna sobie wyobrazić.

W sprawie tej Generał Dzierżanowski, Dowód
ca O. K. VII w Poznaniu, do którego z urzędu 
należało zareagowanie na ten wybryk poznań
skich organizacyj, wydał komunikat, w którym 
stwierdził, że stowarzyszenia, które powyżej wy
mieniliśmy nie akceptowały wystąpienia swych 
reprezentantów. Wobec tego kończy Gen. Dzier
żanowski swój komunikat, jak następuje;

„Wobec powyższego stanu rzeczy rezygnuję 
w stosunku do wyżej wymienionych organizacji 
z wszelkich będących w mej dyspozycji środków 
represyjnych, nie chcąc, by obywatelska i lokal
na praca całych zrzeszeń cierpiała wskutek 
błędnego postępku poszczególnych członków; co 
do których pozostawiam sąd samym organiza
cjom.
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SPOR TY ZIMOWE
MECZE HOKEJOWE.

W Krakowie rozpoczęły się mistrzostwa o- 
kręgowe w hockey'u, które naraizie przyniosły 
następujące rozgrywki:

Cracovia — Hakoah 8.0.
Mecz nie bardzo ciekawy; miodziutka, do 

piero co założona drużyna Hakoahu nie mogła 
stanowić przeciwnika dla Cracovie która — bę
dąc w składzie rezerwowym — miała stałą 
przewagę nad nebieskimi. Gracze Cracovii nie
potrzebnie starali się zaprowadzić grę foul, na 
co bezstronny sędzia p. Lustgarlen reagował 
częstemi wykluczeniami. Na znacznie wyższym 
poziomie stał mecz

Wisła — Sokół 2:1,
Zespół Wisły pos ada szereg talentów, grają

cych — zwłaszcza jak na Kraków — bardzo 
dobrze, a i Sokół 'stanowi całość nienajgorszą. 
Z początku gra była otwarta, iprzy końcu za
znaczyła się dopiero przewaga Wisły. Wynik 
zasłużony. Sędzia p. Myszkowski, hockeista 
Cracovii.

Makkabi — Jutrzenka mecz nie doszedł do 
skutku. Fama podaję przyczyny rozmaite, np. 
brak bandy, czy też sędziego (!?).

We Lwowie gościł mistrzowski zespół AZS-u 
warszawskiego, który pokonał Pogoń 5:0 i LTŁ. 
3:0, przyczem mecz z łyżwiarzami został z po
wodu ciemności skrócony. Bramki dla AZS zdo
byli w pierwszym meczu — Krygier (1). Tupał- 
ski (3) i jedna samobójcza, a w drugim meczu— 
wszystkie Adamowski. Sędziował pierwszy mecz 
pór. Teuer, a drugi mecz p. Szyba. AZS. był w 
słabej formie. Teren przysypany był zbytnio 
śniegiem.

W Warszawie rozegrany został mecz towarzy
ski Legja — WTŁ. 0:0. Hokeiści 1WTŁ. zmo

Z niedzielnych zawodów saneczkowych „Siadjonu".

bilizowali w dość krótk m czasie zespół, który 
przeciwstawili secesjónistom. Zespół ten wbrew 
oczekiwaniom, okazai się niemal równorzędnym 
z drużyną Legji. Filarem WTŁ- jest, jak daw
niej świetny Lange, gracz, który z łatwością 
mógłby zadać rezprezentacy-jnym graczem Pol
ski, gdyby miał możność pełnego treningu. Re
szta zespołu znacznie mu jednak ustępowała. 
Legja natomiast grała gorzej niż zwykle, n e wi
dać było ani cienia porozumienia między gracza
mi, ba nawet na porządku dziennym było to, że 
partnerzy nawzajem sobie odbierali krążek.

W drużynie Legji najlepsi jej gracze a więc 
Pasteck., Szenajch i Rybak okazali się mało sku
teczni w grze, i choć czarno-zieloni mieli często 
znaczną przewagę, zwłaszcza w trzecim okresie 
gry, nie umieli jej wyzyskać- WTŁ. dzięki wiel
kiej ambicji zdołał uzyskać zaszczytny dla nie- 
to wynik- nieroztsrzygnięty. Sędziował p. Sema- 

eni.
Wskutek secesji I-szęj drużyny WTŁ- mamy 

więc dziś w Warszawie cztery kluby posiadające 
drużyny hokejowe, a mianowicie AZS., Legja, 
WTŁ. i YMCA.

Rózgrywki międzyszkolne. W Warszawie za
inicjowano pierwsze w Polsce międzyszkolne 
rozgrywki hokejowe. Jak dotąd odbyły się 2 
mecze, a mianowicie:

15 grudnia. Gimnazjum Mazowieckie — III. 
Gimnazjum Miejskie 7:0. i 18 grudnia Gimna
zjum Mazowieckie — Gimnazjum Batorego 4:0. 
Drużyna zwycięska posiada w Nowikowie jed
nocześnie trenera i gracza, który o dwie klasy 
przewyższa swych partnerów. Ponieważ obok 
niego jest tam jeszcez paru graczy, którzy mają 
już pewne pojęcie o hokeju. Gimnazjum Mazo
wieckie wygrywa łatwo z zespołami, w których 
figuruje po paru zupełnych nowicjuszów, nie- 
tylko początkujących w hokeju, ale wogóle za
ledwie jeżdżących na łyżwach.

W każdym razie hokej przeniknął już do na
szych szkół i wszystko przemawia za tem, że 
niedługo stanie się naprawdę bardzo popularny.’ •

W Poznaniu drużyna Toruńskiego K. S. po
konała ponownie zespół AZS-u poznańsk ego w 
stosunku 3:0. Bramki zdobyli Szczerbowski, Su
chocki i jedna samobójcza. Sędziował kpt. Baran.

ZAWODY SANECZKOWE W AGRYKOLI

Z inicjatywy redakcji Stadjonu odbyły s’ę na 
..ślimaku" ,w Agrykoli pierwsze w sezonie za
wody saneczkowe, które dały następujące wy
niki: jedynki panów: 1) kpt. Misiński 48,4, 2) 
Ducki 53,4, 3) Kamiński 52,8. Poza konkursem 
rekord toru ustanowił Czyż — 48 sek. Dwójki:
1) Ducki i Turbowicz 46.8, 2) Popielewska i Za
rzycki 47,8, 3) Gosiewski i Kwast 49 sek., Trój
ki — Sosnowska W., Karwowska i Czyż 46 sek.,
2) Ducka, Ducki i Turbowicz 47 sek., 3) Zwierz, 
Szenajch i Landau 48 sek. Jedynki pań: So
snowska A. 1:18, 2) Sosnowska W. Długość to
ru wynosiła 270 mtr.

NOWINY. NARCIARSKIE.

Jak się dowiadujemy w Pol. Zw, Narciarskim, 
narciarze nasi, wezmą udział w nast. imprezach 
zagranicą: 28 i 29 I. — mistrzostwa Szwecji w 
Stokholmie; 4 i 5 II. — mistrzostwa Austrji w 
Kitzbugel, 13—15 II. — mistrz. Czechosłowacji 
w Radhest, 29 II..— 4. III. mistrz. Nowegji w 
Holmenkoolen.

Kurs narciarski dla delegatów klubów odbę- 
dzi s ę w:dniach od 26.11 — 1. I. 1928 w Zako
nem pod kier- trnerea Simonsona-

PUWF. organizuje w Wilnie, Zakopanem i 
Worochcie kursy narciarskie.

Skoczn a w Krynicy oddana zostanie do użytku 
już 20 b. m.

Nar.ciaJrscy członkowie, grupy olimpijskiej zo
staną ubezpieczeni.'

Jak podaję Polski Zw. Narciarski w-dniaćb 
od 26—31 b. ml zorganizowany zostanie w ■ Za
kopanem kurs narciarski dla początkujących, 
W.t.ym >samym czasie odbędą się kursy Ida Bar
skiej Górze, w Rabce i w Krynicy.

NOWINY HOKEJOWE.

• Polski Związek Hokeja Lodowego wysyła do 
Zakopanego na obóz przedolimpijski dwie re
prezentacje, celem wspólnego treningu. W skład 
drużyny A wchodzą: Czaplicki, Kowalski, Kulej, 
Tupalski, Adamowski, Krygier. W skład drużyny 
B wchodzi więcej graczy a mianowicie: Słucza- 
nowski, Żebrowski, Z. Kuchar, Maurer, Gruncr, 
Stogowski, Sachs. Szenajch i Rybak. Z pośród 
tych zawodu ków wyeliminowanym zostanie 
team B.

Hokejowe mistrzostwa Polski rozegrane będą 
w początkach stycznia w Zakopanem, a następ
nie jeszcze w pierwszej połowie stycznia odbędą 
się dwa mecze polskiej reprezentacji z repre- 

. zentacją Pragi oraz ze słynną drużyną austrjacką 
Wiener Eislaufvcrein.

Polska reprezentacja hokejowa zostan:e defi- 
. nitywnie ustalona w dn. 15 b. m., gdyż 17 b. m. 
nastąpi wyjazd drużyny akademickiej (w tym 
wypadku niemal o składzie identycznym z re
prezentacją Polski na Akademickie Igrzyska Zi
mowe do Cortina d’Ampezzo, następnie na 
tournee po Szwajcarji, a wreszcie na Igrzyska 
Zimowe do St. Móritz.

SEZON ZIMOWY W WILNIE.

Właściwy początek zimy w Wilnie zaznaczył 
się wielce ożywionym ruchem wśród hockeyi- 
stów naszych, ostrzących sobie zęby i... łyżwy 
na najbl ższe boje- Tymczasem jednak, przed 
ukazaniem się pierwszych graczy na boiskach 
lodowych przedstawiciele Pogoni, AZS., ŻAKS. 
i Strzelca zebrali się, pogadali i uradzili stwo
rzyć w W lnie Okręgowy Związek Hockeya Lo
dowego, wybierając równocześnie Zarząd Związ
ku w osobach p. prof. Weyssenhoffa, jako prze
wodniczącego, pp. kpt, Kawalca, Franka i Iwan- 
tera jako członków Zarządu oraz pp. por. 
Schlichtingcra, Serafinowicza i Wasilewskiego — 
zastępców.. Tyle zrobiono przy t. zw. zielonym 
stoiku. Tymczasem na ślizgawce również wre 
praca, wylewają, suszą zamiatają, niwelują, jed- 
nem słowem szykują cię na godne przyjęcie dru
żyny, dotąd miano WTŁ., a obecnie Sekcji Ho- 
ckcyowej WKS. Legji noszącej.

Ubiegłej niedzieli Legja rozegrała w Wilnie 
dwa spotkana- Pierwsze z WKS. Pogoń, goście 
rozegrali w składzie: Krokowski, Pryliński, Sze
najch, Rybak, Kawjriski, Lalewicz i Kunkiel, 
uzyskując, mimo bardzo złego stanu lodu, 13 
bramek, przez Szenajcha (3). Kawińskiego (3), 
Lalewicza (3), Rybaka (2), Kunkela i Pryliń- 
skiego po jednej. Miejscowi, osłabieni brakiem 
Szłuińskicgo nie stawiali żadnego prawie oporu, 
sprawiając naogół wrażenie początkujących 
hockeyistów o nieopanowanej jeździe i technice 
kija. ' Na wyróżnienie zasługuje jedynie bram
karz Sarnecki, broniący dość przytomnie, lecz 
odbijaący krążek na boisko, tuż pod -kije prze
ciwników.

Dużo lepsze wrażenie sprawił występ AZS-U, 
który przegrał z identycznym składem gości 
tylko 0:2, stawiając znaczny opór szczególnie 
w linji obrony, gdzie wyróżnił się bardzo przy
tomny bramkarz Urbanowcz i niezły debiutant 
Zajcew. Goście uzyskali zwycięzkie punkty 
przez Rybaka i Kawińskiego, naogół przeważa
jąc przez cały cżaś, choć i pod ich bramką 
zdarzały się krytyczne momenty. Na wyróżnie
nie u gości zasługuje przedewsżystkiem Sze
najch i stary technik Rybak.

Sędziował oba mecze p, Sachę ku ogólnemu 
zadowoleniu,

ZIMA W LUBLINIE.
WKS. Unja zorganizowała sekcję hokeyową, 

która zaopatrzona w kije i ochraniacze tylko, 
będzie trenować. O meczu naraż ę niema mowy, 
gdyż na terenie Lublina inny klub nie ma na- 
razie hokeya. A moźeby tak AZS. pomyślał coś 
o tem. Wszak na to może dostać subwencje 
z komitetu-

Członkowie sekcji narciarskiej WKS. Unja 
nie zrażają się brakiem waiunków (brak śnie
gu) i trenują zawzięcie. Skocznia niebawem 
będzie-

Podobno na boisku WKS. Unja usiłują zro- 
bić .for \ łyżwiarski;- Gdyby tak było w rzeczy
wistości, to na WKS.--.Ua.ia.-spad łby zaszczyt 
wprowadzenia do Lublina łyżwiarstwa i hokeya.
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HOKEJ W BYDGOSZCZY.
Nadszedł czas, że i tutaj mogliśmy nareszcie 

oglądać naocznie grę, którą dotąd znaliśmy tyl
ko z opisów i opowiadań.

Sekcja sportów zimowych B. T. W. zaprosiła 
do Bydgoszczy driżyny TKS-u, które poraź 
pierwszy zademonstrowały nam dotąd nieznaną 
grę. Zaimprowizowano na prędce boisko hocke- 
yowe, bramki na ślizgawce BKS-u, pod które 
użyto w’elkich kortów tenisowych. Toruńczycy 
pokazali efektowną i kombinacyjną grę; spokoj
ny Stogowski w bramce bronił brawurowo, 
a 'trójka ataku Gumowski, Szczerkowski i Su
chocki Janek prawie że po mistrzowsku podpro
wadzali krążek do bramki. Przeciwna drużyna 
to przeważnie uczniowie szkół, świetnie się za
powiadający, którzy bezwątpienia zasilą w przy
szłości skład I drużyny. Po pokazowym meczu 
rozebrano prawdziwy mecz pomiędzy BTW. — 
II TKS. (2:3).

Kluby zabrały się na gwałt do organizowania 
sekcyj hockeyowych. Poza BTW. tworzą sekcje: 
Bydgoski Klub Sportowy, KS. Polonia — w Gru
dziądzu podobno się też coś robi i tak Pomo
rze nie zositaje wtyle lecz rok rocznie daje ja
skrawe dowody swej żywotności a na polu spor- 
towem i przypomura stolicy, że tętno prowincji 
bije coraz wyraźniej.

Nie potrzebujemy chyba pisać o potrzebie 
stworzenia Związku Okręgowego, jeśli zważymy 
ile klubów tej zimy utworzyło sekcje hocke- 
yowe. Rzucona przez p. Szczebowskicgo myśl 
utworzenia Związku Pomorskiego nie czeka'a 
długo ra realizacje. Już w sobotę, dn a 10 grud
nia odbyło się w Toruniu w lokalu TKS. wobec 
delegatów Bydgoszczy i Torunia zebranie orga
nizacyjne, które powołało do życia następujący 
zarząd: prezes — p. gen. Berbecki, I wicepre
zes — p. inż. Wysokisz, II wice — p. Jankow
ski, Bydgoszcz, sekretarz — Błoch Fr., skarb
nik — Wycisło, kapitan związkowy — p. Sto
gowski, członek zarządu — p. Sokołowski. Byd
goszcz. Komisja rewizyjna — p. Kwasek, Byd
goszcz, p. Bączyński, Grudziądz, pór. Małysko, 
Toruń. Postanowiono jeszcze w tym miesiącu 
przeprowadzić mistrzostwa Pomorza-

ZIMA W ŁODZI,
Podając tygodniowy przegląd sportu łódzkie

go, należy z przykrością zaznaczyć, że właściwie 
od chwili ukończenia rozgrywek o 'mistrzostwo 
uiłkarskie w Lidze Państwowej i w Ligach okrę
gowych. życie sportowe przejawiło , jak dotąd, 
bardzo słabą działalność. Łódź, która do niedaw
na jeszcze interesowała s'ę prawie wyłącznie 
piłką nożną dziwnie małe zainteresowanie wy
kazuje w kierunku sportów zimowych, na co 
zresztą nie pozwala brak odpowiednich ku te
mu terenów; pomijając już bowiem tereny nar
ciarskie, o których w Łodzi niema mowy, wsku
tek tego sport ten w okręgu łódzkim jest naj
zupełniej zaniedbany, brak jest w Łodzi rawet 
odpowiednich ślizgawek i torów łyżwiarskich, 
gdzie możnaby było urządzić zawody lub me
cze hockeyowe o względnym poziomie sporto
wym.

Młodzież garnie się teraz, w sezonie zimowym, 
głównie do gier ruchowych, wśród których, po
dobnie jak w latach ubi-g’ych. największą po
pularnością cieszy się satkówka. Pozatem du
żo gra się w piłkę koszykową i młodzież szkol
na łódzka wykazała już w obu tych grach naj
wyższą bodai w Polsce klasę.

Duże wrażenie wywołała w Łodzi pogłoska, 
jakoby zakaz Min. Ośwaty, zabraniający ucz
niom szkół średnich należenia do klubów spor
towych. i powodujący już od dłuższego czasu 
liczne komentarze i dyskusje w prasie oraz ko
łach pedagogicznych i sportowych, miał nie do
tyczyć . 15 klubów ligowych, i występowanie 
w barwach tych 15 klubów miało być uczniom 
dozwolone. Pogłoska ta, nie mająca jeszcze ofi
cjalnego potwierdzenia, niemniej odbiła się 
głośnem echem w Łodzi, gdzie rezerwy, a na
wet p:erwsze drużyny klubów ligowych mają 
w swych szeregach wielu uczniów, którzy na 
skutek zakazu nie mogliby w dalszym ciągu brać 
U(łz;ału w grach swego klubu- 
p ł «zatem odbywają się popisy gimnastyczne.

°pis ostatni udał się doskonale i wykazał do- 
re . Przygotowanie wszystk eh uczestników. Na 

P.c,pi.si.e obecni byli przedstawiciele ośrodków 
ot*z«Ich wychowania fizycznego.

Jednocześnie z osłabnięciem czynnego ruchu 
sportowego Pa boiskach kluby zaczynają prze
jaw ac działalność organizacyjną, urządzając ze
brania klubowe i tworząc bilans całorocznej 
pracy sportowej.

GRY SPORTOWE
Gry sportowe, jak siatkówka i koszykówka 

przywędrowały do nas . z Ameryki- za- pośred- 
nictwem YMCA. w roku 19201 Początkowo zdo
bywały one sobie zwolenników przedewszyst- 
kiem w szkołach, gdzie często gimnastykę pro
wadzili instruktorzy YMCA. no. i wśród ele
mentu zrzeszającego się w poszczególnych od
działach tej organizacji. Do spopularyzowania 
s:ę ich przyczynił się znacznie zorganizowany 
wówczas przez YMCA. kurs gier sportowych 
dla nauczycieli i instruktorów i gimnastyki.

W roku 1921 mistrzostwo w siatkówce szkół 
warszawskich zdobywa Szkoła Mazowiecka, 
w następnym — Kreczmara. Drużyny klubowe 
jako takie po:awiają s:ę w 1923 r. Prym wśród 
nich trzyma Orzeł Biały, w skład którego wcho
dzą uczniowie gimn. im. Rejtana, ówczesnego 
mistrza szkół, oraz Orkanu i 13 Warsz. Druży
ny Harcerskiej. O poziomie siatkówki świadczy 
fakt, że najsłabsza stosunkowo z tych trzech 
drużyna harcerska na zjeździe harcerskim 
w Kopenhadze nie znalazła przeciwnika rów
nego sobie, miażdżąc poprostu wszystkich w sto
sunku przeważnie 15:1.

Na jesieni 1924 roku zawiązała się drużyna 
AZS-u, która zwycięstwem nad Orłem Białym 
w stosunku 30:3 przebojem zdobyła sobie prym 
w Warszawie.

W początkach roku następnego wyrasta dla 
niej groźny rywal w postaci Polonii, w której 
grają wychowańcy gimnazjów Lelewela i Reya.

Następnie powstaje drużyna Warszawskiego 
Klubu Sportowego.

W zorganizowanym podówczas przez AZS. 
turnieju, po szeregu ciężkich spotkań pierwsze 
miejsce zdobywa Polonia przed AZS 11-im 
i przechodzącym ciężki kryzys AZS, I-ym.

Teraz następuje okres pewnego zaniedbania 
tej pięknej gry. Dopiero w końcu 1926 roku 

-dzięki inicjatywne p. Chrapowickiego powstał 
^Związek Gier Ruchowych z zakresu działalności 

na terenie Warszawskim. Był on jednocześnie 
Komisją Rozgrywek Międzyszkolnych. Po pew
nym czasie powstał projekt zorgan’zowania 
Związku ogólnopolskiego przez rozszerzenie 
działalności dotychczasowego, lecz gdy na wieść 
o tem powstał w Łodzi Polski Związek Gier 
Sportowych, Warszawa chcąc uniknąć zamętu 
organizacyjnego i mezdrowej rywalizacji między 
temi dwoma ośrodkami, postanowiła podporząd
kować się istniejącemu w Katowicach, a zale
galizowanemu w ZZ., Polskiemu Związkowi 
Gier Ruchowych. Naw’ązano natychmiast kon
takt, a w międzyczasie wzięto się do pracy na 
terenie Warszawy. Opracowano przepisy siat
kówki (ogł. w Stadjonie Nr. 52 z roku 1926). 
Zorganizowano mecze z reprezentacyjnemi ze
społami Łodzi i Wilna.

Zorganizowano Mistrzostwa Warszawy z udzia
łem drużyn aż dziewięciu klubów, oraz Mistrzo
stwa Szkół męskich i żeńskich. Można sobie 
wyobrazić co to była za praca, gdy do wyło- 
n:enia Mistrzów trzeba było przeprowadzić 
około . 250 rozgrywek. Mistrzem klubów, jak

OTWARCIE SALI SPORTOWEJ Z. A. W. F.

W niedzielę odbyło się uroczyste otwarcie 
sali sportowej Związku Akademickiego Wycho
wania Sportowego w gmachu Domu Akademic
kiego na Pradze przy ul. Namiestnikowskiej 7.

Podczas tych uroczystości odbyło się szereg 
pokazów zaprawy zimowej.

Ilustracja nasza przedstawia moment Otwar
cia sali.

W WARSZAWIE
wiadomo, został AZS. przed Polonią, szkół 
męskich — Żuchowski, żeńskich — Konopn cka.

Koszykówka rozwijała się dotychczas słabiej 
W Warszawie, niż gra poprzednia, mimo, iż obie 
jednocześnie przywędrowały do Polski. Do 
r. 1920 posiadała drużynę tylko YMCA. W la
tach 1922 i 23 posiadają je również Orzeł Biały 
i AZS. Obecnie, z wyjątkiem Orła Białego, 
prócz tych klubów grają w koszykówkę Posel
stwo Amerykańskie, Varsov:a Polonia i szereg 
drużyn harcerskich. W szkołach najlepiej stoi 
w gimn. Mickiewicza, mistrza szkół i Niklew- 
skiego.

Obecnie Warszawski Okręgowy Związek Gier 
Ruchowych czyni przygotowania do mających 
rozpocząć się od połowy stycznia Mistrzostw, 
tym razem obu gier.

Nie zaponina się również. i o stronie organi
zacyjnej. Mianowicie opracowano statut. N:e- 
stety wytworzyła się tutaj dziwna sytuacja: ja
kże bowiem opracowywać Statu, gdy nie posiada 
go Polski Związek którego przecież Warszawski 
ma być ekspozyturą?

Na ostaniem zebraniu Zarządu znowu rzut ono 
myśl zorganizowania Związku jgólno-polskiego, 
obejmującego również hazenę i inne gry kobiece, 
motywując to tem, że Polski Związek Gier Ru- 
wych nie wykazuje absolutnie żadnej działalno
ści nawet na terenie Górnego Śląska nie mówiąc 
już o Łodzi, która, jak można przypuszczać, ni
gdy nie stawiała sobie za' cel pracy na terenie 
całej Polski, a której zresztą nic a nic nie sły
chać.

Jednakże tak dalej być nie może- Gry spor
towe posiadają obecnie tylu zwoleninków i tyle 
zorganizowanych klubów, że muszą posiadać 
swój Związek o charakterze ogólno-polskim, któ
ry ująłby je w ramy organ zacyjne i zapewnił 
normalny rozwój przez zorganizowanie Mi
strzostw Okręgowych i Polskich.

PIŁKA SIATKOWA.
O wielkiem wyrównaniu się poziomu piłki 

siatkowej w Warszawie świadczy fakt, że Po
lonia ponosi już drugą w tym sezonie porażkę 
od zespołu szkolnego, podczas gdy w sezonie 
ubiegłym przegrała kilkakrotnie do AZS-u, od
wzajemniając mu się zresztą taką samą ilością 
zwyc ęśtw oraz raz dość przypadkowo do YMCA. 
W ubiegłą środę, zlekceważywszy przeciwnika, 
którym była czyniąca nadzwyczajne postępy 
repr. gimn. Żuchowskiego, Polonia wystąpiła 
w piątkę z jednym rezerwowym. Rezultat 29:27 
(13:15) dla gimnazjum. Polonia zrewanżowała 
się częściowo w następnem spotkaniu, zwycęża- 
jąc 30:21 (15:12). Spotkanie Zielonych z Polo
nią skończyło się dla pierwszych tragicznie, 
gdyż przegrali aż 30:6 (15:3).

KOSZYKÓWKA.
W rozegranym wczoraj na Dynasach meczu 

piłki koszykowej AZS. pokonał drużynę Var- 
sovii, zasiloną graczami Polonii w stosunku 
19:15.



Str. 26 STAD JON Nr. 51 — 52

NASZA OLIMPIJSKA GWIAZDKA
Nie będziemy w Numerze Gwiazdkowym pra

wić komunałów o gorącem przyjęciu przez spo
łeczeństwo sportowe naszego apeiu do składania 
ofiar na wyjazd zawodników do Amsterdamu. 
Nie będziemy nawet pisać i omawiać ten moralny 
sukces, jaki odnieśliśmy przez danie przykładu 
innym w jaki sposób należy sprawę Olimpjady

Niech dzisiaj za nas mówią cyfry:
Lista składek na Fundusz Olimpijski Nr 4.
Por. Traichel. 3 p.szwol,, Suwałki . 5.00 zł. 
P. Borzym, Raciąż ....................... 3 00 zł.
P. Tschirschnitz. Warszawa . . . 5 00 zł. 
Oddział Łódź V Zw. Strzeleckiego . 20 00 zł. 
Kpt. Mielech, W-wa...................... 3 03 zł.
Nauczycielstwo szk. powsz- w Kochano

wicach .................. : . . . 11-00 zł.
P. Witold Bayer, W-wa .... 5.00 zl. 
Zebrane wśród stud. PIWF. przez p.

Kałużę ................................ 23 95 zł.
P. Edmund Wers, W-wa . • . • . 5 00 zł.
Druż. harc. im. Kościuszki, Zagórze. 3-00 zł. 
Rejon p- w. 3 p. strz. podhab, Żywiec. 50.00 zł. 
P. Zenob. Lewandowski, Chodzierady. 10.00 zł. 
P- Tonny, Warszawa ...... 5.00 zł. 
P. Starosta łódzki A. Rż.ewski Łódź 100.00 zł. 
P- Dunin, Kalisz ... ... 2.00 zł.
P. Szwa.nc, Kalisz . . . . ■ . . 10 00 zł- 
Wpisowe zawodów saneczkowych, zorga
nizował ych w dn. 18 grudn a przez Red

„Stadjonu" ................................... 8.60 zł.
Razem 269.58 zł-

Poprzednio zebraliśmy 371 zł. 12 gr„ a więc 
razem mamy już 640 zł. 70 gr. słownie razem 
sześćset czterdzieści złotych i siedemdziesiąt 
groszy.

Bezwzględnie n:e jest to suma nadzwyczajna; 
posiada ona jednak pewną niezwykłość; jest 
jednocześnie bardzo duża i— mała.

Gdy uprzytomnimy sobie, że pierwsi rozpoczę
liśmy pracę ra niezoranym zupełnie grunc:e, gdy 
będziemy pamiętać, że sprawy pienieżne są 
zawsze najtrudniejsze do załatwienia w obecnych 
bezgotówkowych czasów, gdy wreszcie soojrzy- 
my na listę, która w jeden tydz:rń zdołała się 
powiększyć o 270 złotych i wynosi obecnie 640 
złotych, sumę bądź co bądź poważną, to musimy 
bezstronnie przyznać, że wysiłki nasze dały bo
gaty plon. Pamiętajmy zresztą, że zbiórka na 
Fundusz posiada charakter lawiny, czy koła 
rozpędowego, które raz puszczone w.ruch nabiera 
coraz większego rozpędu.

Zebraną sumę musimy traktować, jako bogaty 
i hojny zadatek społeczeństwa sportowego na ra
chunek Funduszu Olimpijskiego.

Z drugiej strony, biorąc sumę tę jako całość, 
odrywając ją od całego kompleksu faktów z któ- 
remi j'st jaknaiśeiślej związana musielibyśmy 
stwierdzić że zebraliśmy sumę w stosunku do 
potrzeb olimpijskich — niewielką.

Przejrzyjmy jednak nadeszłe l:sty, z nich naj
lepiej przekonamy się o zapale jaki panuje w 
sferach sportowych dla sprawy zbiórki Funduszu 
Olimpijskiego.

Oto warto zaznaczyć, że Oddział V Związku 
Strzeleckiego w Łodzi jest pierwszym oddzia
łem braci strzeleckiej który swą ofiarą dał do
wód, że sprawy sportu interesują go wydatnie.

Wślad za dziećmi szkoły powszechnej w Ko
chanowicach ciało pedagogiczne tej szkoły ze
brane pod przewodnictwem Inspektora Szkol
nego p. Świercza, postanowiło ofiarować 11 zło
tych na Fundusz, P. Mazurek raz jeszcze daje 
dowód, że sprawa Funduszu Olimpijskiego jest 
jego sprawą! Kochanowice są pierwszą szkołą, 
która nadesłała składkę po raz drugi.

Słuchacze P- I. W. F-u dzięki agitacji p. p. 
Kałuży i Orłowicza, wp’ar'li 23 zł. 95 groszy. 
Ofiarności z tej strony byliśmy pewni! No bo 
jakżeż: kogo więcej może interesować udziiał 
zawodników naszych w Olimojadzie. n'ż wycho
wanków Idei Wychowania F'zyczncgo!

P. Przewodniczący Wydziału Pow:atowego 
Sejmiku Łódzkiego, p. Starosta Rżewski chlub
nie znany z popierania ruchu sportowego na te
renie Łodzi przysłał hojną ofiarę stu złotych ra 
Fundusz. Oby takich Starostów znalazło się jąk
ną jwięcej!

Wreszcie Oficer Instrukcyiny Rejonu p. w. 
3 p. strz. podhalańskich w Żywcu nadesłał 50 
złotych. Pow. Kom. P- W. i W. F. w K elcach 
była pierwszą organizacją p. w., która poparła 
sprawę Funduszu Olimpjiskiego. rejon p. w. 3 p. 
strz. podh- jest drugą- Czekamy z niecierpli
wością na ciąg dalszy.

Inne ofiary, to składki ogółu sportowego, to 
właśnie ów widomy znak zainteresowania się 
występem naszych zawodników na Olimpjadzie 
ze strony całego naszego społeczeństwa sporto
wego.

Prawda, mamy tu jeszcze jeden list. Wyjątko
wo odpowiemy na niego, chociaż jest anonimem.

Treść listu jest następująca: ..Jesteśmy zdro- 
wemi sportcmenkami(l) jednak cierpimy stale 

na „suchoty k:eszonkowe‘‘. Z powodu tych do
legliwości musimy niestety ograniczyć się tylko 
do przesłania serdecznych życzeń powodzenia 
w zbieraniu składek. Pozatem zupełnie prywat
nie życzymy Panu Redaktorowi Wesołych Św'ąt‘j.

Obok kartoluszka: „Tak na serjo, to przyśle- 
my w niedalekiej przyszłości złoty, a może 
i dwa!"

Podpisy: „Grzmot" (cyklistka), „Pumpernikel" 
(pływaczka) i „Pyza" (zapaśniczka). (Kobiety 
moderno w każdym calu!)

Szanowne Panie! Mus my z ubolewanie stwier
dzić, że list, który niedawno wydrukowaliśmy, 
list dzieci szkoły powszechnej w Kochanowicach, 
był dużo sympatyczniejszy. Dlaczego? — Bar
dzo proste: przedewszyslkiego dlatego że tam
te dzieci okazały s:ę grzeczniejsze od tych z Ka
lisza. gdyż podały swe imiona i nazwiska a nie 
kryły się za parawanikami anonimów. Po drugie 
dlatego że dz eci z Kochanowic załączyły ofia
ry na Fundusz, a dzieci z Kalisza — nie!

To jest „de publicis". Co się zaś tyczy ży
czeń świątecznych nadesłanych prywatnie to
nie mogę przec eż odpowiadać na nie na urzę- 
dowem miejscu.

Dobrze dz eje się u nas, skoro są jeszcze dzie
ci, które mają czas takie ,,1 awały".

Nowy numer „Biuletynu K. S- Orzeł" wraz 
z wiadomością o przyjęciu przez nas pojedynko
wego wyzwania przynosi listę składek „Biulety
nu" z prośbą o przedrukowanie.

Z przyjemnością czynimy temu zadość.
Lista Nr. 1 składek na Fundusz Olimpijski, 

zebranych przez „Biuletyn K. S. Orzeł w War
szawie".

P. Sienkiewicz. W-wa . . zł. 2.00
P. Skroński, W-wa . . . „ 3.00
P. Kowalska, W-wa...................  2 00
P. Latowiec. W-wa...................  5 00
P. Górka W-wa .... „ 3.00
P. Konarska. W-wa . ■ ■ „ 2.00
Koło Kult. Ośw. T. P. G. . „ 50 00

Razem . ■ zł. 67,00
Dzisiaj zakończyliśmy pierwszy, wstępny okres 

zbiórki Olimpijskiej okres — nazwijmy go — 
Gwiazdkowy.

Ód przyszłego numeru chcielibyśmy rozpo
cząć zbiórkę z myślą o zimowej Olimpjadzie. 
Pamiętajmy, że od rozpoczęcia jej dzieli nas 
tylko 5 — 6 tygodni.

Hallo!
Kto da więcej i kto da prędzej!
Dziękując wszystkim dotychczasowym ofiaro

dawcom, przypominamy, że składki wpłacać 
można:

na konto czekowe P. K. O., 74-98 z zaznacze
niem „Na Fundusz Olimpijski" i

w Redakcji „Stadjonu" (W-wa, Galerja Lu
ksemburga)- (ie)-

LIST DO REDAKCJI
O MASAŻYSTĘ DLA LWOWA

Proszę uprzejmie Sz. Panów o poruszenie 
przez Sz. Panów na łamach swego p:sma następu
jącej sprawy: Nie wiem czy jest zadaniem PZLA. 
faworyzowanie pewnych ośrodków, a tem samem 
i zawodników, przez dawanie im lepszych czy 
nawet idealnych warunków przygotowań przed- 
iolimpijsk:ch. Z chwilą kiedy PZLA. zdecydowało 
się na prowadzenie intensywnej pracy przygoto
wawczej, to sądzę że jednakowo winno się za
opiekować wszystkimi- Tymczasem tak nie jest, 
gdyż wiadomo powszechnie rzeczą jest, jak ko
nieczny jest przy racjonalnej zaprawie zimowej, 
masaż, który otrzymują tylko jednak zawodnicy 
warszawscy (PZLA. zakontraktowało specjalne
go masażystę dla tych wybrańców losu), inni zaś 
nie otrzymują masażu zupełnie gdyż na to nie 
pozwalają im środki finansowe (masaż jednora
zowy kosztuje od 3—5 zł.). Ja osobiście w tej 
sprawie rozmawiałem z p. Klumberg'em i p. 
VFśnieu>sfttm i mówiłem im. że odpowiedni ma
sażysta jest we Lwowie i mógłby nas t. j. por. 
Barana, Smakulskiego, Sawaryna i mn:e maso
wać, ale trzebaby było mu za to zapłacić. Bar
dzo solennie wzięto moje słowa do serca., ale wię
cej ni: i tak zmarnowaliśmy prawie dwa mie
siące racjonalnej zaprawy. Proszę przeto jesz
cze raz WPanów o zainteresowana się tą spra
wą bo niewiadomo przecież jeszcze, komu przy- 
padnie w udziale zaszczyt reprezentowania Pol- 
skiw Amsterdamie. Zgóry dziękuję.

Malanowski.

O RZETELNOŚĆ REKLAMY SPORTOWEJ.

W związku z notatkami, które ukazały się 
w prasie, jakoby Związek Górnośląski organi
zował zawody bokserskie Polska — Węgry, po
daję P. Z. B. list związku węgiersk ego w tej 
sprawie:

Budapeszt, dnia 9 grudnia 1927 r.

Do
Polskiego Związku Sportowego

w Poznaniu.
Otrzymaliśmy list od WPanów z dnia 1 grud- 

dnia b. r. i donosimy WPanom, że akceptuje

SAMVEL LIS

> '.tAMMB HOtM UNOLZUM MZZZ SPECJALISTÓW

- ► FILJI NIE POSIADAM «

dzień .4 marca 1928 r. jako termin meczu Pol- 
iska — Węgry. Wcześnie również prześlemy Pa
nom skład naszej drużyny reprezentacyjnej i ma. 
terjał reklamowy.

Równocześnie z listem wyżej wymienionym 
otrzymaliśmy również drugi, z którego dow a- 
duiemy sie. że w dniu 15 i 16 grudnia ma się 
odbyć w Katowicach mecz Budapeszt — Górny 
Śląsk i Polska — Węgry. Zawiadamiamy Pa
nów uprzejmie, że tak e spotkania są nam nie
znane. Wiemy natomiast, że klub budapeszteń
ski Bud.apesti Testgvakorlók Kóre zakontrak
tował mecz międzyklubowy z jednym z klubów 
górnośląskich i mecz ten jedynie jako taki zgło
sił do Związku.

Protestujemy natomiast kategoryczn e, aby to 
spotkanie reklamowano jako walkę międzypań
stwową i prosimy Panów uorzeimie nod'ąć od- 
powiednie kroki, abv «spotkanie to reklamowano 
jedynie jako międzyklubowe Jest nam również 
n ezrozumiałe, jak może związek Okręgu gór
nośląskiego pertraktować w sprawie meczu pań
stwowego z jakimś klubem węgierskim.

Aby tę sprawę wyjaśnić prosimy Panów u- 
prze;mie o zażądanie odpisu tej korespondencji 
prowadzone! -przez ow klub węgierski z górno
śląskim związkiem i przesłanie jej nam celem 
podjęcia dalszych kraków.

Oczekując owych wyjaśnień, kreślimy :z s<por- 
towem pozdrowieniem

(—) Kankowsky

Viceprezydent.
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BOKS

BOKS W KRAKOWIE.

W ub. niedzielę odbyły się w Domu Żołnie
rza Polskiego w Krakowie zawody bokserskie, 
o charakterze propagandowym, w których brali 
udział m’odzi zawodnicy miejscowi, przeważn e 
półśredniej wagi. Pierwsza walka była pokazo
wą z objaśnieniami kpt. Frączkiewicza, pełną- 
cego funkcję sędziego. Przeciwnikami byli Ma
jer z Cracovii i Marcol z Ośr. Wych. Fzycz. — 
waga mieszana. II para: Gawlik (Wisła) — Swo- 
rzeniowski (Cracovia). Waga lekka. Zwyciężył 
Gawlik, gdyż Sworzeniowski został w 3-ej run- 
dz e zdyskwalifikowany za 'niedozwolone ciosy.
III. Gąsior (1 p. san. kol.) — Studnicki (Cr.) 
Waga półśrednia. Po dyskw.alifikac:i Gąsiora, 
zwycięzcą został Studnicki. IV. Starostka (0- 
rzeł) — Rudek (Cr.). Waga półśrednia. Przez 
cały czas przeważał tarostka, lecz wskutek nie- 
prawdłowej walki został zdyskwalifikowany.
V. Karpiński (Cr.) — Wacław (Orzeł). Waga 
pó’średnia. Karpiński w 3-ej rundzie zaprze
stał walki. V. Woźniach (Cr.) — Moczko (S.D. 
Samoch). Waga lekka Walka ze wszystkich 
najciekawsza i najładniejsza, zakończona remis.

Po skończeniu zawodów nastąpiło wręczenie 
żetonów zwycięzcom.

ZAWODY BOKSERSKIE W POZNANIU

Wyniki zawodów bokserskich b’yy następują
ce: Hadinek (G Śląsk) pokonał Majchrzyckiego 
z powoda dyskwaFfikicji ostatniego Kupka 
(G. Śląsk) pokonał Lubańskiego (Grudziądz) w 
drugiej rundzie, oraz Kolasiriski (Grudziądz) 
pokonał Snopka (Katowice) na punkty.

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE.

Rozegrany w Poznaniu fina’owy mecz o dru
żynowe mistrzostwo Polski w boksie przyn:ósł 
zwycięstwo Warty nad BKS. (Katowice) w sto
sunku 10:6. Poszczególne wyniki: waga musza 
Stępniak (W1 biie Synoczka I na pkt., waga ko
guci Glon (W) bije Pawlika w 3 rundzie przez 
k-o., waga p:órkowa Synoczek II (BKS) bije 
Karaśkiewicza w 4 r. przez dyskw. w. lekka 
Majchrzycki (W) wygrywa bez walki z Habin- 
kiem z powodu nadwagi ostatniego W. półśred
nia Arski (W) bije Kowalika na pkt.. w. śred
nia Snopek (BKS.) — Bączkow ski (W) bez wy
niku w. półciężka Nowicki (W) — Gruszka 
(BKS.) bez wyniku, w. ciężka Kupka (BKS ) 
valkover z powodu braku przeciwnika Sędzia 
w ringu dyr. Kanneberg. Warta otrzymała puhar 
Pol. Zw. Boks.

PIŁKA NOŻNA

KRAKÓW.

Cracovia (komb.) — Legia 4:3 (0:2).
Zawody pomiędzy powyższemi drużynami od

były się na obisku Cracovii, pokrytem gęstą 
powłoką śniegu, obie drużyny przytem wystą- 
f y W rezerwowych składach, zwłaszcza osła
bioną była Cracovia, Mimo to gra toczyła się 
w żywem tempie, a cały szereg pięknie prze
prowadzonych ataków nadawał zawodom inte- 
reswacy charakter. Drużyna robotnicza graiąc 
pod każdym względem wzorowo i posiadając 
dorby atak, oraz skuteczną defenzywę. począt- 
kowo przeważa i pomiiro wvs łków Cracovn.

'e' s* e strzelić dwie bramki przez Ziem
bińskiego i Schultza, nie tracąc ani iednej. Po 
zmian e pól Legia grając dobrze i celowo, je
szcze przez długi czas prowadziła 2:0. Dopiero 
pod koniec meczu, skutkiem słabdi grv rezer
wowego bramkarza Leg:a musiała skapitulować 
Przed bardziej wytrzymałą Cracovią. która 
strzela kolejno cztery bramki, tracąc tylko jed- 

ą i ustanawiając ostateczny rezultat 4:3 na 
w<>'ą korzyść. Zawody nrowadz'1 gracz Craco- 
11 P- Kubiński bardzo dobrze.

BYDGOSZCZ.
n 5<’i°’’ezenie turnieju Pom. OZPN. Polonja — 
łdydgoycz Olympia Grudziądz 3:2 (2:0 i 2:2). 

rinat szóstkowego turnieju odbył się w ostat
nią niedzielę na boisku szkoły oficerskiej wobec 
leżnie zebranej publiczności m:mo szalonego 
mrozu. Przebieg teg0 finału był ciekawy; gra 
ostra, celne podania i strzały na bramkę, dosko- 

3 a forma Buczkowskiego w bramce Polonji, 

wszystko to dało publiczności dużo zadowolen:a. 
W pierwszych minutach ostro rusza Olympia, 
lecz nie umie wykończyć wspaniałych akcyj, 
tymczisem Polonja doskonale zgrana, pierwsza 
strzela bramkę przez Wojtaszka i później przez 
Doleckiego. Po przerwie Olympa wyrównuje 
przez Olszewskiego I i Michalaka. Musiała na
stąpić dogrywka gdzie Polonja rozstrzyga wynik 
na swoją korzyść. Sędzia p. Polniaszek z Torunia 
b. dobry.

Aktu wręczenia nagrody Pom. OZPN. doko
nał p. Sporny — wiceprezes Związku.

Tak zakończył się oficjalnie na Pomorzu do
piero teraz sezon piłki nożnej, na pierwszy plan 
wysunęła się ambitna Polonja bydgoska, na dru- 
giem miejscu znalazła się Olympja — Grudziądz 
też bardzo sympatyczna drużyna-

POZNAŃ.

W Poznaniu Warta pokona-a Legję 9:1, przy- 
czem strzelcami byk: Szerfke (3).. Błaszczyk i 
Radojewski (po 2), Śmiglak i Rochowicz (po 1).

KATOWICE.

Na Górnym Ś’qsku IFC. przegrał z 73 pp. 2:3 
(1:1). Wobec dużego mrozu (15 stopni) ligowcy 
grający do przerwy w 10-tkę, wystąDili w dru
giej połowie tylko w ósemkę. Bramki zdobyli: 
d’a 73 do. — Pazurek (2) i Żychoń, a dla IFC.— 
obie Górlitz.

Ruch — Nanrzód (Lipiny) 6:0 (1:00). Bramki 
dla Ruchu zdobyli Frost, Sobota i Rebuzone (po 
dwie).

Amat. KS- — Śląsk (Świętochłowice) 3:2 (1:2).
Pogoń — Kościuszko 4:1. 
06 Mysłowice — Diana 4:3.

0LIMPJADA
KOBIETY NA OLIMPIADACH.

Udział kobiet w nowoczesnych Olimpiadach 
nie rależy do zdobyczy zbyt nowych. Pierwsze 
trzy Olimpjady odbyły sie bez ich udzmhi jed
nakże już w IV-ej Olimpiadzie 1908 roku w 
Londynie tennis i jazda figurowała ra łyżwach 
staią się ich polami popisu. W miarp rozrostu 
sportu oraz przenTania iego do sfer kobiecych— 
coraz więcej konkurencii olimpijskich sta!e się 
dostępnem dla płci słabei. W ostatnich igrzys
kach olimpijskich odbytych w 1024 roku w 
Paryżu na dwadzieścia sportów kob:ety wzięły 
udział w pięciu, a mianowicie: lawn-tennisie, 
szermierce pływaniu, sportach zimowych i gim
nastyce (pokazy).

W międzyczasie iedrak sfery kobiece zainte
resowały się lekkoatletyka która w programie 
olimpijskim ząimuje naiwybitn:ejsze miejsce. 
Ostatnie kilka lat — to okres wprost żywioło
wego rozwo:u kobiecej lekkoatletyki to lata 
wciąż nowych kobiecych rekordów. Ruchowi te
mu nie byłą obcą i Polska gdz:e w'zak na
zwisko Konopackiej należy do najbardziej po
pularnych postaci sportowych.

SPOŁECZEŃSTWO A OLIMP JADA.

Słowo „Amsterdam" występuje coraz czę
ściej na łamach spec!alnej prasv i w przemó
wieniach. wygłaszanvch na wszelakich zjazdach 
kongresach i posiedzeniach organizacyi spor
towych. Im bardzie! się zbliża termin Igrzysk 
01'mnijskich. tern więcej czasu i uwagi poświę
ca się przygotowaniom, z tern większym zapa
łem i energią szykują sie sportowcy do wystą
pienia w szrankach, gdzie zmierzy swe siły 
kwiat młodzieży całego świata.

Największy w Europie stadjon w Wembley — Anglja-

Objaw to bardzo radosny. Nauki Paryskie 
snąć nie przeszły bez skutku, i ci, komu przy- 
padnie w udziale bronienie, poniekąd, honoru 
bia'o - amarantowego sztandaru, chcą stanąć 
do boju w pełni sił.

Ale czy słowo „Amsterdam" występują też 
odpowiednio często w pras:e niefachowej, 
w rozmowach ogólnych, czy sprawą wystąpie
nia atletów polskich na Igrzyskach IX Olim
pjady interesuje się dostatecznie całe społe
czeństwo?

A przecież jasnem jest, że sam kwiai spor
towy ogromowi zadania n:e podoła. Godne re
prezentowanie Polski w Amsterdamie — o któ
re chodzić winno wszystkim beż wyjątku — 
możliwem jest tylko wtedy, jeśli całe społe
czeństwo się do tego przyczyni, by przedstawi
ciele nasi mogli się odpowiednio przygotowy
wać, w odpowiednich warunkach odbyć po
dróż, w odpowiednich warunkach się znajdo
wać w Ilolandji, posiadać tę równowagę du
chową, bez której n:emożliwemi są dobre wy
czyny sportowe, a której się nie zdobędzie ni
gdy. ieśli warunki moralne i materjalne są nie
sprzyjające.

Interesować się zdaleka nie wystarcza; nie 
wystarcza mówić o Olimpjadz!e, perorować za
palenie i... patrzeć. Trzeba współpracować 
czynnie z temi, na kim leży ciężar techniczne
go przygotowania. Współpracować skromnie, 
w miarę sił. Trzeba przyczymć się do tego, by 
Fundusz Olimpijski się stale wzbogacał, by mo
żna było jeszcze w porę sprowadzić trenerów, 
dać zawodnikom wszelkie możności treningo
we, zapewnić im, przynajmn:ej w ostatnim 
okresie przygotowań, żywot spokojny i beztro
ski. Trzeba uczynić tak, by zawczasu mogły 
być w Amsterdamie wynajęte wygodne kwa
tery. by został załatwiony tysiąc drobiazgów, 
małoważnych z osobna, lecz w sumie wpływa
jących zdecydowanie na morale o’imp'jczykow 
polskich, a więc i na Tezultaty całej ekspedycji.

Trzeba, by olimpijczycy ci czuli się w rze
czywistości przedstawicielami całego narodu.

Z CAŁEGO ŚWIATA
PIŁKA NOŻNA.

Czechosłowacja. Slav:a pokonała Hungarię 2:1. 
Vrsovice — CAFK. 2:1.

Turcja. Sparta praska pokonała w Konstan
tynopolu mistrza Fener Bagtche w stos. 6:1-

Hiszpanja. Barcelona — Sabadell 4:0, Euro
pa — Espagnol 2:1.

Anglja. W mistrzostwie I ligi prowadzi, po 
rozgrywkach z dnia 18 b. m„ Everton przed Car
diff Ćty Newcastle i Tottenham. W II lidze na 
czele Chelsea, a w lidze szkock:ej prowadzi 
Glasgow Rangers przed Molherwell i Celtic.

KOLARSTWO.
6-dniowe zawody w New-Norku wygrała para 

Spencer-Winter, przebywając 4067 kim.
W Medjolanie. Sześciodniowe wyścigi kolar

skie wygraa para Girardengo-Bnda bijąc o jed
no okrążenie parę van Kempen — Piemantessi.

BOKS.
Diener pokonał Breitenstretera w 5 rundzie 

przez k-o.
Routis zadał drugą porażkę murzynowi Al. 

Brownowi na punkty.
Loughran zdobył mistrzostwo świata w wadze 

półciężkiej, bijąc Statteny’ego.
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Z ŻYCIA KLUBÓW I ZWIĄZKÓW
WALNE ZEBRANIE PZPN-u.

W niedzielę odbyło się w Krakow:e walne ze
branie PZPN, przy udziale wszystkich delegatów, 
prócz Wilna i Łodzi. Zebraniu przewodniczy! dr. 
Cetnarowski i p. Rzymalski z Poznania. Jako 
nową siedzibę PZPN-u uchwalono Warszawę, 
przeciwko głosowi Lwowa, który proponował 
Lwów, i głosowi G. Śląska, który proponował 
Kraków. Następnie rozważano punkty łączenia 
się z Ligą Zgodzono się na projekt 15 klubów 
(ż Cracovią) ale postanowiono dążyć do utwo
rzenia 16 klubów w Lidze z podziałem na 2 
grupy lub do utworzena Ligi 10 klubów (wraz 
z Cracovią). Następnie zgodzono się na udział 
rezerw klubów ligowych w klasie A, po prze
prowadzeniu rozgrywek kwalifikacyjnych. Ob
radowano następnie nad ustaleniem podstawo
wego terminu przynależności graczy do klu
bów. Na zakończenie zajmowano się sprawami 
finansowemi i udziałem naszych piłkarzy na 
IX-ej Olimpjadzie.

WALNE ZEBRANIE W. O. Z. L. A.
Walne zebranie Warszawskiego Okręgowego 

Związku Lekkoatletycznego, odbyte w dn. 17 
grudnia r. b., wykazało niezbicie, że Warsza
wa nietylko wynikam' swych zawodników przo
duje w Polsce, lecz także pod względem orga
nizacyjnym może służyć za wzór wszystkim 
.Okręgom.

Jak wynika ze sprawozdania sportowego, my
ślą przewodnią Zarządu by’o dążenie do jako
ści przez ilość. A więc otaczano specjalną opie
ką kluby młodsze, można powiedz eń nawet z 
pewną szkodą dla silnych, wprowadzono po
raź pierwszy Mistrzostwa klubów kl. B. i C.- 
dążono do propagandy lekkiej atletyki przez 
urządzanie zawodów o Odznakę Sportową i dla 
niestowarzyszonych. O efektywnym postępie 
niech świadczą lczby, przyczem dla porówna
nia podajemy nalogiczne dane z roku 1926. I tak 
klubów zrzeszonych w WOZLA. było 21 (181, 
zawodników 657 (540). Zorganizowano 15 (9) 
zawodów; zawodów o Odznakę by’o 12 (5). 
Kluby W. O. Z. L. A. urządziły 61 (52) zowo- 
dów. Warszawscy zawodnicy pobili 20 męskich 
rekordów p'olskich i 15 kobecych, w czem dwa 
światowe.

Nowy Zarząd przedstawia sie następuiąco: 
prezes: p. radca ministerialny Walenty Foryś, 
członkowie pp. dr. Blacbier, Lipiński, Fiedoro
wicz, Kwast, Górka- którzy wchodzili w skład 
dotychczasowego Zarządu oraz po. por. Hoło- 
wacz, Chrupczałowska- Pobude:ski i Dziarczy- 
kowski, Do Komisji rewizyjnej powołano pp. 
Frenkla. Semadeniego i Rozetkała, na delega
tów na Walne Zgromadzenie P. Z. L. A. pp. Fo- 
rysia, dr. Blachiera i Lpińśkiego.

Postanowiono wyrazić gorące podziękowanie 
Polskiemu Towarzystwu Eugenicznemu. Ośrod
kowi Wychowania Fizycznego i je^o referento- 
w" p. kpt. Grossowi oraz o. płk Ulrychowi za 
pomoc moralną i materialną niejednokrotnie u- 
dzielaną bądżto klubom, bądź Zarządowi, wre
szcie. pp. dr. Szewczykowskiemu i Baverowi za 
ich bezinteresowną a nigdy niezawodną pomoc 
w nr.acy Zarządu.

Znanienną ;est uchwala opodatkowania się 
na Fundusz Olimpiiski: Kluby A-klasowe obo
wiązane sa rozsprzedać 100 znaczków na cel 
powyższy, B-klasowe 50. C — 25 Należy przy
puszczać, że czvn ten nie pozostanie bez echa 
i że wszvstkie Okręgi opodatkują się w podob
ny sposób na ten szczytny cel.

KOMUNIKAT Nr. 23
Polskiego Związku Lekkoatletycznego z dnia 

14 grudnia 1927 r,
.1. Ogłasza się następujący terminarz zawo

dów o M strzostwo Polski na rok 1928:
25 marca — II Wiosenny Narodowy Bieg na 

Przełaj — Warszawa.
31 sierpnia i 1 i-2 września — Zawody o Mi

strzostwo Polski Mężczyzn — Warszawa.
31 sierpnia i 1 i 2 wrześna — Zawody o Mi

strzostwo Polski Kobiet — Kraków.
22 września — Steeple Chase — Łódź.
22 września — Pięc obój o Mistrzostwo Pol

ski Mężczyzn — Lwów.
28 i 29 września — Dziesięciobój o Mistrzo

stwo Po'ski Mężczyzn — Wilno.
28 i 29 września — P ęciobój o Mistrzostwo 

Polski Kobiet — Pomorski OZLA.
28 i 29 września — Maraton o Mistrzostwo 

Polski — Poznali.

14 października — Bieg na Przełaj o Mistrzo
stwo Polsk: Kobiet — GOZLA.

21 października — Bieg na Przełaj o Mistrzo
stwo Polski Mężczyzn — Lubelski OZLA.

2. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie P. Z.
L. A., odbyte w dniu 27 listopada b. r. powo
łało urząd Kierownika Olimpjskiego, na które
go został wybrany ip. Jan Wiśniewski.

3. W skład polskiej lekkoatletycznej grupy 
olimpijskiej wyznaczeni zostali zawodnicy i za
wodniczki, których listę podaję się w załącze
niu.

4. W załączeniu podaję się również do wia
domości uchwalony przez Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie P. Z. L. A. — Regulamin Grupy 
Olimpiiskiej.

5. II Obóz Olimpijski odbędzie się w Pozna- 
n u w czasie od dn. 27 grudnia 1927 r. do dn. 
15 stycznia 1928 r.

Kierownictwo Obozu z ramienia P. Z. L. A. 
obejmie Prezes Polskiego Związku Lekkoatle
tycznego. p. kpt. Jerzy Misiński.

Zajęcia prowadzić będz e trener p. Klumberg.
6. Mianowano okręgowym sędzią lekkoatle

tycznym p. Władysława Koziołła w Lublinie
7. Zarzad P. Z. L. A. przyoomina pkt 4 Ko

munikatu Nr. 20 i wzywa Okręgi do nadesłania 
w nieprzekraczalnym term nie dn. 31 grudnia 
b. r. danych, dotyczących inwestycyj sporto
wych w różnych ośrodkach Okręgu. Wnioski 
inwestycyjne przedeWszystkiem powinny nade
słać ośrodki niecosiadaiące żadnych urządzeń 
lekkoatletycznych i zawierać przybliżone, ogól
nie u:ęte kosztorysy Kwestia ta jest bardzo wa
żna i dlatego Zarząd P. Z. L. A. kładzie na nią 
specialny nacisk.

Jednocześnie należy powiadomić P. Z. L. A., 
jaka jest obecnie ilość urządzeń i bo:sk w O- 
kregu i jak: ich stan (jakość bieżni, ilość torów- 
ilość rzutni, szatnie, czy boiska ogrodzone itp.). 

Po'ska grupa olimptiska.
A) Mężczyźni: Adamczak, Baran Bini.akow- 

ski, Bucha’a, Ce-zik, Dobrowolski Foryś, Fre- 
yer, Fryszczvn Górski. Gruner, Ha'icki, Jawor
ski. Kasperkiewicz, Korolkiewicz, Kostrzewski- 
Malanowski. Meiro Nowosielsk’, Rzepką, Si
korski. Smakułski, Szenajch. Trojanowski, Ur
baniak. de Virion Weiss, Wieczorek

B) Kob'etv: Preuerówna- •"'za’kowska, Gęd-do- 
rowska. Grabicka. Jasna, Kasprzakówna. KJo- 
sówna, Kobielska. Konopacka, Peronówna- Ro- 
kos’anka Sch.abińska, Wieczorkiewiczówna. 
Wiśka, Woynarowska.

REGULAMIN
Grupy Olimpijskie! Polskiego Związku Lekko- 

Atletycznego.
I. Skład.

§ 1. Grupa Olimpiiska PZLA. składa się
z zawodników i zawodniczek upatrzonych do 
wzięcia udziału w lekkoat'etvcrnei reprezenta
cji Polski na Igrzyskach IX Olimpiady, wraz 
z rezerwą. Jednakże przyna’eżność do grupy 
olimpijskiej n:e przesadza faktycznego wsta
wienia do reprezentacji, która będ’ie zdecvJo- 
wana ostatecznie dopiero po zawodach kwalifi- 
kacvmycb w roku 1928.

§ 2. Członków gminy o1imcji:sk:ei wyznacza 
Komida Srortowa PZLA • kieruiąc się nrzytem:
a) wynikami, b) stałością formy, c) stylem za
wodnika.

§ 3. Charkter członka grupy olimpijskiej 
utracić można:

Al Ną własne żądan e;
BI Na skutek decydi Komisii Sportowej P. 

Z. L. A. powziętej bezwzględną większością 
g’osow. a to w wypadku:

a) choroby, wyjazdu lub innego wypadku o 
charakterze siły wyższej, uniemożliwiającego 
trening,

bl zanecbanie treningu lekkoatletycznego lub 
niedostosowania is.ję do wskazówek kierownika 
grunv olimpijskie! i trenera PZLA. 5 i 7 bi

ci innych okoliczności pozwalających żyw ć 
cewność, iż danv zawodnik nie osiągnie na 
Igrzyskach nale4vtvch wyników,

dl utraty amato-stwa,
e) utraty obywatelstwa nokskiego.
f) popełnienie czvnu hańbiącego lub nieho- 

norowego. stwierdzonego przez odpowiednie 
sądy państwowe lub honorowe.

III. Kierownictwo.
§ 4, Odpowiedzialnym przed Komisią Spor

tową PZLA. za całość przygotowania grupy 
olimp jskiei jest iej kierownik, wyznaczony przez 
Zarząd PZLA. Wykonywa on nadzór nad pra

cą zawodników, trenera i funkcjonariuszy za

trudnionych przy grupie olimpijskiej; przedkła
da Komisji Sportowej wnioski co do składu 
grupy olimp jskiej i programu jei przygotowań.

§ 5. Kierownik grupy olimpijskiej określa dla 
każdego zawodnika punkty programu o'impij- 
skiego, do których ma się przygotować, jak 
również reguluje udział w zawodach i wogAle 
uprawianie wszelkich innych gałęzi sportu. Re
prezentuje on Komisję Sportową PZLA. wobec 
zawodników, trenera i funkc:onarjuszy oraz go
spodarzy boisk i sal użytkowanych przez gru
pę olimojską. Ma prawo:

a) podpisywać w zastępstwie Prezesa, pisma. 
dotyczące spraw, związanych z przygotowa
niem grupy olimpijskiej.

b) komunikować się bezpośrednio z Polskim 
Kom. tetem Olimpijskim w sprawach technicz
nych,

c) nakładać na członków grupy olimpijskiej 
kary porządkowe, a mianowicie: napomnienie 
i ostrzeżenie.

§ 6. Kierowink grupy olimpjskiej może po
wołać (w porozumieniu z Komisją Sportową 
OZLA. lub Zarządem OZLA.) do honorowej 
współpracy osoby wvróżnia'ące się fachową 
znajomością spo-tu lekkoatletycznego a nie- 
wcbo^bące w skład Zarządu i Komisii S-orto- 
wej PZLA. Osoby te nonoszą odpowiedzialność 
za swa pracę przed Kierownikiem grupy olim
pijskiej.

§ 7. Trener PZLA.:
a) iest fachowym doradcą kierownika grupy 

olimpijskiej,
b) prowadzi bezpośrednie kierownictwo przy

gotowania technicznego grupy olimpijskiej, w 
ramach określonych umową z PZLA.
III. Prawa i obowiązki członków Grupy Olim

pijskiej.
§ 8. Najistotniejszym obowiązkiem człon

ków grupy olimpiiskiej jest dołożenie wszelkich 
starań dła osiągnięć a iaknailenszych wyników 
w barwach reprezentacji Polski na Igrzyskach 
IX Olimpiady.

§9. W tvm celu cz’onkowie grupy olimpij
skiej prowadzić maią celowy i systematyczny 
trening według wskazówek Kerownika grupy 
i trenera. Unikać wszelkich wykroczeń przeciw
ko zasadom higieny i wstrzemięźliwości oraz 
nie uprawiać żadnej gałęz: spo-tu poza lekką 
atletyka i nie startować do żadnych zawodów 
w jakieikolwiek gałęzi sportu bez wiedzy i ze
zwolenia Kierownika grupy olimp jskiei.

§19. Zarząd PZLA. winien za"ewnić człon
kom grupy olimpiiskiej stałą opiekę lekarską 
oraz iaknaidogodniejsze warunki zanrawy.

§ 11. Członkowie grupy olim-ifskiej maią 
prawo wo'nego wstępu na wszystkie zawody 
lekkoatletyczne w kraju- a kluby i związki o- 
kręgowe zrzeszone w PZLA. m.a’a obowiązek 
okazania członkom grupy olimp iskiei wszelkiej 
pomocy w razie chwilowego ich pobytu poza 
mieiscem stałećo ich zamieszkania.

§ 12. Cz’onkowie grupy olimpijskiej podpi
sują następującą dek’arac:ę:

Deklaracia.
Ja- niżej podpisany, przyjmu;ac do wiadomo

ści wvznaczenie mnie na członka grupy o’im- 
piiskiei Polskego Związku Lekkoatletvcrnego 
obowiązu:ę się uroczvście dołoż.vć wszelkich 
starań aby móc godnie reprezentować Polskę 
na Igrzyskach IX Olimpiady, a w szczegó'ności:

1) prowadzić stałą i sv'tematvc?ną (s"~-;en- 
nąl zaprawę według wskazówek t-enera P7T.A.,

2) trzymać <s:e w życiu codziennem zasad hi
gieny i wstrzemięźliwości,

31 nie uprawiać żądnych gałen snnrtu poza 
lekka atletyka i n'e startować do żadnych za
wodów w iakielkolwiek gałęz’ sportu bez wie
dzy i zezwolenia kierownika gruny o'impiłs’'iet.

4) wogóle zachowywać przenisv dyscypliny 
snortowej. wyrażone w Regulaminie grupy O- 
Fmpfśkiej PZLA.. który jest mi znany w całej 
osnowie.

Z ŻYCIA ZWIĄZKÓW WE LWOWIE.
Walne zgromadzenie LOZPN. obravo T. Ku- 

chara jako "prezesa, mir. Petera ra viceprezesa, 
oraz J. Meikego ra sekretarza Podczas walnego 
zgromadzenia Lwowskimi Ligi Okręgowej, kluby 
B i C-klasowe zadeklarowały się za należe
niem do T.igi zaś kluby A-klasowe pozostały 
przy LOZPN Na waln>m zgromadzeniu kol. sę
dziów LOZPN. wybrano spec:alną komis:ę która 
bodzie miała za zadanie opracowanie do dnia 
15.1. nowego statutu. Pora t»m odbv'o sie jeszcze 
walne zgromadzenie LOZNA.. na którem doko

nano nowych wyborów.
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WYCHOWANIE FIZYCZNE I PRZYSPOSOBIENIE WOJSK.
JAK PRACUJE OŚRODEK WYCHOWANIA 

FIZYCZNEGO W KATOWICACH.
Kierownik tutejszego Ośrodka kpt. Uhacz 

szeroko zakroił swą działalność w sezonie z- 
owym. Ze względu na frekwencję i zaintere- 
>wanie, jakim się cieszą poczynania Ośrodka 
atowickiego----zwrócił śmy się do kpt; Uha-

,za z pirośoą o kilka s.ów ala „Stadjonu'.
Utworzy.iśmy 2 komplety — mówi kierownik 

Ośrodka, — na których przeprowadza się gi
mnastykę metodyczną oraz zaprawę lekkoatle
tyczną. Z uwagi jednak na silną frekwencję ćwi
czących mus ano dokonać podziału na dwa kur- 
sa i to dla początkujących i więcej w sporcie 
zawansowanych. laKże utworzono specjalny 
kurs dla pań. Ćwiczenia odbywa,ą się dwa ra
zy w tygodniu każdorazowo po dwie godziny. 
Kursa saiadają się w dużym procencie z człon
ków różnych klubów i towarzystw, n emniej 
jednakże uczęszcza,ą jednostki w sporcie nie- 
stowarzyszone.

Poza wymienionemi kursami przeprowadza 
się systematycznie w tygodniu kursa bokserskie, 
szermiercze oraz naukę pływan a w stojącej do 
dyspozycji O. W. F. pływa.ni. Kursa te licznie 
obesłane a uczestnicy tychże mają możność pod 
okiem wytrawnych sił należycie opanować da
ne gałęzie.

Dla organizacji przysposobieni wojskowego 
uruchomiliśmy specjalny kurs wychowania fi
zycznego, w ktorem bierze udział prawie 60 
uczestników. Program tego kursu jest całodzien
ny a uczestnicy są zkoszarowani i żywieni przez 
wojsko, Ośrodek natomiast daje do dyspozycji 
sale gimnastyczne i konieczny sprzęt sportowy. 
Kurs ten kończy się w dniu 22 b. m. i wedle 
przewidywań da wcale korzystne wyniki, mimo- 
że obesłany został przez naogół słaby materjał.

A o sportach z.mowych czy Ośrodek pomy
ślał?

Owszem — w szczególności mam na myśli 
narciarstwo, które tutaj ma wielu zwolenników. 
W celu przyjścia z pomocą sekcji narciarskiej 
T. T. nawiązałem kontakt i porozumia.em się 
z Towarzystwem .a w najbl ższym czasie rozpi
sany zostanie kurs dla początkujących a po 
ukończeniu którego projektowany jest kilku
dniowy pobyt na babiej Górze.

Hokej lodowy pragnę wspólnie z Katowickim 
Klubem Hokejowym na tute,szym terenie za
prowadzić a niemniej też łyżwiarstwo.

A jak eż są jeszcze projekty Ośrodka na przy
szłość, panie kapitanie?

Projektów mamy niemało — dziś wyjawię je
den, który uważam za najpilniejszy na gruncie 
Śląskim — mianowicie: Odczuwamy w elki brak 
sędziów i to w każdej dziedzinie — iz uwagi 
na to Ośrodek postanowili uruchomić 10-dniowy 
kurs na sędz ów sportowych, powołując na wy
kładowców kwalifikowane siły z wszelkich 
dziedzin z poszczególnych ga.ęzi sportowych 
znanych nietylko z pracy na gruncie Śląskim 
ale w całej Polsce.

Jest to iście gigantyczny plan, pan e kapi
tanie, — życzę wiele powodzenia i jaknajlep- 
szych wyników, o których chętnie będą czytać 
Czytelnicy Stadjonu.

Z OŚRODKA W. F. W KRAKOWIE.
Staraniem tut. Ośrodka Wych. Fizycznego 

odbył się dziś pokaz gimnastyczny Oddział'' 
Przysp. Wojsk, pod wzorowem kierownictwem 

kpt. Frączkiewicza. Prócz tego z ramienia te
goż Ośrodka mecz w koszykówkę Cracovia — 
Wisła 10:2, oraz mecz w siatkówkę Wis a — 
Cracovia 30:15. Przy tej sposobności prawdo
podobnie szereg osób dowiedziało się o istnien u 
tych gier, gdyż w Krakowie jest to wielką ta
jemnicą, a uprawianie ich zdaje s ę jest surowo 
karane Inaczej nie można sobie wytłomaczyć 
dlaczego kluby nie uprawiają tych sportów. 
Istnieje podobno nawet Okr. Związek odnośnych 
gier, ale tego nikt napewno nie w e.

Kurs boksu ośrodka w- I. w Katowicach.

NISKO. -
Staraniem Pow. Komitetu W. F. i P, W. 

a zasadniczo staraniem Starosty i Dyrekcji 
Gimnazjum w Nisku odbyło si niedawno b. r. 
święto sportowe młodzieży powiatu Nisko. Ze 
względu na niepogodę, święto sportowe było 
trzykrotnie odkiaoane, a poszczególne części 
programu odbyły się w rozmaitych dniach.

Pierwszego dnia odbyiosię strzelanie konkur
sowe zespołu organizacji p. w. powiatu Nisko. 
W strzelaniu wzięło udział 9 zespołów t. j. 2 
zespoły z hufca szkolnego i 7 organizacji poza
szkolnych.

Pierwsze miejsce w strzelaniu zespołowem 
zajął zespół hufca Gimnazjum Nisko, zdoby
wając 334 pkt. na możliwych 442, drugie miej
sce zespół T-wa Gimnastycznego , Sokół—Roz
wadów, zdobywając 312 pkt., trzecie miejsce 
zespół organizacji Koła Młodzieży Nowosielec,

Nagrodę przechodnią powiatu Nisko „So
bieski pod Wiedniem" zdobywa zespół hufca 
Gimnazjum Nisko.

W strzelaniu jednostkowem pierwsze miejsce 
zdobył członek organizacji p. w. z Nowosielca 
Demkiewicz Tomasz, osiągając 68 pkt. na moż
liwych 72 pkt. — na nagrodę otrzymał „zegarek 
biurkowy" i dyplom strzelecki, drugie miejsce 
uczeń Gimnazjum Nisko Kupiec Józef punktów 
64 na 72 — otrzymał nagrodę żeton srebrny

W drugim dniu odbyły się na boisku Sokoła 
zawody i gry. W zawodach wzięło udział 163 
uczestników.

W skład trójboju lekkoatletycznego wchodzi: 
skok wzwyż, bieg z płotkami, rzut dyskiem.

W trójboju pierwsze miejsce zajmuje uczeń 
Glowiak Władysław członek hufca Gimn. Nis
ko, zdobywając 1305 punktów, drugie miejsce 
uczeń Latawiec Bronisław 1046 pkt., trzecie 
miejsce zajmuje członek Zw. Strzeleckiego Nis
ko Mosur Eugenjusz pkt. 817.72. W wyczynach 
poszczególnych zajmują: pierwsze miejsce w 
skoku wzwyż członek Zw. Strzel. Gagara Jó
zef 1.52 cm., pierwsze miejsce w biegu z płot
kami uczeń Gimn. Nisko Wójcik Aleksander 
w czasie 18.3 sek., pierwsze miesce w rzucie

dyskiem uczeń Glowiak Władysław odległość 
29.17 mtr. Wszyscy otrzymali dyplomy spor
towe.

LUBSTYNEK.
Sport docierać zaczyna do miejscowości, 

zapomnianych zdawałoby się, przez Boga i lu
dzi. Oto w Lubstynku, małej wiosce powiatu 
lubawskiego, przez środek pól której biegnie 
granica polsko - niemiecka, urządzono ubieg
łej niedzieli „Dzień święta Sportowego", sta
raniem kierownika szkoły p. Ostrowskiego W 
zawodach lekkoatletycznych składających się 
z biegu na 40 m., rzutu kulą wagi 2 klg. i sko
ku wdał z rozb. zwyciężył w drużynie chłop
ców Alf Me.jka, w drużynie dziewcząt Wład. 
Mejkówna Najwięcej zaciekawienia wzbudził 
mecz hockeja na trawie, rozegrany pomiędzy 
dwu szkolnemi drużynami „Legią" i „Polonią' - 
Mecz trwał 2 X 10 mim i zakończył się zwy
cięstwem zielonych t. j. „Legji" w stosunku 
2:1. — Po zawodach rozdał nagrody pamiąt
kowe prof, de Vaux, otwierając jednocześnie 
dalszy punkt programu „Dnia sportowego" — 
Były nim zawody Tow. Powst. i Woj. w biegu 
na 50 m., rzucie kulą i granatem, tudzież w 
biegu szturmowym na 800 mtr. — W poszcze
gólnych punktach zwyciężyli Józefowicz, 
Gross, Upaczewski i Zawrocki, a najlepszy 
wynik w ogólnej punktacji osiągnął Zawroc
ki, zwycięsca biegu na 800 m. — W kategorji 
młodszych (18 letn) najlepszym był Mejka 
Bronisław.

MIECHÓW.

Powódź wiosenna na Stadjonie przemyskim.

Niedawno odbyło się w Miechowie święto W.
F. i P. W., zorganizowane przez Powiatowy 
Komitet W. F. i P. W.

1. Bieg naprzelaj:
1) Ratuszny Alksander 2:47,8 m., 2) Gołę

biowski Tomasz 2:48,8 m., 3) Nurkowski Jan.
2. Bieg lt>0 m.:
1) Winczewski St. 11.4", 2) Zyguła 12.6", 3) 

Kwiatek 13.2".
3. Skok wzwyż;
1) Dobrzański 160 cm., 2) Winczewski 160 

cm., 3) Zyguła 153 cm.
4. Skok w dal: 1) Winczewski 5.82 cm., 2) 

Zyguła 5.40 cm., 3) Kaczkowski 5.39 cm.
5. Skok o tyczce: 1) Zyguła 3.05 cm., 2) Win

czewski 2.90 cm., 3) Nurkowski 2.20 cm.
6. Rzut oszczepem: 1) Winczewski 38.17 cm., 

2) Dotkiewicz 32.10 cm., 3) Zyguła 32.03 cm.
7. Rzut dyskiem: 1) Czapla 28.07 cm., 2) 

Winczewski 27.03 cm., 3) Wasilewski 26.07 cm
8. Pchnięcie kulą 7.250 kg. oburącz: 1) Mał

kiewicz 17.72 m., 2) Winczewski 17.09 m., 3) 
Detkiewięz 16.27 m,
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Z RÓŻNYCH DZIEDZIN

Kobieca grupa olimpijska z trenerem Klumbergiem.

WALKI ZAPAŚNICZE I ZAWODY BOKSER
SKIE Y. M. C. A.

W ubiegłą sobotę, odbyły się w lokalu Y. M. 
C. A. zorganizowane przez sekcję ciężkoatle- 
tyczną tego klubu walki zapaśnicze, które przy
niosły następujące wyniki:

W wadze piórkowej: Zarębski po 20 minutach 
nie rozstrzygnął walki z Mańką, Herman zaś 
pomimo przewagi uzyskał również wynik remi
sowy z Kaczmarkiem.

W wadze lekkiej: Wołowicz pokonał Czar
nowskiego w 14 min. 30 sek. zaś Skrocki uległ 
doskonałemu Małeckiemu w 14 min.

Clou wieczoru była walka pomiędzy Małec
kim (waga lekka) a Wrzoskiem (waga średnia). 
Małecki okazał się doskonałym technikiem, ale 
pom mo przewagi uzyskał po 20 minutach wal
ki wynik nierozstrzygnięty.

Sędziował p. Miazio, bez zarzutu.
Pozatem odbył się bardzo ładny pokaz jiu- 

jitsu, wykonany przez Władysława Miazia, o- 
raz cztery pokazowe mecze bokserskie. Naj- 
ważn ejsza i najciekawsza była pokazowa wal
ka pomiędzy Junoszą Dąbrowskim a Rysiem.

ZAWODY HIPPICZNE WYŻSZEJ SZKOŁY 
WOJENNEJ.

W niedzielę w Wyższej Szkole Wojennej ro
zegrane zostały zawody hippiczne dla pań i pa
nów. Wysokość przeszkód 110 cm., .a dla koni, 
które były już nagrodzone, wysokość podwyż
szono o 10 cm. Do konkursu panów stanęło 18 
jeźdźców, przyczem wyniki były następujące:
1) por. Rojcowicz (O. Szk, Inż.), 2) rtm. Maks 
(1 p. szwól.), 3) mjr. Prag owski (Wyż. Szk. 
Wojsk.). Do konkursu pań stanęło 5 zawodni
czek, wynik zaś był następujący: 1) p. Curelle,
2) p. Kucińska, 3) p, Podhorska.

Z KRAKOWA.
Doroczne Walne Zgromadzenie Krakowskie

go Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego 
odbędzie się w niedzielę dnia 15 stycznia 1928 
r. Adres lokalu obrad będzie podany wraz z po
rządkiem dziennym w przepisanym terminie.

CO TYDZIEŃ NIESIE
Kolo Głuchoniemych rozpoczęło bardzo do

kładne przygotowania do Olimpijskich Igrzysk 
dla Głuchoniemych, które odbędą się w Amster
damie bezpośrednio po ukończeniu IX Olim
piady.

Cracouia wystąpiła: przeciwko wiedeńskiemu 
WAC-owi o odszkodowanie za przysłanie dru
żyny kombinowanej (a nie pełne;) na jesień 
r. b. do Krakowa. -

Na Boże Narodzenie Cracovia gra w Wiedniu, 
Wisła w Pradze, Warta w Gdańsku, 1FC. we 
Wrocławiu, a robotn. reprezentacja stolicy 
w Gdańsku.

Mecz bokserski Górny Śląsk — Budapeszt 
odbędzie się w dniach 28, 29 b. m. w Katowi
cach.

3 rekordy polskie w podnoszeniu ciężarów pa- 
dły w Poznaniu, a mianowic e: waga średnia — 
Spychała rwaniem 80,5 kg., waga półciężka — 
Kalek rwaniem 90 kg. i wyciskaniem 90 kg.

Konsulat Polski w Amsterdamie zorganizował 
specjalny Komitet przyjęcia olimpijczyków,

Szereg kolarzy jedzie zagranicę na trening 
przedolimpijski, a mianowicie Szymczyk i Pod
górski wyjeżdżają z ramiena WTC. do Paryża, 
Lange jedzie na Rivierę i do Paryża z ramienia 
KI. Kolarzy, zaś Szmidt, Łazarski i Zybert do 
Paryża z ramienia Pol. Zw. Tow. Kolarskich.

Hokejowe mistrzostwa Polski odbędą się 
w początkach stycznia w Zakopanem. Potem re
prezentacja Polski rozegra mecze z Wiener 
E. V. i teamem Pragi. W drugiej połowie stycz
nia nastąpi wyjazd do Cortina d'Ampezzo, po
tem na szereg spotkali w Szwajcarji, wreszcie 
na Igrzyska Zimowe w St. Moritz.

Raid Automobilowy Autoklubu Polski odbę
dzie się w dniach od 17 — 24 czerwca.

Dwa nowe związki państwowe zawiązały się 
ostatnio przy ZZ., a mianowicie Polski Związek 
Jeździecki oraz Związek Strzelecki Broni Ma
łokalibrowej.

Zamiast meczu bokserskiego Budapeszt — 
Górny Śląsk, rozegrane zostaną w dn. 29 i 30 
bm. międzynarodwe zawody bokserskie z udzia
łem pięściarzy węgierskich, organizowane przez 
BKS. w Katowicach i przez Boxing-Club w Król. 
Hucie.

ZJAZD AUTOMOBILOWY.
Na odbytym ostatnio Pierwszym Ogólno-pol- 

skim Zjeździe Automobilowym w Warszawie, 
w dn. 8—10 b. m., zapadł cały szereg wniosków, 
których treść jest dalszym ciągiem systematycz
nej pracy, mającej na celu stworzenie dla auto- 
mobilizmu polsk ego odpowiednich warunków 
rozwoju pod każdym względem.

Tak więc w związku iz obecnym fatalnym na- 
ogół stanem naszej drogowej sieci komunikacyj
nej wystąpiono do władz o jaknajszybsze stwo

Bokserzy węgierscy: Cisar, Leitner, i Szajko,

rzenie funduszu drogowego, opartego na podat
ku państwowym, nałożonym na wszystkie po
jazdy, korzystające z dróg bitych, zarówno me
chaniczne jak i konne.

Dalsze wn oski tyczą się budowania wiaduk
tów, względnie tuneli w miejscach przecinania 
się dróg z ruchliwemi arterjami kolejowemi, u- 
jednostajnienia w calem państwie przepisów 
o ruchu kołowym i wydanie jednolitej ustawy, 
regulującej odpowiedzialność cywimo-prawną 
automobilisty,

W dziedzino sportowej zapadły dwie wiel
kiej wagi uchwały. Pierwsza z nich nadała 
słynnemu automobiliście polskiemu, posiadaczo
wi lwiej w ększości polskich rekordów automo
bilowych, tytuł „Pierwszego mistrza Polski w 
jeździe automobilowej" — p. inż, Henrykowi 
Liefeldtowi, druga — zwraca się do władz rzą
dowych i samorządowych o wybudowanie pod 
Warszawą szosy samochodowej o zamkniętym 
obwodzie, która służyłaby za tor prób dla sa
mochodów wypuszczanych z fabryk krajowych 
oraz za miejsce wyścigów.

Obecni na posiedzeniu przedstawiciele władz 
w osobach Pp. Nestorowicza, przedstawiciela 
Min, Robót Publ cznych, gen. Składkowskiego, 
Min. Spraw Wewnętrznych, płk. Ruckemana, 
przedstawiciela Min. Spraw Wojskowych, inż. 
Słonimskiego, prezydenta m. st. Warszawy, Ja
roszewicza, komisarza Rządu na m. st. Warsza
wę i in. powyższemi sprawami żywo się zainte
resowali.

■ ■ ■'...
ŻAKIET

CZY

MARYNARKA?
JAK SKŁADAĆ WIZYTY? 

JAK SIĘ ZACHOWAĆ?
WSKAZUJE KSIĄŻKA

ZASADY DOBREGO 
WYCHOWANIA
M. VAUBAN i M. KURCEWICZ

Zł 3.20 w opr. 4.50

KSIĘGARNIA M. ARC TA
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 35.
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ROBIMY
Gdy, pamiętam, na wiosnę tego roku rozma

wiałem, z Redaktorem o tem, jakie działy i 
funkcje zostaną mi w „Stadionie" powierzone, 
usłyszałem między innemi:

_  Pozatem, proszę Pana, trzeba będzie pro
wadź ć przegląd prasy sportowej oraz,.,

_ Przegląd prasy? Ależ Panie Kapitanie, co 
będziemy „przeglądać" i. o czem pisać, gdy po
za „Stadjonem' istnieje zaledwie jedno, czy 
dwa pisma sportowe, I gdzież tu robić prze
gląd prasy?

— No tak, to racja! Wobec tego zostawimy 
sprawę tę narazie w zawieszeniu...

— To się doskonale składa — wtrącił nasz 
Kierownik Administracji. — Ja proponuję wo
bec tego zmniejszenie Panu pensji o 50 punk
tów mnożnikowych. Przecież teraz będzie Pan 
miał tak mało pracy, że doprawdy...

— Pomyślę, pomyślę — zamruczał Redaktor, 
podczas, gdy ja zbladłem, jak śnieżne tatrzań
skie wirchy (dlaczego się mówi „jak ściana"?— 
u nas są takie fioletowe tapety?...) i milczałem, 
jak reprezentacyjni piłkarze na egzaminie na 
sędziego.

ęśc e dla mnie sprawa tych nieszczę- 
punktów poszła w zapomnienie: nasz 

u aktjest — wiadomo — człekiem „wolno*  
’ r . więc dotychczas jeszcze decyzji w 

tej sprawie nie wydał. Również w zupełne za
pomnienie zdawałoby się, poszła już i sprawa 
przeglądu prasy. N e tak to ci jednak łatwo 
z naszym Kapitanem!

— Wie Pan co? — usłyszałem dziesięć dni 
temu.

— Jeszcze nie, Panie Kapitanie!
—A może napisze Pan coś wesołego do Nu

meru Gwiazdkowego? Takiego, wie Pan, aktu
alnego i śmiesznego.

— Ta joj, Panie kap tanie, zrobi się, ale czy 
ma to być coś dłuższego? (Trzeba wiedzieć, że 
niedawno odkryłem pierwszorzędny sposób, by 
wprowadzi^ Redaktora w świetny humor: po- 

> po lwowsku. Mówię W'am: — 
k!) — Bo ja jestem obecnie bar- 

’ : . .niszę wykończyć dłuższą pracę o... 
długie? Długie — niepotrzebne. 

■■■rc" kolumna!
— Kolumna.., Pa... pa... nie Ka... pi!
— Bardzo Pana przepraszam, ale ja już mu

szę wychodzić! Pan rozumie — posiedzenie 
przeć wgazowe. Potęga Polski od tego zawi
sła! Cóż znaczą krzepkie ramiona, gdy wróg 
zatruje gazami płuca? Więc: niedługo, żwawo, 
zgrabnie i za trzy dni proszę przynieść ręko
pis! Dowidzenia.

W godzinę później .p. Olek Szenajch, szuka
jąc jakiejś tabeli rekordów, znalazł mnie nie
przytomnego na plice makulatury...

„Zgwałcony" moralnie, zapomocą bezpreten
sjonalnego „przyciśnięcia do muru" postanowi
łem zaofiarowaną stronicę przeznaczyć na prze
gląd prasy.

— Nie robiłem, tak jak przypuszczaliśmy, ty- 
godn owego przeglądu — zrobię teraz go za 
cały rok! Dwa zające naraz ustrzelę!

~ A że przez rok dużo rzeczy zapomnieć 
można, więc przepraszam jeśli nie wszystkie cy
taty będą zupełnie dosłowne.

Zaczniemy cd ajencyj sportowych, przejdzie
my następnie sportową prasę, a później przed
stawmy naljciekawsze działy sportowe w prasie 
codziennej.

— Wszyscy tu będą. Proszę się nie cisnąć! 
Za ogonkiem, za ogonkiem, po porządku!

A teraz oddajemy głos zainteresowanym....

AGENCJA „CENTROSPORT".
Bełdów 1,IV,27 r. (C. S). W dniach 15 i 16 

Marca odbył się tórniej tennisowy o mistrzo
stwo Bełdowa i Bełdówka. (C—S). Wyniki fi
nału tómieju: Klapek — Tamkacz 6:3, 5:7, 6:1.

S) Jak dowiadujemy) się, w maju ro
zegrany zostanie drugi turniej w Bełdowie o 
nagrodę of arowaną przez wujta.

BIULETYN SPORTOWY POLSKIEJ AGENCJI ’ 
TELEGRAFICZNEJ (PAT).

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
wczorajszym: Na południu i południo - wscho
dzie Po sk. ciepło, przelotne deszcze. W po- 
zosta.ych częściach kraju pogoda nie uległa 
zmianie.

Trochę cieplej. Pozatem zimno. (PIM).

PRZEGLĄD PRASY
Warszawa 1.IV.27. PAT. W dniu dzisiejszym 

jako w 31-ym dniu wyścigów konnych odbyły 
się następujące gon Łwy: Bieg I: Mości Panku, 
Bardzo Proszę, Prędzej Maleńka. Bieg II: Tu - 
guet, Uriel - Acosta, Ź pieca na łeb. Bieg III: 
Można i tak, Lepiej nie, Happy Jack. Bieg IV: 
Aby żyć, Mary, Magda Twoja.

Następny dzień wyścigów jutro. Początek o 
godz. 4 pp.

■ PRZEGLĄD SPORTOWY“.
Czyżby Polski Tilden?

Wspaniałe zwycięstwo młodego tennisisty i klę
ska rutyniarza.

Dlaczego P. Z. L. T. nie ingeruje!!!
BEŁDOW — RÓWNINA WIELKOPOLSKA. 

(Od włas. koresp. „Przeglądu Sportowego"). 
Od dłuższego już czasu głuche pomruki z wiel
kopolski, tej prastarej ziemicy piastowej, do
nosiły, że w niewielk.m miasteczku, wsi Beł
dowie

znajduje się
talent tenisowy.

Wiadomości te, zrazu niepewne, obecnie win
ny prze,ść w jednogłośny szmer uwielb.enia i 
podziwu. Oto

w tych dniach
odbył się w Bełdowie wielki turniej tennisowy 
o mistrzostwo. Do walki ostatecznej stanęli: 
Tamkacz,

stary wyga,
znany wyjadacz turniejowy, zdobywca szeregu 
m.strzowskich tytułów (m. in. miasta Konko- 
lowa i innych) oraz Klapek,

ów
młody i początkujący adept sztuki tennisowej.

Wynik walki byt zda się, przesądzony z gó
ry, a jednak, wspaniałe warunki fizyczne, i 
świetne zdolności i siiy żywotne Klapka 

wzięły górę
nad rutyną, Tamkacz poniósł sromotną klęskę 
w stosunku 6:3, 5:7, 6:

:l!l!
po morderczej walce. Publiczność zniosła trium
fatora z kortu na rękach!

W obliczu tego świeżo ukończonego turnie
ju musimy zwrócić uwagę naszej naczelnej in
stytucji tenn.sowej

P. Z. L. - T.
na ten najpiękniejszej wody, samorodny dja- 
ment, który godzien jest błyszczeć w koronie 
europejskich mistrzów rakiety. Wzywamy 
PZLT. do

natychmiastowego
wysłania naszego, nowoodkrytego genjuszu ten- 
nisowego do Hiszpanji, by pod bok em miss Al
varez nabrał większej rutyny i śmiałości w po
ciągnięciu.

Dobro sportu tenisowego wymaga tego od 
Was, panowie z PZLT!

„SPORT".
„Jesteśmy świadkami nowych, bezprzykład

nych kpin z publiczności naszej. Wczorajszy 
mecz był wymownym dowodem, że kierownik 
sekcji piłkarskiej Pogoni drwi sobie ze wszyst
kich, naibatciz ej pierwszorzędnego znaczenia, 
zasad taktyki i techniki foot - ballu. Wstawie
nie Batscha na lewego łączn ka ataku było czy
nem, graniczącym z absurdem! Sądzę, iż glos 
mój będzie nie odosobnionym poglądem re
cenzenta, lecz jednozgodnym krzykiem opinji 
lw owskiegó foot - badu.

To cośmy wczoraj widzieli, było tylko pa- 
rodją sztuki piekarskiej, nędzną kopaniną, któ
rej wstydzić się musimy, że miała miejsce w 
siedź bie i twierdzy najlepszych polskich wzo
rów foot - ballowych".

„START".
„Minęły już, chwała Bogu, te czasy, gdy sport 

kobiecy uważany był na parjasa, którego trak
towało się z pobłażaniem i ironicznym uśmiesz
kiem. Sekcje kobiece nie są już teraz uważane 
za m łe i sympatyczne dodatki do klubów męs
kich, — przeciwnie, drużyny kobiece bardzo 
często są ostoją i trzonem, dookoła którego 
grupują się pozostałe sekcje męskie.

Dzisiaj chcemy poruszyć palącą konieczność 
■zmiany stroju kobiecego, która m mowoli się 
nasuwa każdemu, kto rzuci okiem na postać 
zawodniczki, Nie ulega wątpliwości, że spo- 
deńki u zawodniczek są pozostałością tych 
smutnych czasów, gdy, my kobety, naśladowa
łyśmy we wszystkięm — mężczyzn. Z tej to ₽- 

póki datuje się właśnie ta część stroju kobie
cego, wyglądająca potwornie i ohydnie na cie*  
le kobiecem.

Musimy z tem jaknajszybciej zerwać! Nie 
nośmy ani sekundy dłużej na sobie tego pię
tna hańby, naśladownictwa i uległości wobec 
zachcianek mężczyzn! Z dniem dzisiejszym ot- 
w eramy wielką ankietę, do wzięcia udziału w 
której zapraszamy wszystkie uświadomione i 
kompetentne sportowo kobiety, na temat: „Czy 
konieczna jest reforma reform"?

„SPORT WODNY".
„Zapewne, że istnieją pewne potrzeby, po

wiedzielibyśmy nawet konieczności, które za
spakajać winny gminy miejskie oraz organa 
specjalne przez rząd powołane. Lecz zaprze
czyć s ę nie da, że ponad temi wszystkiemi 
sprawami, ponad kwestją wybudowania jedne
go czy dwóch boisk, jeszcze kilku strzelnic, czy 
wspaniałej hali zimowej, góruje sprawa pły
wami.

Mamy już obiecaną budowę 8 pływalni w 
Polsce, a więc ilość, która może wystarczyć na 
najbliższe półtora roku. Największą jednak 
niedogodnością tych obietnic, jest to, że ani 
jedna nie została zrealizowana.

Rok rocznie topi s ę 3.000 osób w wodach 
naszych. Toną nasi krewn, bliscy, znajomi! A 
pomyślcie tylko, że wystarczyłoby złożyć po 
1 zł. od głowy obywatela Rzplitej, by uzbierać 
sumę potrzebną na zaprowadzenie racjonalnej 
nauki pływania.

Możecie sobie budować, co chcecie, my zaś 
zawsze wołać będziemy, że wszystkie nasze in
westycje przerasta swą doniosłością sprawa 
budowy pływalni!"

KURJER PORANNY".
Klapka mistrzem!

„W ostatnich dniach odbył się w Bełdowie 
turniej tennisowy o mistrzostwo Bełdowa i 
Bełdówka. Wyniki finału turnieju: Klapek — 
Tamkacz 6:3, 5:7, 6:1, Jak dowiadujemy się, w 
maju rozegrany zostanie drugi turniej w Beł
dowie o nagrodę ofiarowaną przez wójta.

Dziw my się bardzo, że w tak wielkiem mie
ście nie rozegrano konkurencji kobiecych. Jest 
to albo skandal .ze strony organizatorów, albo 
też karygodne niedopatrzenie ajencji sportowej. 
Należałoby w tej sprawie przeprowadzić szcze
gółowe dochodzenie“!

„GŁOS PRAWDY".
Odpowiedź na niepoczytalne elukubracje.

W poniedziałkowym numerze „Gazety Poran
nej Warszawskiej" ukazał się artykuł, zarzuca
jący mi, że nie znam się na sporcie. Ejże, Pa
nie! Czy nie daleko się zapędziłeś? Czy wiesz 
z kim masz do czynienia?

A był żeś to Panie na Fajkach, na Obidowej, 
czyś zaznał rozkoszy wspinaczki na Zawrat?

Chodź weź ciupagę do ręki i dalej, na pod
niebne szczyty. Zobaczymy, kto więcej wart i kto 
lepiej zna się na sporcie.

Wystąpienie tego P tna zmuszony będę trakto
wać, jako niepoczytalne wypociny pismaka re
dakcyjnego!"

„ROBOTNIK".
....Składy drużyn normalne, z tą zmianą, że 

Sącz, do niedawna prawy łącznika nasze; Skry, 
zdradził sport robotniczy i przeszedł’ do bur- 
żuazyjnej Warszaw anki.

Przy tej okazji zaznaczyć musimy, że wysoko- 
cyfrowe porażki naszej drużyny w rodzaju wczo
rajszej nic miałyby miejsca, gdyby wprowadzo
no w życie rozdział sportu burżuazyjnego od 
sportu czystego, socjalistycznego- Nie byłoby te
go rodzaju meczów — nie byłoby klęsk. Warto 
wz’ąć tę sprawę pod rozwagę.

• „KURJER WARSZAWSKI".
„Dnia 15 maja, t. j. w najbliższą niedzielę od

będzie się mecz Polonia — Warta. Drużyna sto
łeczna będzie musiała wytężyć wszystkie siły, 
by pokonać rutynowanego przeciwnika. Mecz bę
dzie niewątpliwie wielką ucztą sportową. Po
czątek zawodów o godz. 4 p. p.

Wczorajsze zawody stały na bardzo niskim 
poziomie i przypominały bezładną kopaninę. Dzi
wimy się, jak kierownik sekcji piłki nożnej Po- 
lonji może tak z meczu na mecz, ze szkodą dla 
drużyny i wyniku, zmieniać skład. Przebieg me
czu nie nadaje się do opisu".

(d. c. n.)
(i«l-
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CITROEN austro daimler
Warszawa, Wierzbowa 6.

SAMOCHÓD WYSOKIEJ KLASY — DOSTĘPNY DLA WSZYSTKICH
Poznań, Kraków, Katowice, Łódź, Lwów, Bydgoszcz. I

PEPEGE PEPEGE PEPEGE PEPEGE 
PEPEGE PEPEP

PEPEfiEW^^^ÿ^ 
PEPEGE Î ’<gS^JK?tPEGE 
PEPEGE Pfc^SpEGE PEPEGE 
PEPEGE PEPEGE PEPEGE PEPEGE » . a' ' _

fiE PEPEGE

Śniegowce damsk. z gabar. z aksamit, wyłogami wysokie ZŁ 25.— 
, ' „ , „ ,, niskie . Zł. 22 —
„ »z tryk. „Jersey“ z aks. wyłogami niskie Zł. 19.—

Kalosze męskie ciepłe.......................................................................... Zł. 12.70.—
Kalosze damskie ciepłe...................  Zł. 11.30

OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE ZĘBY
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI i----------------&.RAGO PRYSZCZE fcSTgórskiego POT

WARSZAWA

ZNANYZE

NISZCZY

BRODAWKI

SKÓ R Y

'ODCISKI.^ŻĄDAĆ 
SZĘDZIE

Orzecznictwo Sądów Polskich 

w sprawach o unieważnienie, 
rozwód i separację małżeństw, 
w sprawach o alimentację nie
ślubne pochodzenie i t, d. zebrał 
dr. Mandel Zygmunt, adwokat 
w Krakowie.

Do nabycia w księgarniach 
i u Autora, Cena 3 złote.

Wszelkie sportowe i gimnastyczne artykuły 
poleca najtaniej 

Wytwórnia Artykułów Sport, i Gimnast.
„OLIMPIADA“

Warszawa, Warecka S^tel. 116-40 
CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS.

Każdy sportowiec powinien przeczytać

STUMETRÓWKĘ“H
NAPISANĄ PRZEZ ZNANYCH LEKKO
ATLETÓW Kpt. DOBROWOLSKIEGO 
I SZENAJCHA A TRAKTUJĄCĄ O TRE
NINGU BIEGÓW KRÓTKICH. POLECA 
SIĘ SZKOŁOM, OŚRODKOM WYCH. 
FIZ., KLUBOM I T. D. C E N A 1 ZŁ. 
CENA Z PRZESYŁKĄ 1.20. - WYSYŁA 
SIĘ PO WPŁACENIU NA PKO Nr 7498 

SKŁAD GŁÓWNY .

W REDAKCJI STADJONU
WARSZAWA, GAL. LUXEMBURGA

AG AT OL I MENTOLIN RĘCE KREM LANOLINOWY
i LISZAJE I PIEGI USU WA ZNAKOMITY KREM VENUS 

Et/ c T i/ a mc MASAŻE uskuteczniaj używając KdlKAlNo primavera gold cream 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE TYLKO WYROBY

LABORATORJUM ST. GORSKI WARSZAWA. LESZNO 12.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
Warszawa, Galerja Luxemburga (ul. Senatorska Nr. 29).
Telefon 70-56. —* (Red. nocny 282-66).

PRENUMERATA WYNOSI:
Rocznie ................................................ ... .........................................Zł. 20. —
Kwartalnie......................................................................................... Zł. 5.—
Miesięcznie ................................................• • ...........................‘ZŁ *‘75
Numer pojedyńcz / — groszy 50. — Konto P. K. O. Nr 7498.

. . A.I JUU.—

. . Zł 200.— 

. . Zł 135.— 

. . Zł 100 — 

. . Zł 65.- 

. . Zł 35,—

CENNIK OGŁOSZEŃ
*/i strona

'K «
*/» »
7.S „
Ogłoszenia drobne w (informatorze) 50 groszy za wiersz lub jego miejsce 
(najmniej 20 wierszy). Ogłoszenia w tekście — 50$ drożej, przed tek
stem — 20$ drożej, zagraniczne 100 drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 /.

Spółka Wyd.

Redaktor: Kpt. Jerzy MisińsKi.
________ Redaktor przyjmuje od godz 18 — 19. Sekretarjat czynny od godz. 9 — 13.
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